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) i Pani Stael, która z panią de Fl... doznawała 

$ szczególnych względów pana de Talleyrand,chciała y 

~ koniecznie wiedzieć, której znich pierwszeństwo i -NE 
przyznaje. Pani Stael natarczywie nalegała ażeby 7 
P grzeczny książe wydał wyrok wtój mierze. =n WY- SA 
| à znaj rzecze do niego: „że gdybyśmy obie wpa H 
1a 5 raka; „pewnie byś mnie pierwszej nieratov : KI 
W 5 ponieważ po twojćj minie wi x 


GF od aiga 


KA Fontenelle dziewięćdziesięć o-le AE 
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Pan Batru spostrzegłszy pewnego dnia nad ko- gy: 


minkiem figurkę gipsową Sprawiedliwości ściska- 
jącej się z Pokojem,— „, Patrz, rzecze do jednego 
z swoich przyjaciół: „one się tak ściskają i cału- 
ją, bo się żegnają nazawsze i nigdy się już z so: Š 
bą niezejdą. Š 4 
-oMlkO- % 
i . r $ 
Pewna przekupka była na operze bezpłatnej, 
gdy usłyszała chór, rżekła:—,,A to filuty, dla tego 
że my tu bezpłatnie przyszliśmy to śpiewają ra: 
żeby prędzej skończyli widowisko.” 
AN 


-owjwo- 


a z 


Pan N. przeżywszy lat sześćdziesiąt kupil sobie © 
kruka, gdy go zapytał pan C, po co nabył takos i 
 weg0—;, Kupilem go dla tego; odpowiedział: 
„abym się przekonał czy to prawda co powiadają, 


ge lat kak EE T a | $ 
i i rezdsi LETENI At k 
Poi rr i pae M „img ni PE: s 


Spss raz okolo pm i téj niepo: 3 


e Odpowiedział ogrodnik, FI 
>< 


1 


strzegľ.— „, A to pięknie, rzecze ona do niego: 

„przechodzić tak blisko iniespojrzeć na mnie.— 
„Bi, odrzekł stary Celladon: „gdybym spojrzał, 
piebyłbym już przeszedł. 


-oiko 


Thouin rządca botanicznego ogrodu, przesłał 
razu pewnego panu Buffon dwie pierwsze pa 
służący przez łakomstwo zjadł jednę. Buffon 
wiedząc iż miał dwie odebrać, nalegał na odda- 
wcę by mu oddał drugą, lokaj natychmiast się 
przyznał do wszystkiego. —,,Jakimże sposobem 
mogłeś to' zrobić, zawołał Buffon:—,,Oto tak, rzekł 
służący i Mad drugą figę. 


OWO 


Hrabia Soissons miał rudą brodę; pewnego ra- 
zu w obecności króla Henryka IV który- pi był 
do niego na łowy, zapytał swojego Ai ka, 
(wiedząc iżten był kastratem), dla czego niemiał 
brody?—,, Kiedy przyszedłem po brodę, j już Bóg 
wszystkie rozdał tylko mu rude pozostały , wola: 
łem więc niewziąść żadnej! jak tak „brzydką nosić.” 


= 3 
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Pewien adwokat bardzo szpetny i niemający no- 
sa, niemógł dokończyć czytania sprawy w czasie 
audyeneyi. Sędzia tuż przy nim siedzący z ogro- 
mnym nosem, odezwał się:—,,Czy niema kto oku- 
larów by pożyczył panu adwokatowi.” Adwokat 
dotknięty odpowiedział: —,,Chcącich użyć, musiał- 
bym pierwej pożyczyć nosa od pana.” 


A -oniho 


` Pan P... Mimio jak bolinedtajgoy upojipdzo, 
wiókąc. dał jałmużnę biedakowi, ten dzięku- 
jac mu, rzekł:—, Niech ci Bóg zachowa na Zawsze 
dobry wzrok mój panie.= Dla czego wzrok, 0d- 
powie pan P.— „Bo gdybyś miał krótki, nie- 
miałbyś na czem nosić okularów. 
ongo 


sel 


ik rgniony następujący list napisał do swo- 
jego przyjaciela, — „Mój kochany zapomniałem 


u ciebie moją złotą tabakierkę, bądź tak łaskaw 
eszlij mi ją więc przez oddawcg" niniejszego 


pisma. «W chwili zapieczętowania, zfalazl u sie- 


4 
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bie tabakierkę, dopisał więc: Post scriptum" 


(„Jaż ją znalazłem, nieszukaj więc n otrze- 
_ bnie,  Zapieczętował listi odesłał. 0. //,. 


4 a oniko- 


Pan M. którego uważano za bogacza, chociaż 
był więcej winien jak posiadał, w wilją swojego 
| ślubu, otułony płaszczem, chodził zamyślony po sar 
 lonie swojej przyszłej teściowej azbliżywszy się 
Iad pytała po kilka razy:—,, Góż to pan 


rj kat W tydzień po ślubie, widząc matk: em 
niki się wierzycieli rzekła:—,,Mo: * 
- oszukółeś mnie.. „— Wszakże chodząc po sali nie- 


raz pani powtarzałem że niemam nie, wtedy był 
jeszcze czas, dziś już zapóźno.” 
-oiio a 
sy Romeny DL, polecono « a malowanie 
kostiumów wszystkich. AE on. 

| cuza zupelnie nagi iego tylko trzy! Ki 

 kdej ręce po. sztuce materyi.— „Cóż znaczy? 
'zapytał odbierający robotę.— „Dla tego, odpowie: 
„ dział artysta: tak zrobiłem Francuza, bo w chw ili 


98 A lor_Jajle: niemam nic, ci ‘odpowia: | 


gdym go malował, niewiedziałem jaka wczoraj 
a dzisiaj jest moda, wolałem więc dać mu mā- 
terye, aby się sam ubrał podług swojego kaprysu. 


La 


-owfjho- 


Gdy Floryan wydał Namę Pompiliusza, pytano 
pewnej damy czy to nowe dzieło czytala,— „,Bez- 
wątpienia. — A jakże się podobało? Jak wszy: 
stkie książki tego rodzaju, przewidziałam rozwią- 


zanie zaraz z pierwszej stronnicy.— Co za roz; - 


wiązanie— Połączenie kochanków. — Jakich ko: 
chanków?— A mój Boże! Pompiliusza z Namą, — 


-oWkO- 


Pan C. wsiadając do pojazdu, postrżegł na dzie- 
dzińcu furę siana sprowadzoną przez jego stan- 
„greta.— „To siano nie jest dobre, rzekł do nie- 

go— y Przepraszam pana jest dobre, odpo 
dział | woźnica: —„Hultaju! powtarzam ci jeszcze 
raz że to siano nie niewarte. Stangret skubnął 
garść siana. T dał koniom.— „Pańskie konie łe- 
piej się na tem żnają jak Pan, proszę patrzyć jek 

jedzą. 

-oiko 
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Gdy ukończono budowę mostu Pont-neuf w Pa- 
ryżu, zebrani budowniczowie i przedsiebiercy wy- 
prawiali ucztę z tego powodu, tymczasem jakiś czło- 
| wiek' z zamyśleniem mierzył krokami długość ` 
| mostu, postrzeglszy gó wszyscy, sądzili że to jest 
| zńawca sztuki, chcąc więc żasięgnąć jego:zdąnia 
zaprosili go do stolu; po uczcie zapyłano owego 
jegomości, jeżeli ma jaką uwagę im uczynić wzglę. 
~ | dem budowy, takową chętnie przyjmą — „Onie, 
ja tylko się zastanawiałem żeście panowie dobrze 
=| zrobili stawiając most w szerz rzeki, bo gdyby- 
ście chcieli to byli zrobić na długość, nigdy by- 
ście do końca niedoszli. Wypchnięto mniemane- 
go znawcę, szezęściem że już zjadł dobry obiad. 


PA „TOMOR 


p Pewna panna romansowa wpadłszy w rzekę już 
||| tonęła, szczęściem znalazł się wybawiciel i wy. 
M KA ‘z wody. Odzyskawszy zmysły, oświad- 
| | ezyła swojej rodzinie, że chce połączyć się z tym 
który jej życie ocalił. — „Ale to niepodobna od- 
rzekł jej ojciec—Dla czego, czy on jaż ma żonę?— 
© nie. — Czy to nie ten młodzieniec z naszego 
sąsiedziwał— Nie, to jest pies z Terre-New. 


-oW$gNo- 
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F. autor dramatyczny, był. dłużnym panu 
D. sto franków. Spotkawszy pewnego dnia F. pa- 
na D. wyciągnął mu 20 franków z kieszeni, po- 
strzegł to D. i rzecze:— „,Mój kochany już da: 
wno iE A ci 20 franków czy niemóglbyś mi 
ich teraz oddać. — Mylisz się odpowie F., tyś 
mi pożyczył sto Ale nie, 20.— Ale ci powia- 
dam że stó>— A więc oddaj mi teraz 20, a z re: 
szty już cię kwituję.— O nie, wolę ci bydź win. 
nym zawsze 100 franków. " AATY 
zpkO=. || ETE 

Pewien literat, usilnie starał się o po: 
ważnej posady.— „Jakto, rzecze jego protektor: 
czy się chcesz zrzec urzędu bibliotekarza który 
piastujeszt— O nie! odpowie suplikant-— Jakże 
będziesz mógł pełnić dwa tak ważne obowiązki? 
— Bardzo łatwo, ja nigdy ałto do MAREK 

boni AE E e:o. s0 B OB 

Z pośpiechem ubierano pewną. jak która 
miała się „udać „do obserwaforyum dla widze a 
zaćmienia księżyca — „Niespieszcie się znów 
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13 
zbytnie, rzekła do obecnych:—pan Arago jest tak 
grzeczny , że jeżeli się spóźnię , to jeszcze raz 
powtórzy dla mnie zaćmienie. * 


| oniko- 


Pewien skąpiec i zdzierca, dręczony wyrzuta - 
mi sumienia przy zgonie ; oświadczył, iż chce 
zwrócić niesłusznie wydarte przez siebie dobra, 
pewnej rodzinie w niedostatku żyjącej. Żona je 
go kobieta uczciwa, chcąc go utwierdzić w tym 
zamiarze, przedstawiła mu wszystkie męki. jakie 
go czekają w piekle jeżli tego niedopelni. Już 
miał pójść za tą dobrą radą, kiedy synalek pra- 
gnąc jak najprędzej ojca widzieć na marach i 
zabrać po nim wszystko, odezwał się:— „Jakto 
mój ojcze, czyż dla takich drobnostek chcesz utra- 
cić owoc wszelkich twoich zabiegów? pobędziesz 
z piętnaście „dni w piekletoitam do wszystkie- 
go się przyzwyczaisz.** 


oho 


Hrabia Mailly de Beaupre wojskowy, pewne- 
go razu ubrał kapelusz tak, że kokarda była 
z tyłu; zobaczywszy to jeden z jego officerów 
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14 * 
rzekł: —,„„Ta kokarda często wikia iępiajjć” 
ciela, <‘ i 450 48 

O-NDho - 


Filut dowiedziawszy się że jakiś doktór wyna- 
lazł pigułki, które mu niemało napędziły grosza, 
narobił ich także znaczną ilość. Dawał je, bez 
różnicy na wszelkie słabości, a ponieważ niektó - 
rym pomogły, wkrótce więc żjednał sobie wzię- 
tość wielkiego lekarza. Pewnego dnia wieśniak 
prosił go, czy niema lekarstwa na znalezienie 
osła, który niewiedzić gdzie mu się podział. — 
„Oto masz sześć pigułek które natychmiast za: 
żyjesz. * Chłop połknął pigułki i odszedł, lecz 
w drodze zaczął uczuwać ich skutek, musiał 
więc żboczyć w miejsce błotniste i idle: Tam 
spostrzegł swojego osła pasącego się. Niewątpiąc 
więc o skutku pigułek, rozgłosił wszędzie, że 
znalazł wielkiego doktora który nietytko. leczy 
słabości, ale daje jeszcze medycynę ma wynale- 
zienie zgubionych osłów. 

ABK 

Pewien Fiorentczyk potrzebował konia. Zna: 
lazl jednego za którego *żądano 25 dukatów. — 
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2% Dam 15 gotowizną, ia. resztę pozostanę ci 
winien, rzekł do. handlarza, który przystał na to. 
Po kilku: dniach c. jp po resztę 
pieniędzy.— „Musisz przecie, rzecze kupujący: 
pamiętać o naszej umowie, wszak powiedziałem 
że resztę będę ci winien, więc gdybym teraz 
zapłacił niedotrzymałbym danego słowa.* 


- 


i- roua 


Trafila kosana kamień, mówi przysłowie.—Lis 
widząc koguta siedzącego na grzędzie z kura- 
mi, chciał go zwabić do siebie pięknemi  słó- 
wkami.—,„Mam ci coś nowego powiedzieć, rze- 
cze: oto zwierzęta zawarły z sobą wieczny po- 
kój, zejdź a jaka dobrzy przyjaciele , uroczyście 
będziemy obchodzić tak wielki wypadek. Kogut 
większy jeszcze filut jak lis, spiął się i oglądał 
na wszystkie strony. — „,Cóż tam widzisz?— Wi- 
, dzę dwóch psów biegnących ku nam. Na te wy- 
razy mój lis dalej w nogi. —,„Słyszysz, zawołał ko- 
gut: wszakże pokój wieczny żawarły z sobą 
zwierzęta. < Lis uciekając z całćj siły, rzecze: 
„może te psy niewiedzą jeszcze o nim.* 


7 ofi 
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Pewien jegomość zadłużony, przechodził zamy- 
słony przez ulicę, spotyka go przyjaciel i pyta o 
przyczynę smutku. — „Oto jestem zadłużony, a 
nie jestem w stanie zapłacić— Czegoż się więc 
martwisz, niech się kłopoczą twoi wierzyciele, * 


oho 


Zakazano szwajcarowi wpuszczać kogokolwiek do 
ogrodu,w tem ktoś nadszedł.—,,Niewolno tu wcho- 
dzić, rzecze szwajcar: —,;To też ja niechcę wejść 
tylko przejść, mój przyjacielu. — A ay tylko 
przejść, to można.“ 


z -SHko 


Pewna.dama targowałą stolec za który dawala 
bardzo mało; sprzedający: zwracał szczególniej 
jej uwagę na robotę zamku i kluczyka.— „„Co do 
klucza ja go wcale niepotrzebuję, bo się nieoba- 
wiam aby mi wykradzione co tam złożyć zamy- 
slam.“ 

: Zoe! 


- 


Dziwiono się że mąż którego żona pochodziła 
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17 
z zacnego domu, powziął zamiar z nią się ro- 
zlączyć : rzekł on pokazując swoj, trzewik, — 
„, Widzicie że pięknie zrobiony, ale niewiecie 
gdzie mnie dolega.* - 


umo leju rongo- 


/Pewien jegomość nadaremnie ubiegał się w Rzy: 
mie o kapelusz. kardynalski; gdy powrócił mocno 
zakatarzony , rzekł ktoś:— „Nie trzeba się temu 
dziwić, odbył taką drogę bez kapelusza. * 


Sono- 
Sli rozgniewony bieg! po schodach: a syo: 
wcem z kijem w ręku, młodzieniec stanąwszy na 
dole, odwrócił się i rzekł:—,,Nie fatyguj się s stryja: 
szku, bo. przeszędlszy czwarty stopień, już usije 
wszelkie a at a a i 


-onno 


aW czasie. przedstawienia. spoșla tureckiego: u 
króla » Paryża, znajdowało; się mnóstwo dam wy- 
różowanych. i wybielonych. Gdy go: zapytano 
coby myślał o piękności dam | Popo . od: 
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rzekł : — „Niemogę na to o bo się 
nieznam na malowaniu, ‘< : 


-oiko 


Gdy pewien poeta czytal zaufałemu przyjacielo- 
wi niektóre ustępy z swojego poematu długiego i 
nudnego, a potem go zapytał które miejsca najle- 
piej się mu podobały 2— „Te WSPAWIOAS: któ: 
re nieczytałeś.* f 


. oO 


Pewien człowiek zwykł był mawiać, że ten nie 
może być uczciwym , kto: przynajmniej 10,600 
franków niema dochodu rocznego.—Kiedy mówio- 
no o jakimś, zapytał czy to jest człowiek ueżci. 
wy?— „Nie panie, yy © brak mu jeszcze 
4,000 franków. 


odno - 
" Żena jakiegoś prezesa wyborów w małem mia- 
steczku, przybywszy do Paryża, kazała się zamel- 


dować wchodząc w towarzystwo jako pani preze- 
sowa; Pewien jegomość obecny wówczas zapytał, 
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w jakim sądzie jej mąż jest prezesem?—,,On jest 
prezesem wybranych, odpowiedziała mu. — Pa: 
ni to urząd bardzo zaszczytny na tamtym świecie; 
ale tutaj bardzo mało znany.* 


1h 


Pewien bankier dyktując akt urodzenia syna 
swójego urzędnikowi cywilnemu, „podpisał z na- 
wyknienia i w roztargnieniu: Tomasz é Kompania: 
Głupstwo swoje dopiero spostrzegł, gdy wszyscy 
obecni śmiać się zaczęli. 

S ; ~ -oniho 3 

Addison powiedział, że kobieta zalotna jest o- 

brączką, którą każdy może włożyć na palec. ` 1 


-oiko 


Pani V... znajdując się z mężem swoim w je» 
dnem towarzystwie, opowiadała o zręczności kov 
chanka jakiej ten użył aby się dostał do pokoju 
pewnej żony, pod niebytność jej męża— l kiedy, 
dodała: był z nią jaż sam na sam, w tem mąż za- 
pukał do drzwi. — / Wyobraźcie sobie państwo 


20 


w jak przykrem znajdowałam się położeniu. * Nie- 
w przykrzejszem jak. mąż , który. usłyszał to mi. 
mowolne wyznanie żony. 


MA > 


Ludwik XIV pokazawszy panu Boileau swojego 
własnego utworu wiersze, pytal go o; zdanie. — 
„Nayjaśniejszy panie, odpowiedział poeta: nie nie: 
masz niepodobnego dla Waszej Króleyyskićj Mości, - 
chciałeś napisać złe wiersze i dokazaleś tego.** 


-oWłwo- 
" Pewna dama w zapale gniewu, wyjawiła jene- 


rałowi D... intrygi miłosne jego żony z Muratem 
Mąż uniesiony zazdrością pobiegł do Napoleona 


, zużaleniem. — Mój kochany, odpowie cesarz: 

gdybym chciał pomścić wszystkich mężów którym 
żony przyprawiły rogi na moim dworze, niemial- 
bym chwili czasu do zajmowania się, spray 


Európy: pa bl (A | 
mogno | a | dad 


Pan X... miał synaktorego matka byla A, 
ną, gdy okażywał swojegó potomka urzędnikowi 


http://rcin.org.pl 


k | 


cywilnemu , sekretarz spisujący akt zapytał jak 
zwykle, o nazwisko matki-—,,Napisz panbezimien- 
na.“ odpowiedzieł X. 


-oniwo 


Pytano pana L. dość- nieszczęśliwego autora 
traicznego , dlaczego niepisze komedyi.— „,Prze- 
stałem je pisać od czasu jak czytałem Moliera. — 
Zdaje się więc żeś pan nigdy nieczytał atp zj 
Ktoś mu odpowiedział. 


-osQh>- 


Trefniś królowej Elżbiety, po długiem oddale- 
niu ze dworu, znów pozyskał pozwolenie zbliżenia 
się do swojćj monarchini, która go zoczywszy, rze- 
kła: —,,Czy znowu przychodzisz wytykać nam 
wady nasze?— Nayjaśniejsza pani, odpowiedział: 
niezwykłem paplać 0 rzeczach o których cały świat 
mówi. 


-ol]ho- 


Dancourt miał zwyczaj, że gdy się niepowiodła 
jaka nowa jego komedya, to szedł na wieczerzę 
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do. restauratora / Cheret -z przyjaciolmi i tąm 
się z nimi pocieszał po‘ swoim upadku. / Pe- 
wnego razu po skończonćj, próbie komedyi p. t. 
Lichwiarz, zapytał swojej wnuczki , zaledwie 
mającej lat 10, coby sądziła o jego sztuce. — 
„O mój dziadziu, odpowiedziała dziecina: możesz 
bezpiecznie dziś wieczerzać w pana Cheret.* * 


OWO 


Rivarol bronił się przesiw zarzutowi, jakoby po: 
bierał pensyą od dworu i przytoczył słowa pana 
Mirabeau: — „Jestem zapłacony, ale niesprzeda- 
ny; w tem dodał znów nagle odwracając się— 
„Jestem sprzedany ale niezapłacony.* 


oniko- 


Pewien lekarz pytał ojca Bourdaloue jaką dy- 
etę zachowywał, że tak zawsze jest czerstwy. 
—„Raz tylko na dzień jadam, odpowiedział wstrze: 
miężliwy duchowny. — Niewyjawiaj więc tej ta- 
jemnicy, bobyś nam całkiem popsuł nasz zaro- 
bek.** 


Who 
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- 

Milord Chesterfield, sławny z dowcipu, aż do 
smierci zachówał swoją: wesołość. Na kilka dni 
przed zgonem; wyjechał na przechadzkę wika- 
recie; za powrotem ktoś go zapytal:—,, Cóżto 
milordzie jeżdziłeś użyć świeżego powietrza? — 
Onie, odpowiedział: odbyłem próbę mojego po- 
grzebu. “ 

out 

Pewnego Anglika miano wieszać z jego wspór- 
kolegą, gdy zobaczył że tamten płacze. — „„Ni- 
kczemniku , rzecze do niego: niesie kija” 
aby cię powieszono.'* 


k 


Krawiec podał rachunek panu P... którego Za- 
stał w łóżku. — „Ha ! to pan? rzecze P., majster 
zapewne przynosisz mi rachunek ?— Tak jest, 
chciałem cokolwiek pieniędzy. — Qtwórz moje 
biurko ; patiz oto w tej szufladzie. Krawiec 
otwiera. — Nie ta , druga. —-Krawiec wysuwa 
drtigą szufladę. Lora u dołu; rzecze. P. do- 
brze, dobrze ta sama; cóż widzisz w 'tćj'szu 


kJ 


IÑ 
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fladzie? — Widzę wielo papierów, odpowie kra- 
wiec: — To są moje rachunki, włóż tam także 
swój i obrócił się na drugą stronę. — 


-o00WO- 


Książe Duras widząc pewnego dnia p. Des- 
cartes zajadającego przysmaki, zażartował z nie- 
go mówiąc:—,,Cóżto i filozofowie lubią także la- 
kotki? —Dla czegóż nie? odpowie Deskartes, alboż 
natura dla samych tylko nieuków dobre rzeczy ' 
wale, 

-OM(0RO-"| 

Voiture trafnie powiedział: —Piękność jestlistem 
polecającym który natura swoim ulubieńcom 
AA. 


-OWOKO- 

Gdy'do p. Harlay wyniesionego na godność 
pierwszego prezesa parlamentu ,. przybyli niżsi 
urzędnicy prosić o protekcyą.—,,Mojej protekcyi 
rzecze , oszusty niebędą mieli, a ludzie możni 
jej niepotrzebują. i 
-aN0hto- 
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“Ludwik XV przechodząc śzeregi grenadjerów 
śwojej gwardyi, rzekł do ambassadera Angiel- 
skiego który mu towarzyszył. — „Widzisź * pan 
najwaleczniejszych ludzi mojego królestwa,. nie: 
masz ani jedńego któryby niebyt ranami: okryty, 
Lord odpowiedział na t6:—,,Nayjaśniejszy panie 
a co myślisz Wasza Królewska Mość o tych któ- . 
rzy ich ranili ? —— Wszyscy polegli.“ odpowie: - 

dział stary grenadyer. '" 


+23 „asd t 1 -oiio i RO URL, 


-«Montmańr, slawny pasibrzuch, powiedział o jer 
dnym bankierze odo którego 'stołuwszyscy się 
cisnęli, a bardzo nudno czas przepędzali: —,,Mo- 
žna go zjeść, ale trudno strawić.** /-/- 
„ pN: 
Na pierwszem przedstawieniu trajedyi p. Ducis 
P- t. Leat, pewna skromnisia, usłyszawszy te wy: 


razy: — ‘n Potrzebuję bydz ojcem!“ zawołała: 
A fi! jak. to brzydko.“ 


Oho 
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Pewien kapeluśnik podał rachunek księciu za 
swoje dostawy. — ,,Czyś mój panie jeszcze nic 
dotychczas niedostał ? —' Bardzo przepraszam, 
dostałem w pysk od intendeńta Jaśnie. Oświeco- 
nego Pana.“ | 
000 

Margrabia. de Favieres, sławny z pożyczania 
pieniędzy a nigdy ich nieoddawania, przyszedł 

pewnego dnia do bankiera Samuela Bernard i 

rzekł:—,,Zdziwisz się pan gdy ci powiem; że je- 
stem margrabia de Favieres, że cię nieznam a przy- 

chodzę pożyczyć. 500 luidorów:** — Mości Mar- * 
- grabio, odpowie Bernard, pan się bardziej zdzi- 

wisz jak” «i powiem, że cię znam dobrze , a'je- 

dnak pożyczę tę summę:* u "' EEK Gi 


vogo- 


Bautru chodził z odkrytą głową z księciem 
Gastonem Orleańskim, w cząsie wielkiego upału. 
Gdy ten książe upewniał go że kocha swoich 
„przyjaciół z zapałem. — „Moja glowa, , rzecze 
Bautru: doświadcza tego już od godziny. 
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Jakaś dama „się użalała, że rozgadywano iz 
miała czworo dzieci z człowiekiem żonatym. — 
„Czego się pani tak martwisz? rzekł ktoś z obe- 
enych: ludzie wierzą tylko przez połowę temu 
eo inni mówią. 


-oko 


Rozprawiano w pewnem towarzystwie o zasa- 
dzie nauki metampsychozy. Jeden z bankierów, 
sądząc że zabawi obecnych swoim dowcipem, 
rzękł: — „Pamiętam że byłem złotym cielcem.* 
—Widać to, bo tylko pan pozłotę straciłeś.**. Kio 
mu odpowiedział. i 41m 


4 


-owkho- 

"Wolter przybywszy potajemnie do Paryża, za- 
trzymany byl w rogatkach przez celników, któ- 
rzy gó pytali czy niema co zakazanego w 'swo- 
im pojeździe? — „Nie mości panowie, odpowie- 
dział im:—ja tu jestem tylko kontrabandą.'* 


oho 
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 Bourvalais iThevenin,którzy ogromne zebrali ma- 

jątki zaLińidwikaXIV, przemówili się pewnego ra- 
zu w zgromadzeniu bankierów. W uniesieniu 
gniewu, Thevenin rzekł do Bourvalais: -—,,Przy* 
pomnij sobie żeś był moim lokajem. == To pra: 
wda, odpowiedział drugi:—ale gdybyś ty był mo- 
im, byłbyś nim dotychczas jeszcze.** 


-oiko 


Pewien spekulant dobrze znany, odebrawszy 
wiądomość o znacznej stracie jaką poniósł w ma- 
jatku, zawołał: —,,A to nieszczęście, bo gdyby 
mi się było udało, byłbym milionerem i zostal- 
bym uczciwym człowiekiem. * 


OCR 


"Pytano ‘Rivarola: dla czego niepokazuje się po- 
między: lidźmi. „Dlatego , odpowiedział : że 
już nielubię kobiet, a mężczyzn znam bardzo do- 
bfze.%0b0 siranay ; 5 i 


Pgo 


Powstawano na kogoś że ma szczególne upo- 
dobanie w samotności. — „Ponieważ, odpowie- 


ea 
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29 
dział: ww e znosić własne wady niż 
agi h í 


Chamfort pytał jednego z swoich przyjaciół, 


czlowieka nader utalentowanego , dla czego nie- 
pokazywał się w czasie rewolucyi? — Dla tego 
odpowiedział: że od trzydziestu lat, znajdowałem 
ludzi tak złymi w szczególności, że nie dobrego 
niemogłem. się spodziewać Po nich w „ógólniości.'* 


-E 


Pytano marszałka Huxelles dla czego nieożenił 
się. —,,Ponieważ, odpowiedział: nigdy nieznała- 
złem kobiety której mógłbym bydź mężem, ani 
też meiorymy FIGA cheialbam bydź ojcem, U D 


i 3 35 9f ) 125361 
“Pytano róz Kosia, który zawsze wir PE 
ny chmarą psów , „coby za przyjemność znajdó 


wał w ich towarzystwie. — „Od kiedy: pozńałeń” 


ludzi, odrzekł: milszem jest dla mnie towarzy- 
ORO 


` stwo psów.** 
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w Gdy Kromwell odprawiał wjazd: trynmfalny do 
Londynu, zwrócono jego uwagę na tlum ze 
wszech stron cisnącego się ludu. — „Byłby nie- 
równie większy, odpowiedział: gdyby mnie pro; 
wądzono na rusztow anie. ; 


-OGĘBO- . 


„ Pytano raz Popego jakim sposobem zjednal 
sobie tylu przyjaciół? —,,Na zasadzie yon dwóch 
prawd niezbitych: Wszystko bydz może; każdy 
ma słuszność. 


GRO 


Pewien „jenerał miał sobie polecone doko: 
nanie ważnej wyprawy. Jeden z oficerów pro» 
sil go aby mu powiedział co zamyśla? Ten za- 
miast odpowiedzi, zapytał go, czy potrafi zatrzy- 
mać w sekrecie to co się dowie od niego. Offi- 
cer upewnia, że nikomu nio niepowie :— „Jakże 
chcesz, abym ja mniej od ciebie posiadał talen- 
tu zachowania tajemnicy.** e 


OSBO- 


i 
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Pewna kobieta mająca proces, przyszła z prośbą 
o względy do prezesa sądu; lecz ponieważ ów - 
urzędnik nieprzyjąt jój tak jak się spodziewała, 
wychodząc przeto z pokoju, rzekła głośno: 
-—„Do pioruna! a to stara malpa!‘ Nazajutrz 
jej sprawa została przywolaną i wygrała proces. 
Pospieszyła podziękować prezesowi, który za ca- 
lą zemstę na tych poprzestał wyfóżachi«<; Prze. 
kónaj się pani, że i stara małpa może się przy- 
służyć koczkodonowi. 


BB 
"La Rochejaquełein w chwili bitwy tak prze- 
mówił do swoich żołnierzy: —,,Jeżeli pójdę na- 


przód, idźcie zamną; jeżeli cofać się będę, to 
mnie zabijcie; jeżeli zginę, pomścijcie mój zgon.** 


deriyi Sonno: mic baio i 


2, A] jak” nierozsądne czynisz że pijesz, 
rzekł ktoś do pijanego: taczasz się za ka | 
żdym krokiem. —,,Wcale nie, ja dobrze. isten 
że piłem, odpowiedział pijak: tylko to źle, że cho: 
dzę kiedy piłem.“ 3 

-oho 


f Przytoczemy 'tu bardzo /lakoniczny testament * 


przeż pewnego: człowieka zrobiony: —; „Niemam 
nie; dłagów mam“ pea Ula resztę xapisuję 
ubaw | i opstod 


55⁄7 qli i i 18 


i SMIB à arroi « 
iiq sleigyw i gi oaio: a Jet 61 


"A „iwo 


sdlłępiaca przyszedi. da, „dwokaa i jn ge 


EEK sog podjął jego sprawy: — „Interes pań 
ski jest bardzo dobry , rzecze adwokat : lecz 
_ przykro mi żeś pan przyszedł zapóźno, dziś ra- 


no zobowiązałem się stanąć w obronie twojego À 


przeciwnika. — Ale kiedy moja sprawa dobra, 


to jegó: musi bydź zła.—To 'się pokaże przy jój ` 


E E odpoydiikiak sdGKOLÓW Kodów: 
ał „gl sie satos ilaxoj zi 55 lajhi 


nasz (ug piglie rOGRA ilsivj aii Siim 
„AMC ża 3 A 
da 


Dwojedzieci przypatrywało się obrazowi przed- 
` stawiającemu Adama i i Ewę w ubiorze pierwszych 
dni stworzenia świata. — „Powiedzże mi, rze- 
czę d iewczynka do brata : która z tych dwóch 


osób jest mężent — Jakie chcesz. abym zgadi? 
odpow e tenże, „kiedy niesą ubrane, rig -5% 
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“Zgromadzenie dam dowcipnych powzięła za- 
„miar załóżenia akademii kobiecej. Z łatwością 
znalazło się Czterdzieści światlych kobiet, łećz 
t pomimo to zamiar ten upadł, bo' gdy: szla rzecz 
o przyznanie krzesła prezesowskiego najstarszej 
-wiekiem, żadna z nich tćj godności przyjąć nie- 
chciała, przeciwnie o urząd dwoch sekretarzy 
przynależny najmłodszem, wszystkie się dobijały. 


W czasie próby scenicznej, rzekł artysta gra- 
jący rolę kochanka do aktorki udającej jego ko» 
chankę: —/„Niedość przejęła « się swoją rolą, 
im więcej namiętności, tem więcćj życia. — 
Sprobujmy , oto jest najważniejsze miejsce , 
klękam przed tobą, maluję ci moje uczucia, 
twój mąż wchodzi! cóżbyś mu powiedziała? — = 
żeby „sobie precz poszedł, rzekła obójętnie.'* 


13 zl è 1004 
- ra F AS. 
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* Poeta Malherbe, powracał po wieczerży do do- 
mu z łókajem który go odprowadzał z. latarnią, 
w tem' spotkał "pana Saint-Paul jednego iz do- 
wcipnisiów ówczasowych; który ¿go zatrzymał i 
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zaczął "mu opowiadać mnićj ważne nowiny. 

Słuchał go` czas jakiś Malherbe, nareszcie rzekł 
gniewem: — „Żegnam pana, to coś mi Po: 
wiedział niewarto szeląga, -a ja niepotrzebnie 
wypaliłem za pięć groszy świecę.** 3 

e P: 

- Pewien gaduła, naprzykrzał się uczonemu czło- 
wiekowi długą i głupią rozmową na którą ten 
nic mu nieodpowiadal. —,,Może panu przeszka- 
dzam w ważnych zatrudnieniach , przerwał na: 
trętnik. — Wcale nie {+ odpowiedział tamten , 
możesz pan dalej mówić, bo ja pana niesłu- 
cham.4 i gina: 


RR" 

=" filvishoi 

i Pewien parafianin. miał córkę którą, bardzo 
kochał, lecz tak upośledzoną od natury, że trze- 
ba było bydź ojcem żeby tego niepostrzedz. 
Powziął zamiar wydania jéj za mąż za niewido- 
mego. Znalazł co szukał.” Po niejakim czasie, 
przybył okulista który jak mówiono, przywrócił 
wzrok kilku ociemniałym „ namawiano przeto i 
tego teścia aby do niego się udał z swoim zię- 


" 
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ciem. — „A niech’ mnie Bóg broni, zawołał: 


. gdyby wzrok przywrócił mojemu zięciowi, toby 


mi córkę niezawodnie oddał, zostańmy więc le- 
piej tak jak jesteśmy.* 


mogno "| 


Jakiś człowiek wpadł na drugiego w kącie 


ulicy i krzyknął: —,„Życie lub pieniądze! —Właśnie 


o samo, rzecze drugi: miałem żądać od ciebie.** 


vogo: 


Franciszek I, chcąc jédnego Z najuczeńszych 
ludzi swojego czasu wynieść pierwszą go- 
dność duchowną, zapytał go wprzódy czy. był 
szlachcicem. — „Nayjaśniejszy panie, odpowie- 
dział duchowny, w arce Noego było trzech bra: 
ci, niewiem zatem od którego pochodzę.** 


<a] 


Książę B..., mały, brzydki, połamany, rzekł 
pokazując swoich lokai: wszystkich rosłych i 
pięknych chłopców : — „, Patrzcie jekiemy. mj 


w i 
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ich-robiemy, a oni (obracając się do koła ) jak 
nam się pięknie za to wypłacają.* joone 0,2 


o GE - 


Pewna dama rozpaczała że niemiała dzieci.—,,To 
musi bydź bardzo przykro, rzekł do niej jakiś 
jegomość: a matka pani: miala dziecię, |, 

" rą doi: siwy Anane iiA to 


o- 
nors Hub BX98Xt pompe 


W każdym wieku, mawiał Bakon, słuszne są 
powody do żenienia się. W młodości kobiety są 
naszemi. kochankami, w dojrzalszym wieku to- 
warzyszkami „ a w. Starości karmicielkami. — m 
Świlt przeciwnego, byl zdania, bo kiedy. mu 
dzono; (ażeby czekal z ożenieniem syna póki nie- 
. nabędzie: rozumu, odpowiedział : : — „Jak bę: 
dzie miał rozum, to się nieożeni.* | ZA RAJĘ 


-oih 


Pewien jegomość przez 20 lat spędzał wieczo- 
ry u pani R... gdy mu żona umarla; sądzóno 
że się z nią ożeni i gdy -go 'do tego namawiano, 
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wiedział: — „A gdzieżbym ja przepędzał 
wieczory. * : 


-onko 


Mloda panna zapytała Buffona, przechadzające- 
go się po połu z innemi osobami, jaka zachodzi 
różnica między bykiem a wełem?— Odpowiedział: 
— „Widzisz pani te ciełęta skaczące po łące, byki 
o są ich ojcowie, a woły stryjowie.* 


-oniko 


- Gdy wychwalano łoże u pewnej artystki , któ- 
rego wierzch miał kształt przewróconego puhara. 

—,„,Ah! zawołał Laujon: co za wspaniała kopu- 
ła. — Tak, bete artystka: lecz nie domu in- 
walidów. 


WO 


W roku 1758 abbe Voisenon, dał do teatiu 
włoskiego sztuczkę w jednym akcie bardzo nudną, 
gdy go zapytano dla czego -dał do grania to dzieł- 
ko. —„Od dawnego czasu, odpowiedział: Paryża» 

4 
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iie; nudzą: mnie, cząstkowo,. musiałem «więc -szu 
kać sposobności oddać im wet za wet hurtem. ‘t 


-otiJso- 


< Benserade ;zająl „raz w akademii miejsce pana 
Furetiere którego. niecierpial, a siadając, rzekł: 
Oto miejsce na którem będę bredził głupstwa. 
—Odważnie, odpowiedział: Siwak "ewa do- 
brze już zacząłeś, + plow s si 4 


-OWIO- 


4 Napoleon przechodząc pewnego razu przez 
wieś, poczuł dochodzący go zapach palonej ka- 
wy.  Zbliżywszy siędo plebanii , spostrzegł ple- 
bana obracającego przy ogniu kawę w piecyku. — 
„„Mam” cię panie plebanie:, : ozawołał cesarz:-po- 
wiedz no mi co to robisz? — Przecież. widzisz 
Nayjaśniejszy Panie, odpowie obojętnie pleban: 
robię to samo co Wasza Cesarska Mość , palę 
kolonialne towary. ‘‘ 


koza a 


lernt 
HIR 020 


, woch ' Rookie wy ajaani MA 
eż ie i słownie /skrzywdzeni, spisali następu- 
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jący protokól: = „Którzy: to lotrzy krzywdząc” i 
znieważająć nas, wykrzykiwali, że jesteśmy hul- 
taje, oszusty, złoczyńcy... rzetelność czego wła: 
snym podpisem stwierdzamy. * 


-oniko 


Hrabia Charolais zdybawszy pana Brissac u swej 
kochanki „ rzekł: — ',, Mości panie wychodź! — 
Panie- hrabio , "odpowiedział drugi: — przodko- 
— wie jego powiedzieliby, wychodźmy.**) on © 

TRZ 


7o00RO- 


zdasiłog E MOW ii ds; 

'Mezetin dawny aktor komedyi włoskiej, przy: 
_szedłszy do teatru ukrywał: coś pod płaszczem. 
— „Co tam masz, zapytał go arlekin? — Szty- 
let, odpowiedział Mezetin. Arlekin zajrzał i zna- 
lazł butelkę którą wypróżnił , a oddając takową 
Mezetinowi , rzekł: — „,Daruję ci pochwę od 
niego. ** 

ronio- 

Dziwiono się raz w obecności d'Alemberta, że 

śpiewaczki tak rzadko znaczny zbierają mają- 
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tek , gdy tymczasem niema jednej tancerki, któ- 
raby nieopływała w złocie. — „Jest to odpowie 
matematyk, naturalny skutek praw ruchu.* 


-oniko 


Zgon pani Chateauroux, kochanki Ludwika XV 
uczynił na- umyśle królowej Maryi Leszczyńskiej 
nadzwyczajne wrażenie. Pierwszej nocy po do- 
wiedzeniu się o tćj nagłej śmierci, chociaż już 
było po trzeciej po północy, zasnąć jednak nie- 
mogła. Pani Boirot czawająca nad nią, rzekła:— 
„Cóż to jest Waszej Królewskićj Mości? może 
trzeba przywołać doktora. — Niema potrzeby 
moja kochana, ja niejestem słabą, lecz jeżeli. ta 
biedna Chateavroux przyjdzie? — To pewnienie 
do Waszej Królewskiej Mości, *< odpowiedziała 
zniecierpliwiona Boirot. ej 

Magi | 
-oK(o- 

Sebastyan król portugalski był proszony przez 
kobietę, ażeby nieodmawiał łaski jej mężowi, ska- 
zanemu na galery. — „Już będę wiedział co 
zrobić, odrzekł król: — Ah Nayjaśniejszy Panie, 
rzekła, ja potrzebuje natychmiast mieć rezolucyą. 


11 


Jestem ; biedna „ oddalona od męża, czas nagli, 
mój honor w niebezpieczeństwie. “` Król który 
wtedy znajdował się na środku ulicy , zażądał 
atramentu, papieru i pióra. Jeden z otaczających, 
przekładał muże podanie podpisać może w pałacn.— 
„Kiedy honor jest w niebezpieczeństwie , „rzekł 
król: niema czasu do stracenia.** 


„ zoslfjko- 


Brat lorda Macartney, powstawał ze wzgardą 
na wielkość. Właśnie miejsce ambasadora an- 
gielskiego przy dworze hiszpańskim zawakowało; 
król chcąc osobiście osądzić tę tak rzadką cnotę łor-_ 
da, kazał go do siebie przywołać i zapytał czyby 
umiał po hiszpańsku? — „, Nie Nayjaśniejszy Pa- 
nie, ale jeżeli Wasza Królewska Mość rozkażesz 
to się wkrótce nauczę. — A więc naucz się jak 
możesz najprędzej.“ Anglik pobiegł do domu, 
zamknął się na trzy miesiące i póty niewyszedł 
aż się nauczył po hiszpańsku; pewny że będzie 
ambasadorem w Madrycie, przedstawił się mó 
narsze, którego powitał mową hiszpańską. — 
„Wybornie rzecze król, a ponieważ umiałeś tak 
wiele skorzystać, radzę ci przeto ażebyś prze- 
czytał Don-Kiszota w oryginale, ponieważ mówią 


4* 
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powszechnie, że messio dómaństńia są niedo- 
kladne.* 
-oha 

Kobiety które odwiedzały warjatów, prosiły je- 
dnego z nich ażeby im dał trzy numera na lo- 
teryę. Warjat napisał trzy numera na papie- 
rze i połknął mówiąc: — „Niech panie pofaty- 
gują się tu jutro, a numera niezawodnie wyjdą.** 


-odfko- 

Po smierci Łorisa, Jan Menri ukończył jego ros 
mans, lecz wybuchnął w nim z taką żółcią prze- 
ciw damom dworskiem, że te postanowiły odpłacić 
mu za to. Jakoż opatrzone różgami, chciały pe- 
wnego dnia dać mu uczuć moc swojej zemsty; lecz 
Meuri zręcznie wywinął się z. niebezpieczeństwa 
mówiąc: — „Zezwalam aby te które słusznie 
obraziłem ukarały mnie.* Na te wyrazy Wszy: 
stkie damy zh Bigota 0394896 1/9444 
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Pewien kazał swemu służącemu zobaczyć w no: 


cy godzinę na kompasie. — „Ależ: panie teraz” 


ciemno. — To weż świcę, odrzekł pan. 
Who" 


Inny kazał lokajowi spać przy sobie, 'a' niemó- 
gąc zasnąć zawołał: — „Grzegorzu! cży ja śpię? 
—Tak jest panie. — No to dobrze. s 
zk -OWjdeo= 
- Fabrykant pojazdów wręczył panu Talleyrand 
rachunek za pyszny pojazd który mu dostarczył . 

—„Winienem ci, słusznie przeto będzie że za* 
płacę. — Ah Jaśnie Wielmożny ‘Panie co za Ta- 
ska. — Żad a. — A kiedy? — Kiedy? zbyt tie’ 
kav jeste: j kochany, odpowiedział Talley- 


-oiko 


pen jegomość miał. dwie kochanki, jedna 

oddała mu swoje serce po, dlugich bardzo za- 

. biegach, druga zaś niedługo pozwoliła do siebie 
4 


ZY 


I 
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wzdychać.  Którejże z tych dwóch więcej wi- 
nien wdzięczności? 


-oniko 


Jeden kochanek jest tak zazdrośny, że się trwo- 
ży na najmniejszą rzecz ; drugi tak jest. uprze- 
dzony o wierności swojej kochanki, że niespo- 
strzega iż ma sluszne powody do zazdrości. — 
Któryż z nich okazuje więcej miłości? w 


Nh o- y 
Chirurg = akuszer przebywający w dobrach 
arcybiskupa anglikańskiego, który go kazał kil- 
kakrotnie przywołać do swoich chorych służących, 
dumny z tćj praktyki, zawiesił nad drzwiami swo- 


jego mieszkania, znak z następuj napisem: 

-Cgirurg — Akuszer Jaśnie W. nego Arcy - 

biskupa. à 
OM] 


i 1 m 
Mówióno u pana B. o sposobie Gannala konserwo* 
wania trupów. Każdy chwalił pewność i sztuczność / 
tego wynalazku. —,,Dobrze że wiem, rzecze syn pa: 
p . 


ka 
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na B. wówczas. obecnego, jak mój ojciec umrze 
tol go zaraz tak każę nabalsamować.** 


-cHQho- 

Dwoch panów siedzących na przeciwnych koń: 
cach długiego stołu, pokłóciło się z sobą, gwal- 
towniejszy rzekł do drugiego w uniesieniu wście- 
kłości: — „Gdybym był blisko ciebie, dotknął- 
bym się twojej twarzy, lecz niech chęć stanie 

uczynek, oto masz policzek.'*<—A ja rzekł 
drugi z zimną krwią: gdybym był przy to: 
bie, przeszyłbym cię na wylot szpadą; uważaj 
się więc za zabitego. * 


oiko- 


Gdy rodzice wyrzucali guwernerowi swoich 
dzieci, iż wielką jest dla niego hanbą że w dni 
postne jada mięso. — „Moje państwo odpowie: 
dział; zdaje mi się żę mi płacicie 1,200 złotych 
za toco mówię, a nie zato co robię, i inaczej musie- 
libyście mi podwoić tę summę.* 


ontho- 
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Soltys wystąpił na. czele gromady "dla powita- 
nia nowego dziedzica, lecz giły się schylił z ukło- 


nem, popelnił grubą nieprzyzwoitość; nietracąc 


jednak przytomności, odwrócił się i rzekł niby 


po za siebie—,,Jeśli ty chcesz mówić, to ja bę- 


dę milczał: 
„odno 


„Uczeń w czasie egzaminu w Anglii, czytał ustęp 
z biblii; — „Natenczas Adam dostał za, towarzy- 
szkę Ewę;*. nagle odwróciwszy kartę, czy 
dalój:, „„i była wewnątrz i zewnątrz cała vy: 
lana smołą i napełniona w środku rozmaitego 
rodzaju zwierzętami.“ Opuścił biedak stronnicę 
i trafil na opis arki. U 


-OWIJWO- 


Pewien rękodziólnik w Anglii, kazał pójść słu- 
żącemu do „rzeźnika Dawida Black i wziąść na 
kredyt kreski „cielęce na obiad. Służący wróci: 
wszy, zastał swojego pana czytającego | m 
święte zgromadzonym w sali fabrycznej robotni 
kom, a usłyszawszy jak wymawiał do nich te 


wyrazy objaśniające text czytany przez siebie :, 
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„Jakież są slowa Dawida moi bracia? — Panie, 
zawołał służący: „Dawid powiedział że nieda 
| kresek cielęcych bez pieniędzyć* 00000 


A 


je 
nz z 
. 


Pewien chłopczyk wybił szybę w domu i bie- 
dny ciągle drżał ze strachu; gdy go ojciec zapy- 
tal kto stworzył niebo i ziemię ? «on zalękniony ’ 
- mając na myśli tylko swój. wypadek pia: h 
dzial— To. nie ja. — Jakto nie tyż — No „tą 
ja, „e już. pk lego, niezrobię.** 


Aaroin Ha 0% 


Mloda dziewczyna wyznała przed swoją babką, - 
że otrula matkę.—,Niegodna, jakeś mogła to uczy- 
nić? — Moja babuniu, odpowie z szezerością 
dziewcynka: to się od dawna robiło , pamiętam 
jeszcze maleńką byłam i gdym coś mamie zro- 
biła, ona trzymając mnie na kolanach pe 
działa, =—,įty mnie! papa poj w» $ sim 


b gaztai 


-oW]MO- 
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Gdy Pirom wszedł raz do kawiarni w lichej 


odzieży, jakiś' jegomość bogato ubrany przystą- 

pił do niego i dotykając się sukni, rzekł :—,,Co 

za suknia dla takiego człowieka? Piron nietra-- 
cąc przytomności, odpowiedział wskazując na nie- 

go:—,,Cóżto za człowiek 'dla takiej sukni.“ 


-oifis 


© Dwaj mieszkańcy rozmaitych krajów , wiedli 
spór z sobą o pierwszeństwo swoich narodów ; 
jeden twierdził Że jego kraj przewyższa wszy- 
stkie inne, albowiem z łona jego wyszli wszyscy 
mędrcy i filozofowie. — „To prawda , odpowie- 
dział mu drugi: że wyszli wszyscy, bo już ża- 
dnego znaleść niemożna. 


| ono wajsh „el 
1: LAT, w lom 1 4% 
Malherbe znajdował się raz na obiedzie. u je 
dnego z poetów i smaczno usnął, poeta który 
mu czytał swoje płody postrzegłszy to, przebu- 
dził go prosząc oby posłuchał wierszy:— ,„Uwol: 


nij mnie rzecze: Malherbe ja i bez słyszenia tych ( 


wierszy dobrze spać będę.* 


ilo 


49 
/Zaćmienie' słóńca na rok 1740 zapowiedziane, tak 
wielki popłoch! sprawiło po wsiach, że pewien 
właściciel chege uspokoić swoich. włościan, rzekł 
do nich: — „Moje dzieci nietrwóżcie się tak bar- 
dzo „to okropne zaćmienie. ijokan zostało odłos 
żone na później.** ET i 


oniko 
Larive mając wystąpić w roli Tytusa w traje- 


dyi Brutus, przyszedł do Woltera dla powtórze- 
nia z nim roli; artysta znałazł go rozciągniętego 


na łóżku (było to na ośm dni przed jego śmier- . 


cią). — „Ach mój przyjacielu, rzekł Wolter, już 
ja marnościami świała zajmować” się niemogę, 
umieram! — Ah panie, jakże jestem zmartwiony 
jutro mam grać Tytusa.* "Na te' wyrazy umie- 
rający otworzył oczy i podniósł się. — „,Co mó- 
wisz jutro grasz Tytusa? w takim razie śmierć 
musi się zatrzymać, powtórzę z tobą rolę.'* Odpo- 
wiedział Wolter. 
4 


„afk 
„Pasztetnik; którego talent pewien poeta opie- 


wał, wierszem; wywdzięczając się posłał mu w po. 
5 


http://rcin.org.pl 


50 


darunku pasztet; lecz gdy poeta dostrzegł: że to 
ciasto pedlożone było arkuszem * drukowanyńi je'- 
go dzieła, zaczął mu czynić wyrzuty. — -i Nie- 
zasłużyłem na to, odpowiedział "pierwszy: Pan pi 
sałeś wiersze: na pochwałę moich ' pasztetów, a 
ja zrobiłem pasztety na twoich wierszach. * 


owo- 


Sanaian przyszedł, do; Pewnego., pana ;dreczo: 
nego. pedogrą, i zaręczal. że. posiada. „tak dosko- 
pale, dekarstwo, iż go, niezawodnie wyleczy, — 
sA: jakżeś, pan przybył, do tego. miasta ? rzecze. 
ów. pan:— „„Piechotą,* odpowiedział: W takim 
razie, proszę iść precz; bo gdybyś posiadał takie, 
lekarstwo. jak mówisz, niechodzilbyś piechotą é ale 
boitein karoja w sześć koni zaprzężoną.**. ni í 


f TA 7 path 1 szog 151% 


-oWfho- 


Gdy się Don-Żuan książę Bragancyi długo na- 
myślał czyli ma przyjąć koronę portugalską, któ- 
rą mu ofiarowano, Sydonia jego małżonka, a 
córka księcia hiszpańskiego, tak rzekla do niego: 
=i l czegóż się 'wachasz?łepiej być królem” porta: 
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galskim *przez kwadrans, jak wim adi 
painia sto- |" s mały; oł 
ido jot w-odlor 

Przed odesłaniem pana Lagrange — Chancel 
autora Filipik, na wyspę ś. Małgorzaty, książe re- 
jent zapytał go: — „Czy myślał wtenczas kiedy żle 
o-nim mówil? —Tak jest, odpowiedział Lagrange:— 
T6 co innego,bo gdybyś zle mówił niemyśląć 
o tem; PAAY eig powiesić! ty 
Dwóch hypokrytów pytało. się Jana Jakóba Rous: 
seau, jaką posiada tajemnicę, że pisze w każdym 
przedmiocie. — „Mam jednę i bardzobym pra- 
gnął aby o niej wiedzieli wszyscy, to jest: ni- 
gdy tego niemówić « ani pisać co człowiek nie- 
PZA sabi sjaiga ! j 


do 


Pewna Egipcyanka' kazała przywołać iastrolo: 


' ga i pytała go o swoją przyszłość. Astrolog kre- 
ślić zaczął rozmaite figury nad któremi odma- 
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wiał tajemne wyrazy. Owa kobieta dała mi-za 
to drachmę złota, — „Ja widzę '2z- horoskopu; 
ze pani poniesłaś stratę. — To prawda, straciłam 
pieniądze które ci dałam w tej chwili mój pa- 
nie.** 


|rosflko- i ilos 


Straż przybyła na odgłos, złodziej! złodziej! — 
„Oto jest ten /hultaj, rzekł pijany rzemieślnik; 
Chwytajcie go, oto tam stoi: i wskazał ha cień 
słupa odbity od latarni.  Sierzant rozgniewany, 
odpowiedział :— „„Szkaradny pijaku, lepiejbyś 
poszedł spać. — O co się tu gniewać, odrzekł 
pijak: alboż to paryk wa A niewol- 
no kb strachu? = ° 


ze l 

Pewien alchymista angielski MEE Rulięp. 
sowi, że pragnie z nim podzielić wielkie skarby, 
byleby tylko wystawił laboratoryum i zaliczył 
cokolwiek na drobniejsze wydatki. Rubens słu- 
chał cierpliwie , potem zaprowadziwszy go do 
swojej małarni rzekł: —' „Opóźniłeś się mój pa: 
nie o*dwadzieścia łat, właśnie przez ten czas wy” 


153 


nalażłem” kamień o peron za tria baj i 
piaga “tonnet Gala wo jb 
Iny isiaborkniko- 
lay R. 4/6073 wqeuralyt urz od 


Pewien malarz zawiesił swój obraz obok öbra- 
ża Jouveneta' i rzekł: — „Jak tylko Jonvenet z0- 
baczy mój obraz to Swój ‘natychmiast poprawi 
Usłyszawszy to Jouvenet, odpowiedział filuternie: 
—,Wlaśnie niepotrzebuję poprawiać, boś mnie 
wyręczył, stawiając swój obok mojego. 

A í ipho t] ji 

-Jakis (władca pytat swoich. „dworzan, czem się 
zajmowali siedząc w więzieniu za błędy mtodo- 
ści. Jeden z nich odpowiedział, że się tezył 
matematyki, rugi rysować , trzeci nod == 
„A ty rzekł do jednego który nic niemówił : 
„Nayjaśniejszy Panie, uczyłem się jak więcej tam 


. niewrócić. ** 


"OM0fiŁo- 


Beep] í y) 1 


Haida isda: ha‘ iiite siaran ZA- 
_ trzymał się przed dómem szytikarza i zapytał go, 


5* 
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czy mu, nieskradziono kiedyś, srebrnego dzban- 
ka? — „Tak jest odpowiedział tamten: skradziono 
ale juź bardzo dawno. — Daj mi więc pić, a ja 
"ci wyjawię sprawcę tej kradzieży.“ Szynkarz 
dał mu tyle napoja ile chciał, a gdy się złodziej 
już” dobrze  uraczył, rzekł do okradzionego: — 
„Ja; to skradlem ten dzbanek ale bądź spokojny, 
niezawodnie ci go oddam jak będę powracal.'* 


U IW. 


Pani Cornuel słynęła z swojego dowcipu. Pe- 
wnego razu pani St. Loup przepędziwszy z nią 
godzinę czasu, rzekła: — „„Oszukano mnie po- 
wiadając żeś pani utraciła głowę. — „Widzisz mo- 
ja droga, że nigdy niemożna temu wierzyć co 
ludzie gadają, odpowiedziała Cornuel: czyż mi 
niemówiono żeś pani swoją znalazła. 5 


+ ów: 


Pewien Rzymianin obciążony długami, umart 
„w. podeszłym już wieku; inny bogacz dowiedzia- 
wszy się. otem,, rzekł: —, „Kupcie mi po nim ma- 


= 
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terac, musi być dobry; kiedy w tak wielki pe 
od a on. 4 wj sypiać na nim.” 
-oik 


Hik lo W 


Po śmierci sławnego doktora Boerhave, między 
innemi jego rzeczami znaleziono książkę;'a w mnie! 
maniu że zawierała w sobie wszystkie sekreta je: 
go sztuki, sprzedano ją bardzo drogo. Nabywca 
i roziwojtywszy , znalazł wszystkie stronnice pró- 
žne, na jednej z nich tylko tę przestrogę własną 
ręką nieboszczyka 'skreslóną: — „Głowę trzymaj- 
cie zimno, brzuch wolno, nogi lora; a możecie 
śmiało bi „obejść bez doktorów.“ ` 


Dise 


Juliusz Cezar wylądowawszy w Kadyksie, spo- 
strzegł posąg Aleksandra Wielkiego i zaczął pła- 
kaé: —,,W moich latach on już świat podbił, a ja 

nie jeszcze dotąd tak pamiętnego 'niezrobiłem.” 


„ Ambassador hiszpański groził sko Iv 
zemstą swojego pana, acy wiesz mój panie, 
- odrzekł bohatyr: że ja biję tych którzy mi grożą. 


-oua 
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* „Ojciec wicehrabiego Bolingbrocke, rzekł dó 
Woltera, mówiąć 0 pewnym "czynie * i - 
upiększonym, lecz mylnie przez niego podanym; 
—, Przyznaj że to nie tak było? Wolter N od- 
powiedział; —„Prawda, lecz przyznaj lordzie,: Ze - 
tak jest lepiej.” Milord uśmiechnął. się, palma! 
na niego i odszedł., 4 atuasiunź WE 
ds" dgo:b otw pł baóbónąz „ad 
url TONDO Iny y (ay 


Pewien, jegomość „prosząc. Marlborongha, o po- 
sade; rzekl: —„Milordzie dam „4000. gw gwineów je- 
śli ją otrzymam. i „słowo, honoru : Bej) nikomu nic 
niepowiem. —„Daj 2,000 gwineów, odpowiedział 
Marlborough: a sam przedewszystkiemi o tem poga- + 
dam.” 

ji zaa 7292) lnenjtin 
ID zaalk paso f 

Martiale la Feuillade, który. 'w panu, Flechier A 
uważał tylko człowieka niskiego urodzenia, rzekł 
pewnego razu do*niego: —,Wyznaj, że gdyby 
twój ojciec żył jeszcze , zdziwiłby się widząc cię 
czem dzisiaj jesteś. —Możeby mniej był zdziwio: 
ny, jak’ ‘sig panu zdaje , odpowiedżiał* Fléchier 
ponieważ nie syna Mojego ojca, ale, ię „króbióy 
no biskupem.“ 


t 


-onko 
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Gdy jakiś przyjaciel przekładał: Dominikinowi, 
ażeby nie tak często: poprawiał swoje dzieła, ten 


| odpowiedział: — „„Więc niewiesz, ze 


ja mam nauczyciela którego: trudno zadowolić: 
Któż nim jest? — Ja sam.“ 


-oNfWO- 


- -Gdy jakiemuś wyrzucano że się ożenił zikar- 
licą. — „Z wszystkich złych wybierając, odrzekł: 
wziąłem sobie najmniejszą.** 


-osjwo- 


Milord C.. odwiedzając pewnego.: dnia hrabie- 
go/P... został przez jego. pieska, ukąszony, w no; 
ge- — „Nie bój się, rzecze P..., mój pies, nigdy 
ludzi nie kąsa. Milord C... odwrócił się z flegmą 
i tak silnie uderzył psa,.że ten aż się rozciągnął 
na ziemi — „Nie bój się panie hrabio, ja psów 
nigdy niebiję.* 
BEY ETIGI tali GAY 5 W 


|-owQWO- zpiafok 3 nal 
"Pewien zagraniczny znawea rzekł do Hamilto» 
na — „„Prawdę mówiąc wasż Szekspir wzniosłszy 
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się (€ZASEM (bardzo nisko znowu spada. — To 
bydź* może,” „odpowie Hamilton : ale, trzeba 
- także "przyznać że miejsce upadku tego olbrzy- 
ma; jest jeszcze górą dla pigmejczyka:**: 


-onha ý 


W czasie pewnej uczty wniesiono toast rozsze- 
rzenia światła , lokaje usłagujący słysząc to; za- - 
częli objaśniać świece. 


-ongo 


Pewien Grek, dodawał dziesiątą muzę, do dzie- 
więcia innych i nażwał ją muzą niemą. — „Lu 
; bię bardzo tę muzę, rzekł Balzak: ona jest beż 
porównania o ża o siost í $ 


ifi z AK) oiii  fęszski sialiż Jati 


noz E HOEA SUOG 4 tod nA 56a 
M i ybyin 

W czasie wojen rzeczy-pospolitej francuskiej, 
jeden z żolnierzy pokazał Bonapartemu swój 
mundur zupełnie podarty , u którego same ła- 
chmany' wisiały. i domagał się by mu dano no- 
wy: — „Co, chcesz nowej sukni? to przez nią - 
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niebędzie można widzieć ran twoich;* ` odpowie- 
dział mu wódź naczelny. | f SEETI Íi api 


"LONE í; ; j shoul 


Lubownik koni niezmiernie się zdziwił gdy 
pewnego poranku, przyszedł koniuszy i doniósł 
mu że koń jego zdechł. —,,Jakto! ten koń na któ- 
fym wczoraj jeździłem na polowanie? —Ten sam. 
—Teń bułanek, mający dopiero sześć: lat? —'Ten 
sam. —Co tak jadł dobrze? —Ten sam, odpowie: 
dział koniuszy: —,,Mój Boże! zawołał właściciel, 
co to się z nami stanie.** 


Eyck AM dydush vba 
EENI ET 3 DY z maodldzstł boq zró 
W czasie zimy, Z dżystej yy pan R 
strasznie halasowal, wybijając. młotkiem da pe” 
wnego domu i ciągle wołając” na ” śpiącego wła” 
ściciela; ten się zerwał z najlepszego Shu, a szczę- 
kając od zimna zębami, wyjrzał” izapytak—,,Cze- 
go chcesz o tej porze natrętnikul—,,Mój poczciwy 
człowieku, odpowie tamten: oto proszę cię 
ażebyś mi pozwolił ułatwić się z potrzebą pod 

twemi eai b : j Í vol 


16X hi basllot bog 
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Piękna i pelna dowcipu. osoba, rzekła raz do 
pana Fontenelle: —„Żądaleś Pan; światła, a z tem 
wszystkiem mówią, że cię ono razi i że lubisz 
ciemność, — Ale nie tam gdzie się ty pani znaj- 
dujesz, odpowiedział Fontenelle.” 


"żę oniko- 

Podróżni i kochankowie nie są jednego. zdania 
co do nocy; jeśli deda lubią jasną, to drudzy 
pr ciemną." " M 


OR 


Gdy Henryk II król francuski pytał księcia Alby, 
który pod Muhlberg w r. 1547 cudów waleczno- 
ści dokażywał: —,,Czy to prawda że w czasie tej 
bitwy; objawił się szezególniejszy fenomen na nie- 
bie, jak piszą niektórzy historycy ?— 1 Nayjaśniejszy 
panie, odpowiedział wódz hiszpański: tak bylem 
wolną ma ziemi, że niezważałem co się działo 
na niebie.” U Ooo Pp 

» "toffi" 700 -fsi 

Jerzy I król angielski, dostrzegłszy st swoich 

podróżach w Hollandyi, że mu kazano wszędzie 
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drogo płacić. za wszystko, postanowił niewstępo- 
l wać do: żadnej austeryi w- tym „kraju. Jednak 
pewnego dnia, wczasie, przeprzęgu koni w Alk: 
maer, nietak z apetytu jak. raczej dla. przekona: 
f nia się o cenie, kazał sobie, ów monarcba „przy, 
nieść trzy świeże jaja. — „Wiele; się za nie, na, 
leży ? zapytał: — 200 złotych, odpowiedział, ober, 
i iysta —: Jakto? zawołał zdziwiony. <Jerzy., 200 
` zlotych; więc u was jaja są tak rzadkie? — Nie, 
rzekł gospodarz: jaja. nie są rzadkie „ale 

` przejeżdżający królowie" u 


-owk 
Pewnemu niedołędze, wyrzucano że jest nad: 
zwyczajnie głupi, on na to odpowiedzial:—,,A czy 
to moja: wina , może mnie u mamki zamieniono. 


Gdy zapytano pewnego dowcipnisia, jakim spo- 
sobem możnaby wstrzymać upadek teatru Wiel- 
kiej-Opery w Paryżu, "Puna siaaodkieię tańce, 
a skróćcie RENT iworobiorweh Abadia 2 


RÓG 37 ? phearsa s ZE 


WT i 1810 s8jG6RB RB. fi 
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"Zagorzały stronnik optymizmu miał nadzwy* 
czajnie kłótliwą żonę, którą udusił, utrzymując 
że wszystko dobrze na tym świeci r mie za: 
wiadomiony o spełnieniu tej disc 

na pał występnego w swojej przytomności; a gdy 
wszyscy obecni dzwili się Że niekrzyczał z okro* 
prej boleści, karany odpowiedział: — „l na cóż 
się mam użalać? alboż to ja niedobrze jestem 
na pal wbity; wszystko dobrze na tym świecie 


kiedy lepiej być A sody g Ms 
RP" 


Ogrodniczek położył się pod owocowem drze- 
wem. — „A ty” łotrze! zawołał pan budząc go, 
czy ty niewstydzisz się spać zamiast pracować , 
niegódzien jesteś ażeby ci słońce świeciło. — 
Ja też dla tego położyłem się w cienin.** Odpo- 
wiedział chłopiec. 


, RS QARR L ód 
t i (X z ędaqXo 1. aso+ 
ała autor angielski, zddejąwikojedgą 'w pię: 
ciu aktach dyrektorowi teatru, rzekł : — „Moja 
sztuka jest arcydziełem, z pewnością mieć ona 
będzie najświetniejsze pewodzenie; tak jest tra- 
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- jczną że już w trzecim akcie giną wszystkie 


osoby. — A jakież wchodzą w. dwóch ostatnich? 
— Cienie tych które pozabijałem w trzecim, * 
Odpowiedział autor. 


GB 


Stern utrzymywał, że zakochany czlowiek nie 
zdolen jest pepelnić podłość. Dowiedziawszy się 
że la Fleur starający się o służbę u niego, cią- 
gle się kochał. — „Tem lepiej , odpowiedzial: 
niebędę potrzebował idąc spać, chować pod 
poduszkę worka z pieniędzmi. ** 


-od0o- 


- Swift dowodził pewnego razu w licznem zgro- 
madzeniu, że trzy rodzaje s dumy, pochodzącej 
z urodzenia, z majątku i z rozumu.-— „Nie nie- 
powiem o ostatniej, bo niewiem czy się aby je- 
den pomiędzy wami znajduje, któryby miał so- 
bie do wyrzucenia podobną wade.“ 

|| ouio: 


Znakomitego urodzenia Ateńczyk, widząc Dyo 
genesa na cmentarzu, zapytał gó coby tam ró 


a * 
bił. —,„Sżukań kości twojego” ojca, lecz tu wszy: 


stkie tak’ są” myc że pimio ich rozró» 
źnięś > tas ; 


-ouiho 
= 
Ktoś namawiał Tassa prehr się pomścił na 
człowieku który mu wyrządził” krzywdę. — „„Ja 
niechce, odpowiedział poeta : pozbawiać go ani 


dóbr, ani ż cia, ani honoru, tylko EE: um ; 


Had +. e 
ha spt h d d o; 
Tighe 1 5 erev 


odjąc złe c cci. w 
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Kawaler de Grammont będąc w Anglii, zacho- 
dził do panny Hamilton , najznakomitszej w owym 
czasie osoby. — Nareszcie: kawaler . oświadczył 
się i przyrzekł z nią ożenić ; „lecz czyto znie- 
stałości czy też z innej przyczyny, „wyjechał 2 Lon: 
dynu piędotrzymawszy, s slowa. ` Hamilton brat pa: 
nienki, obrażony lakiem Po ABY rka „ puścił się 
za nim w pogoń, w zamiarze 
pojedynku lub do ożenienia sięz, dognawszy go 
w Douvres, zawołał zdaleka : = „Panie hrabio, 
. ezy mię niezapomniałeś w, Londynie. „Kawaler 
domyślająe się zamiaru milego b) 


g" 
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niego i“ dg i „Zapomniałem ożenić się ztwo- 
ją siostrą i właśnie wracam ido- aapa od: 


Arain "wesela.*4 = i +0103 Gdy MĄS10b 
A doy1516 alt sap oałn (Wio onisonioi lolh,- 

wal piaiprsst H 0 y szeylen zgd 
aay sido | 1 52510 


si% kąd idziesz? siii: razu , pewnego: TRE S 
IV pana d Aubigne. — ,,Tak jest Nayjaśniejszy 
Panie. — Jakto? tak jest, ja się ciebie. pytam 
z kąd idziesz? — Tak jest  Nayjaśniejszy, Panie, 
— Czyś zwarjował? — Tak jest Nayjaśniejszy 
Panie. — Lecz nakoniee jak śmiesz do mnie prze- 
mawiać w ten sposób? — Nayjaśniejszy Panie ja 


zawsze odpowiadam „ tak jest, ponieważ przeko- 


nałem się, że ten wyraz. podoba się. wszystkim 
bez wyjątku, że mówiąc tak jest, człowiek: akana 
Pr nof YyooxgeBł0 ł 

i arydybi) w: Bogaz Bik: 


-oniho 


-Pani Montespan i pani Maintenon niemogly ani 
żyć, ani- też rozłączyć, sią z sobą, -Louvois wy- 
słany dla pa la z sobą „ rzekł: — „Ła 


twiej jesti ropę jak dwie kobiety,**.. 
oi gl gó H agiw elonsos agzoadong , deszyzyg À 
-lem laiibsiwoqbe 10 Bago: Yje -paiwan 
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Abulfeda wspomina, że pewna staruszka pytała 
się Machometa*co trzeba czynić aby się dostać 
do raju, na to prorok miał jej odpowiedzieć; — 
» Moja kobiecino , raj nie jest dla starych ko- 
biet; usłyszawszy to ona płakać zaczęła.— „Lecz 
pociesz się dodał:—dla tego stare kobiety nie są . 
tam wpuszczane, bo zaraz na samym wstępie 
odmładniają się. — Niech Bóg będzie pochwalo: 
ny i jego prorok, niech się stanie jego wola. Qd: 
powiedziała staruszka odchodząe. tabi 

1 -oMifho- Z 
í TORE 

Pan się nie żenisz? — Nie. — Dla czego ? — 
Bobym tego żałował. — A to dla czego? — Byl- 
bym zazdrosnym. — Dla czego?—Bo obawiałbym 
się rogów. — Dla czego? — Bo zasłużyłbym na 
nie. — Dla czego? — Gdybym się ożenił. 


-oho 


Pewna Angielka konając, kazała przywołać mę- 
a swojego i zaklinała go, ażeby jej przebaczył 
uchybienie jakie popelniła względem niego; mąż 
przyrzekł przebaczyć, zeznała więc iż była mu 
piewierną. — „„,Przebaczam ci, odpowiedział mal- 
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żonek, lecz wzajemnie oczekuję od ciebie: prze- 
baczenia za złe jakie: tobie | ziłem;  Angiel- 
ka święcie przyrzekła, — „, Oto dostrzegłszy to 


coś mi dopiero wyznała, otrułem cię i z tego . 


powodu umierasz. ** 


-onih o- 
Wst. 

Sautenił przychodził zwykle półko do Dih 
wróciwszy raz po 12 godzinie w nocy, stróż nie- 
chciał mu bramy otworzyć, ponieważ jak mówił 
zakazano mu. Po wielu prośbach i odmówie- 
„niach, poeta podłożył. pod drzwi pół luidora, a 
wnet odsunęły się «rygle i zapory. Zaledwie 

| sa: w bramę, udał że zapomniał książki któ- 
lożył na słupku czekając na otwarcie bramy; 
-usłużny stróż wyszedł dla poszukania jej, tymcza- 
sem Sauteuil drzwi za nim zatrzasnął.. Gdy od- 
zwierny na wpół nagi zaczął kołatać, Sauteuil 
odezwał się że nieotworzy bo mu zakazano. — 
„Ah panie, a ja tak chętnie ci otworzyłem. — Ja 
tobie również chętnie otworzę , ale za tę samę 
cenę co: ty mnie.* Stróż: rad nierad musiał od» 
dać pół luidora i został wpuszczony... 
cą dabum i śni i r 


< rono- 


" DR 
Raz księciu de L 


eville- 'doniesigno į że są: 
siedzi | _grantach i że niepowinien 
na to pozwalać i= h Wolę ndir „mieć 
przyjącioł jak zające... 7 7 it: «209 


-oMlhO- 
305% 

Pewien jegomość przyszedł do nauczyciela 
szkoły w Toledo i prosił go by mu pożyczył 50 
dukatów, - nauczyciel wyszedł i wkrótce powró* 
cił z workiem który. mu "oddał: *Pożyczający 
nieliczące schował "go do» kieszeni, spostrzegłszy 
to nauczyciel, zażądał aby mu“ zwrócił worek, 
albowiem chcę się. przekonać” .... za: 
wiera'w sobie summę jakiej żądał, lecz 6 
wszy; wrzucił go do biórka mówiąc: o: 
wiek który pożycza RAEE Ea. Na niema- 
zamiar ich; oddać.ć* =n TE. pa 2 -m 


pel Bałelod 1óxn 


A —.łuolyttow iatodo ja? asg dż. 
* Pewien Anglik osadzony w więzieniu za długi; 
kazał przywołać do siebie swojego wierzyciela. 
„Panie, rzekł do niego dłużnik: życie jakie tu 
przepędzam jest nader smutne i nudne, co dzień _ 
wyrzucam sobie że cię wyciągam na koszt, albo- 


http://rcin.org.pl 


wiem musisz płacić: za mnie trzy szelingi i. sześć 
pensów na tydzień, & niewiem kiedy sięjto skon- 
czy; pozwól więc mi wyjść z więzienia, daj mi 
do ręki połowę tego ico płacisz na tydzień, a 
drugą” m sobie potrącał na rzecz wojęgo 
R 4 í k 4 í 


-E30 


Jeżeli chcesz poznać wartość pieniędzy, zwykł 
mawiać Franklin, ssak ich od kogo ReŻYSKIĆ 
EJ Hbo q pixhga palmą rroi sha ięnóncAzo 
IA ł ydos a Tossa iłdzą fzx 


NSI 


„Ledy ini byla raz obecną, 4 Paryżu jak 
Wolter iezbyt,  poblebnie wspo al „o, Szekspi- 
rze, — R pierwszy, mówił tan yji Fran- 
enzom kilka pereł w tym gnoju zna ezic onych. — 
W takım wigo razie; od zekła ledy: stosując swo: 
ją odpowiedż do niektórych kradzieży literackich 
Woltera; —,,Przyznaj pąn, że gnój ten niewdzię- 
czną użyżniał rolę. * 
rd ilsioyttsiw zesiq ynoląsa dzomozaj 
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Pewien jegomość utraciwszy posadę , wyrzekł 
publicznie, że przez tę“ okoliczność najmniej 
pięćset osób Życie postrada, ~ Uwiadomiony 
o tem urzędnik policyi, kazał go przyaresztować. 
—,,Co pan rozumiałeś przez ' tę groźbę? zapytał 
go w czasie badania: -— Ja nikomu niegroziłem, 
ja tylko myślałem , o moich licznych wierzycie- 
lach. « 


-o4(0ho- 


W Anglii pewien* ukradkowy strzelec, został 
; oskarżony i stawiony przed sędzią pokoju za 10, 
iż oświadczy! publicznie życzenie ażeby Francu- 
zi wylądowali w Anglii. Sędzia rozgniewany, 'za- 
pytał go dla czego sobie życzy iżby nieprzyja- 
ciel naszedł kraj jego ojczysty. —,„To woale- nie 
jest mojem życzeniem, rzekł drapiąc się w gło- 
wę: — ja tylko chciałem żeby oni tu przyszli, a 
Jaśnie Wielmożny Pan tak odebrał im broń, ja: 
kieś mnie odebrał priata tygodnia. $ 

e. 

Pewien jegomość naglony przez wierzycieli by 

się uiścił z przypadających im należytości, od- 
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11 
powiedzial: — „Mnie tak trudno pożyczyć pie- 
niędzy, a oni chcą żebym się jeszcze troszczy ł 
jak im mam oddać.“ 


-oniko 
He 
Jakaś dama pytała raz Pirona dla czego niema 
urządzonego domu i pojazdu dla siebie ? — „,Po- 
nieważ, odpowiedział jej: daleko mi dogodniej 
mieć to wszystko w kieszeni. — Lecz takim spo- 
sobem nigdy niepomyślisz o miłości. — Nie pa 
a kupuję ją gotową.“ ROP: 


OSB 


Pytano raz Miltona, dla czego w niektórych 
krajach król może przyjąć koronę w czternastym 
roku, a żenić się dopiero w. ośmnastym. — „„Po- 
nieważ, odpowiedział poeta: daleko jest łatwiej 
rządzić krajem jak kobietą.* 


go- 


- Stary kawaler" ikapit parę szczypców, gospo- 
dyni jego zapytała, dla czego są tak małe, odpo- 


GQ 
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> 
ę 4 
x 172 
powiedział jej na to: —* „Dosyć są „wielkie jak 
dla jednej osoby, oi nedat- poloiga.t zhoia 
ji 0 806 POLA w i -ABI 
Qy 
Pytal ktoś aer „ jaki dzień będzie 
jutro? ==» Prawdziwie nie wiem, odpowiedzial: 
ale Beisa „mamy , sobotę. G 
iozbazni 


yi7 Prio 


Prien pe ZOBA prze odzącego 
swojego doktora, odwrócił się. Zapytany o | 
czynę, odpowiedział: — „„Wstydzę się mu. ajka. 
żać, że tak dawno już niechorowalem.* 


ręródżłoi, Wy aga 4 niki -Iar ti 


4 " „Przyjemna to rzećz qmidi Gaiei) R 
Tousez: bo można awizo, EE pe 


fe 


wiedzieć.“ dox da, alożał us, 


(Tomasz Morus kanolerśi angielski, byt eg r. 
1535 w Łondyńie. W wilją' śmierci, w chwili 
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gdy wyrokowano o jego losie, przysłano jak 
zwykle cyrulika, ażeby go ogolił, lecz Morusod- 
prawił go mówiąc: — „Mam właśnie sprawę 
z królem, idzie o to czy dostanie moją głowę, 
czy też mi jA zostawi , niepozwolę więc nic ro- 
bić zawcześnie, coby mi niebylo do twarzy.** 


-oniko 
a; 

Jakiś uczony odwiedzając żonę sławnego: ma- 
tematyka która była bezdzietną, rzek! do niej— 
» Że nima bieglejszego rachmistrza nad jej mę- 
ża. — To bydź może, odpowiedziała żona: lecz 
mi się zdaje, że niebardzo dokładnie zna jeszcze 
mnożenie.** i 


sohiko- 


Pewien człowiek który się ożenił z kobielą 


nadzwyczajnie kłótliwą i upartą, z niecierpliwio- 


ny, pozwolił sobie poprawić ją Nolstiyo sposo- 
bem. Żona poszła do swojego ojca ze skargą, 


ten znając dobrze jej złość, za przykładem mę- 
ża jeszcze GRA policzków. — „ldź 
teraz do męża, odr: ojciec i powiedz mu, że 
niemamy nio już do siebie, bo jeżeli on wybi' 
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moją, córkę q oija awylrzepałem. dobrze jęgo 
zomęoli soel „ilogo og tdaie oiloa obłęwz 
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Podróżny, zamrożony. usiadł „tak blisko. przy 
ogniu w ansteryi, że aż popalił buty. — „Pan - 
spalisz ostrogi, rzekła dziewczyna posługująca: — 
Chyba chcesz powiedzieć że buty? — Nie te się 
jaś! spgliłytt2 003 opiosboiwbo qaotan abiat 
pia ab Id951 sntoisbzsd elęd mofa iagt oś 4 
T oz alsiskotwoqbo aora abtd « Aa 
. Przysięgli wożni służby, pogrzebowej w Lon; 
dynie, podali panu Miiller rachunek YA 
grzebowych jego żony.—,,Jakto! zawola : 24,000 
m złotych.— Za tak okazalą wystawę? odpowiedzieli: 
czy pan sądzisz że to wszystko daje się darmo? 
ź niemożemy |ani: grosza od tego. odstąpić-—A więc 
proszę panów o. pokwitowanie, bo zważywszy 
dobrze jestem pewny, że, biedna moja „żona, dwa 
razy. tyle bylaby. chętnie zapłaciła „żeby tylko 
mogła była mnie pogrzebać „. niepozwolę „się: 
przeto przewyższyć w. omyślności.*., * 
„ilm sbotyłóg í oajaj SAY 


idiw ai 


e iłssgj od a ui að yan 
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Wożnica' przejeżdzając okoló' winowajcy: stoją- 
cego pod'pręgierzem, żapyta! kogoś z obecnych, 
c9>zniaczy: tablica z. napisem nad jego głową: za- 
wieszona? * Ten "mu :odpowiedział: —' („Że to 
jest fałszerz: — Co tovjest/ fałszerz? — Człowiek 
który falszuje podpis drugiego: o] Zbliżywszy się 
więc do występnego, rzekł do niego: — „A wi- 
dzisz jak to źle żeś się nauczył pisać. 
-obo- 
stallo Xfi i twb fa A piena gi 
uOfficer-doslužyl "się /2 prostego: żolnievza sto- 
pnia kapitana „ odbywając przegląd swojej kom- 
panii, zobaczył u jednego 2 żolnierzy bardzo bru- 
dną koszulę. i rzekł „Jak śmiesz stawać w tak 
nieczystej bieliźnie, cżyś ty. mnie. widział w po- 
idobnej- kiedy bylem żołnierzem? —= To: prawda 
- dowódco « że. „nie „ odpowiedział drżąc cały ze 
strachu: — ale też. wówczas matka. są mia 
była: jeszcze praczką,*. i , 


Wiko 


s 


Pewnego dnia w Palais-royal kawaler C... w 
grał 1,500 luidorów. , Ktoś zbliżył się da niego i 
rzekła — „Mój. dobrodzieju bądź ląskaw i po- 


w http -Hri org 
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A 16 
tycz mi: 100: laidórów. — Chętnie. mój” prżyja- 


cielu, ale powiedz mi jak się nazywam.** - Dru 
gi na to zamilkł. —; „Widzisz więe mój kocha- 


> ny; odpowiedział kawaler: oczywisty dowód że 


byłbyś: w wielkim: kłopocie gdyby: ci przyszło 
oddać 100 luidorów , kiedy niewiesz: da się na- 
zywam.'* 


- oniko- 


Mój przyjacielu, są dwa wyrazy najpospolitsze 
w mowie naszej, któremi co chwila szafujemy. 
—„Mój przyjacielu mówimy do pocztyliona, do- 
staniesz na piwo, jeżeli za godzinę zawieziesz 
mnie tam a tam. — Mój przyjacielu, mówi prze- 
chodzący do ulicznika, każę cię wziąść do kozy, 


jak mnie jeszcze raz tak popchniesz. — Mój 


przyjacielu , mówi sędzia do łotra, na ten' raz 
jesteś uwolniony dla braku dowodów, -łecz jeśli 
niezaprzestaniesz twoich sprawek, będziesz wi- 
siał.** 


owo 


iedzże mi dokto- 


Franklin upraszał "c e o udziele- 


nie pomocy Ameryce. — , 


z 


rże na jaki cel jej żądasz, rzekł monarcha: — 
„+ Dla wyzwolenia mojej ziemi , odrzekł filozof. 
Monarcha zastanowiwszy się chwilę, dał mu te- 
odpowiedź godną uwagi: — „Niechcę i niemogę 
"sam przeciw sobie działać, jestem królem żebym 
rozkazywał, a naród żeby mi był posłuszny.“ 


-oniwo || 
Dragon angielski zdybał kolegę u swojej żo- 
ny, przebaczył mu, dawszy tylko ię przestrogę, . 
że jeśli go jeszcze raz złapie na gorącym uczyn- 
ku, to kaszkiet jego wyrzuci oknem. Gdy grożba 
nieskutkowała , dotrzymał słowa; pobiegł potem 
do króla, padł do nóg jego i błagał o przeba: 
czenie. Król zapytał go jaki popełnił występek. 
Żołnierz opowiedział powód ń dodał że kaszkiet 
wyrzucił za okno, — „Bardzo dobrze Zrobiłeś, 
rzekł król i przebaczam ci. — „Ale Nayjaśniej- 
szy Panie w tym kasku była jego głowa. — Już 
„się słowo wyrzekło, cofnąć go niemogę.'* Odpo- 

„wiedział król. 


usęłn? w anioł y 
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Chłop w Hiszpanii, miał, proces i przyszedł do 
"swojego adwokata, który mu powiedział, że ta: 
kowy przegrał, bo prawo: walczyło przeciw nie- 
mu. — „Nieuważaj pan na to, odrzekł wieśniak: 
— sedziowie bywają; niekiedy roztargnienkt m 


ę J Aa 


s ed 


Pewnemu panu podarowano bardzo pięknego 
konia, ten rozkazał koniuszemu zobaczyć wiele 
miał lat. Koniuszy zajrzał „mu pod ogon, —,, Co 
ty, robisz? zapytał właścieiel: — „,Wszakże Wiel- 
możny pan, znasz „dobrze stare Pytanie ża 
darowanemu koniowi niezaglądają w zęby. - 

, -okor i 

Wszystko. jest wielkie w swiątyni łaskawości; 
prócz drzwi -które są tak nizkie , że tylko czol- 
gając się przejść przez nie można. 

A oasis oiie oldom amola 

Pan M. R... znany trefnis w Paryżu, stanął - 
podchmielony wieczorem, przed oknem zegarmi- 
strza a wskazując na zawieszone zegarki, zapy-. 


ra 19 
sb 


tal "go: — „Mój panie, proszę EE i co 
“tojest? — To są zegarki. — Ak ki,,a po co 
te liczby w około? —  Wskazuj dziny. ła 
proszę to; dawpcipny Wynalazek: do czego on 
służy? — Żeby 'wiedziećktóra godzina. ~i) Bra 
wo! i częsta: taki zegarek idzie?—lle razy się na- 
kręci. — ł kiedyż go trzeba nakręcać? — Co ra 
no: —. Conranoy a dlaczego nie co wieczór? — 
Bo '©0 wieczór jesteś pijany mój panie, mę nz 
że PE 057 rp lb. jowsa 
pda owada" śbu. siąlojai 
4 oslwsiab iożohsw sigs 1 śtdog alssdyw i 
~ Ebon Gozlan! obiaijąć i pewnego razu w okoli- 
cach Paryża, chciał zażariować © z chłopca usti- 
gującego w restauracyi I zawołał: SEZ 
trzy porcye sfinksa. — „Panie, odpowiedział tenże 
nietracąc przytomności: —właśnie ostatnią jaż PR 
chwilą zjedzono. sk: 


ol „ie shlsbho tegjątgożisd 1. *qiillSen: 
1 Opisdaso ja UNE rrqsia 49]..9ia = 


i aatarailoh uż I 


„Jakaś, pani. dei. ubrana, a aida 
w Londynie do lekarza bardzo słynnego: z; ku- 
racyi, obląkania, umysłu. =s» Panie „ „rzecze 
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do niego! bardzo jestem nieszczęśliwą, brat mój 
dostal pomieszania zmysłów. — Czy obłąkanie 
iego jest gwałtowne, czy też spokojne? — Gwał: 
towne nadzwyczajnie. — Jakiż onego powód? — 
Handlowal on czas długi szalami i zupełnie po- 
dapadł. v Uroił więc sobie” i o niezem więcej ani 
myśli, ani mówi, tylko o szalach kaszmirowych. 
Pani ta ułożyła się z lekarzem o wynagrodzenie za 
pomieszczenie i kuracyą swojego brata i zaliczyła 
~ nawet dwie gwineje 'a conto;.przyrzekłszy przy: 
wieść nazajutrz dokterowi chorego. Nazajutrz 
istotnie udała się do wielkiego składu towarów 
i wybrała sobie trzy szale wartości dziewięć ty- 
sięcy franków. — „Niemam tyle pieniędzy przy 
sobie , ale proszę niech który z pańskich subie- 
któwe wsiądzie do pojazdu i uda się zemną a 
natychmiast należytość wypłacę. Kupiee widząc 
piękny pojazd najchętniej na to zezwolił i dama 
powiezła subiekta do doktora, do którego rzekła 
wchodząc: — „Temu jegomości zapłacisz pan 
za kaszmiry;* i natychmiast oddaliła się. Do- 
któr nic jej nieprzeczył, lecz subjekt czekając na 
próżno przeszło godzinę, zaczął się dopominać o 
pieniądze, wówczas lekarz kazał przywołać swo- 
ich ludzi, rozkazał biedaka związać, zgolić mů 
głowę i kroplistą kuracyą utraktować at” zupeł: 
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nie ż sił opadnie; mógł nieszczęśliwy” istotnie 
zmysły utracić, lecz złapano złodziejką i rzecz 
a się wykryła. ć a 


-OWQWO- 
wę 

Do ncznia akademii Oksfordzkiej, kozioł stu- 
żący jego ojca i oświadczył mu ukłony od ca- 
lej familii. — „, Bardzo dziękuje, „odpowiedział 
młodzieniec.—Powiedże mi co tam słychać w do- 
mu? — Nic , odrzekł John:—tylko nasza sroka 
zdechła. —. Z jakiegoż: powodu zdechło to bie- 
dne stworzenie ? — Zbyt najadła się. mięsa. — 
Któż jej. dał tak wiele ? — Cztery konie od ka- 
rety. — Jakto? mów jaśnie. — Biedne bydlęta 
byłyby dłużej żyły, ale zamęczono je wożeniem 
wody. — Wody, a to do czego? — Do gaszenia 
pożaru który pochłonął cały dom. — Jakto nasz 
dom się spalił? wielki Boże! jakim sposobemt— 
Nieszczęśliwym wypadkiem , który nigdy niebyt- 
by się przytrafł, gdyby ludzie byli ostrożniejsi 
z pochodniami na pogrzebie pańskiej matki. — 
Jakto! moja matka umarła? — Tak panie umarła 
ze zgryzoty. — Na miłość Boską zaklinam cią 
John, co bylo przyczyną jej zgryzoty? — Panna 
Betsy garderobiana , klóra służąc u pańskiej 
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matki przed pół*rokiem, znajdowała się z nią 

w pewnem towarzystwie lepiej i CK ia mbrana,* 
* BigM „pie, ola 

oniho- 5 


Szkot i Irla czyk zeszli się razem w Jamajce 
i rozmawiali z sobą , " pierwszy rzekł do drugie- 
Bo: IR się to znaczy, że tylko” małej liczbie 
Gd współ-ródaków przybywających i de Mmdyi- 
Zachodnich dobrze się powodzi, tymczasem: wszy- 
scy Szkoci róbią tu majątki? Lo „ To dla tego? 
odpowie Irlandczyk: —iże tylko glupcy w twoim 
zostają kraju, gdy” *przeciwnie Poni a glupey 
stę, tylko wynoszą, zagr, 4. 304 
a wyr paujb wdra 
l pi PA p Eor 


190 10 gł inas 
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„„derzy Selwin i pio P N dnia przez 
Hyde-Park, w towarzystwie kobiet , 3 jedna z nich 
rozwodziła: „się nad nieprzyzwoitością kąpiących 
się w reges, = „To prawda, r l rzekł Selwin:— ż è 
bardzo „jest, ke | ażeb y panienki ` ak 
biegały pospiasku, — Jakto ` panien ię wszakże. 


19 są chlopcy, dobrze to. poznaję, © e daima: 


* 
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—Masz .pa sinan omyliłem 4 się, polegam : 


w, tym względzie zupełnie na zdaniu pani. * 


sld 


l O~ s 
4 f [i (i a 7 zorik : ia 4 Ais R- 


„Pan, Maurepas, =, „Francyi, pragnąt poznać Ri 
warola, kazał. mu przeto się przedstawić i w chwi- i 
li uniesienia rzekł do niego: — „ A to zgroza 
ażeby człowiek tak zasłużony był zapomniany, 
widać że tylko próżniakom rozdają posady. 
—Jaśnie Wielmożny, panie, odpowiedział Riwarol: 
idę, więc, natychmiast wciągnąć się w listę kan- 
dydatów. i. wkrótce. . spodziewam, się że będę. cóś 


znaczył. Ib. (wadóża 


-oWfho- 

„Cesarz „Aureliusz surowo przestrzegał aby urzę- 
dów niesprzedawano za. jego, panowania i i zwykł, 
był - mawiać—,,Bo ten co kupuje, . musi potem 
sprzedawać co kupił.“ 


1 M4 
4 


PM nadają. się przez; rząd zą slużbę w na- 


grodę zasług. Lecz skoro | takowe „mogą ‘bydi. 
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kupione, powinny bydź Į pdliczóa | sp to- 
wary.  Zaszczyty nabyte za pieniądze , fałszy- 
wym jaśnieją blaskiem i podobne są do nowych 
sukien na tandecie sprzedawanych , co nie są 
robione na tego który w nich paraduje. Czło- 
wiek który usiłuje wznieść się za pieniądze, jest 
przywłaścicielem nagrody cnocie przynależnej. 


-otko 


Karnawal jest rozbiciem okrętu dla niewin- 
nych, zepsuciem dła kobiet, wypróżnicielem wor- 
ka, trucizną zdrowia , uwodzicielem młodzieży, 
grobem dla starców. - 


OWO 


Pustoty i szaleństwa ludzi w czasie karnawa- 
łu, uspakajają się z popielcem, podobnie jak nie- 
spokojne rojenie i brzęczenie pszczół z tumana- 
mi kurzu. 


. 


>> PEN AR 


Stara kobieta wiata": się kogoś , „wieleby też 
jej lat liczył? — „Masz ich pani i tak dosyć; 
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adpowiedzial: Na,cóż ja mam więcej jeszcze ci 


pi 


* Trudno znaleść drugą parę, ktòraby, żyła z so- 
bą w większej zgodzie, rzekła raz żona do mę- 
ża: oboje mamy. jedno życzenie; ty chcesz być 
panem, a ja panią. 


-otllJwo- 


"Hrabia Peterborough niecierpiał księcia Malbo- 
rough, "który był znany. jako nadzwyczajny ską- ' 
piec. Rażu pewnego Zebrak prosząc o jałmużnę, 
nazwał hrabiego milordem Malborough. — „„Ja 
niejestem „milordem Malborongh , odpowiedział 
hrabia: — i żebym cig o tem DEER pup loto masz 
gwineę. i 


-oMfjno- 


Do Anglika mającego piękną żonę, przyszedł 
d listem- polecającym Szkot. Mąż, zajęty: interes- 
samidzóstawii ich samych. W: kilka chwil po 
wyjściu jego, żona 'zerwala się z krzesła i dala 
; 8 
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policzek i Szkotowi ; pocżelń różgniewana wyszła 
z pokoju. Gdy anglik powrócił, gość powiedzial 
co zaszło w jego nieobecności; zdziwił się gospo- 
darz niezmiernie. —,, Miałżebyś pan ubliżyć mojej 
żonie ? — Na honor nie; mówiłem z nią zupeł- 
nie 0 obojętnych rzeczach; 6 deszcz; pógódzie.-— 
Teraz się 'niedziwię, jakto” pań byłeś sam nasśm 

z piękną * kobietą 1 tylko” ji lą STadsióh 
i pogodzie.**_ í BL 8 „msasq 


<oifffho- 


wQjciec lorda; Audley, potrzebowa al „pieniędzy i 
prosił syna aby mu ich. pożyczył, gdy ten odmó- 


_ wi, nająt sobie, sklepik obok. pałacu syna, i 


wywiesil; ogromną -tablicę, z „papisem: . pTa E ilip 
‘Thickness; ojciec lorda Audley, „łata buty, i trze- 
wiki gas pomierną, ceng“, Łatwo „można się, iii do- 
myśleć jaki nastąpił skutek; nazajutrz zdjęto ta- 
blice, ; 


cai 
kand ŁU $ pad iq cgsogiom Gdilg D bł 
"Pewićn Obywatel  przybywszyjz prowincji! do 


Paryża w czasie karnawału udał się” na bal prze- 
Piny MA djabła: * Powrócił « późno” w nocy; do 


s 
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oberży: i wybijał do „drzwi , 50 mui, zi0pgz pie- 
zmiernie idokuczało ; stróż pa wpół spiący juz 
mt::6lworzył bramę, lecz, ujrzawszy 80; tak prze: 
branego; eo tchu. zatrzasnął jå; napowrót z krzy: 
kiem. ' Zmrożony biedak, -niemogąc się aomas 
«6 się to stało, wybijał dalej , lecz napróżno 
Nareszcie: postanowił gdzieindziej szukać noclegu. 
Postrzeglszy » światelko „sy jakimś domu, a co 
więcej "drzwi: otwarte, wszedł do/mieszkania na 
dole i zobaczył trumnę z umarłym a w około niej 
ustawione świece , przyskominku zaś na którym 
palil się ogień , spiącego dziada. Nieproszony, 
„przysuną! „sobie krzesło do ognia, siadł, i ponie- 
jakiej, chwili smaczno zasnął. ; Dziad przebudził 
się; a zoczywszy podobnego gościa, narobił ogro- 
maego. hałasu i uciekł co. mial tchu. , Zerwał się 
i parafianin na równe nogi, lecz. (P9; chwili, ochło- 
nąwszy z przestrachu, pomiarkował że przyczy- 
ną tego zamieszania było jego ubranie, więc jak 
tylko dnieć zaczęło , pospieszył do tandeciarza 
od: którego wynajął strój szatana, zwrócił mu ta- 
kowy. a swój odebral i wrócił do oberży. Ww ' pa- 
z rę godzin później czytał „w pismach „ajświeższą 
nowinę;"iż „w owej; części, miasta widziano, dja 
bla, z tą, uwagą redaktora—„„że można temu „dać 
wiarę, albowiem nieboszczyk byl. lichywiarzem.: a 
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- Spiewaczka włoska którą Fryderyk bardzo li- 
bit , uciekla. Król kazał ją ścigać i ujętą na 
granicy Tyrolu huzary przystawili do “Potsdamu. 
Król zobaczywszy ją rzekł: — „Dlaczegożto pani 
opaściłaś mnie? "Bieda kóbiecina napół umarła 
że strachu nićwiedząc co odpowiedzieć, rzuciła 
się do nóg królewskich. —  Nielękaj | się nicze- 
go, rzekł Fryderyk :—,,możesz teraz oddalić się, 
ja tylko chciałem pożegnać się z panią“ 


ohhoo 
M X 4 i i i i z tr 
/ Pewien jegomość żnańy ż swojego głupstwa, 
ganił salon ośmioboczńy, a gdy go przekonywa- 
úd Ze takowy jest zbudowany na wzór włoski:— 
„Zaraz poznałem , cioci: że ten salon 
nie é tótaj kg 03 : a atłarsdsięy 


a 


Chłop normandżki iait gia PEN ioie 


- da dzbanek ż riiekiem.  Wócił'po/ odebranie ta! 


kowego, lecz mleka nieznałazł ani kropli: Z tąd 
kłótnia, hałas i proces, Rzećż wytoczyła się 

przed sędziego i sąsiad skażany żostał na Bik! 
cenie szkody, jakkołwiek utrzymywał że muchy 


kika. /|Jnarnm M GA 
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mleko wypiły.— „Trzeba było je pozabijać, rzekł 
obecny temu wóżny: -— „Jakto? odpowie 'chłop 
więc wolno zabijać muchy? — Wszędzie gdzie 
zechcesź. W tej chwili chłop zoczył na twarzy 
wożnego muchę, dał mu więc silny policzek, 
mówiąć: — „Założę się że to jedna z tychenińch 
co mleko wypiły. 


-oNf]Ro- ; ofe? 


Dwóch włościan rozmawiało z sobą o pogo- 
dzie, jeden z nich rzekł: — „Gdyby przez kilka 
dni tak ciepły deszczyk padal, toby wszystko 
wyszło z ziemi. — Ach! zmiłuj się niechciej 

tego , odpowiedział drugi: — Wszakże ja "mam 
| aż dwie ön na ementarzu.” 


-oko 


Siedemdziesięcio-letni starzec. chciał. się żenić 
gdyż się nudził wieczorami; któś przyprowadził 
mu kobietę i rzekł: — „Mam ju teraz z kim 
mówić. m i 

or > oiio- 2 BAIRI 
Be 
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EER mający kochanki jeśt równie szalony, 
jak piein kupujący dla siebie okulary. 


-oniwo 
Powiedziano. raz skąpcowi który zawsze. mial 
szkatułę zamkniętą a gębę otwartą do prawie- 
' mia niedorzeczności, ażeby język włożył w szka- 
tutę a złoto w kieszenie. : 


-odf]ho- 


(Prezes Coigneux' we Francyi pewnego razu 
w czasie audyencyi, rzekł do wożnego. Maillard 
ażeby pakazał obecnym by się uciszyli, , Wożny 
tak donośnie krzyczał „Mości panowie uciszcie 
się, * że sam największego narobił hałasu. W ów- 
czas znowu prezes zawolał: „Woźny, nakaż mil- 
czenie panu Maillard.‘ 


BA 


P a z sobą 


W czasie straszliwego pożaru w Hamburgu, 8 


pewien Anglik pisał z domu który jaż ogarniaty 
„płomienie. — „Co za widok! jak okropne poło- 


PU 


z 


1 


żenie. Trzydzieści sześć godzin bez golenia wee 
dwanaście bez jedzenia.ś*, 1:0.. Pti a 


OHIO 


**To' przypomina słowa flamadzkiego  żolnierza, 
który opisując klęskę swoich, powiedział: —,, Wyż 
stawcie sobie nasze smntne położenie, wiola 
ma bez sóli.*5 0) „ 


Pewien dziennik amerykański tak raz zakończył 
artykuł bijegraficzny. — „Przez śmierć tego mę- 
ża towarzystwo utraciło najpiękniejszą ozdobę, 
kościól wierną owieczkę , żena stalego męża, 
à my abonnenta puunktnalnie RAA wadi 
x) pależytość:* ważni, , 
ENO”; WZA. 


Pewien  Paryżańin który się | zmajdował : z swoją 
żoną na "kolei żelaznej w chwili „smutnego vy- 
padku w dniu 8 maja, został "cudownym 
sposobem ocalony, lecz żonę utracił. Kiedy opo- 
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wiadał to zdarzenie, zawsze wspominał, straci-- 


lem żonę i parosol, parasol był zupelnie nowy. 
-oniho 


Pewńa osoba wyższego zńaczeńia; mająca je- 
dną łopatkę niższą od drugiej, odwiedziła ucżo- 
nego człowieka, który: również miał jedno ramie 
wyższe jak drugie. Ostatni chcące okazać go- 
ściowi ile mu czynią zaszczytu jego odwiedziny, 
rzekł: — „My garbaci mamy rozum.“ — Na to 
tamten odpowiedzial: — „Pan nie jesteś garbaty, 
tylko skrzywiony.** 

-outo 

Biedak mający wiele dzieci, a małe dochody, 
wynalazł oszczędny sposób ż żywienia ich, W cza, 
sie wieczerzy zgromadziwszy wszystkie, mawiał 
do nich: — ,,Kto się obejdzie bez kołacyi, do- 
stanie dwa grosze.“ Dzieci chętnie na to przy- 
staly. Nazajutrz rano, znów inny układ nastę- 


pował. — „Kto chce mleka na śniadanie musi 
dać dwa grosze. > > 


PN ERA gł 


Pewien mąż kazal oddagerotypować portret swo- 
jej żony mającej lat ośmnaście i piękną twarzy- 
czkę; takowy wykończony pokazał jej starej 
matce, mówiąc: — „Co też imość tu widzisz?** 
Ta przypatrzywszy się polerowanej płycie, od- 
powiedziała: — Ja widzę: siebie.“ 

PRZ 


i -on0%o: 

w alati, 

Pewien jegomość odprawił gospodynię domu 
a w miejsce jej przyjął . dwóch słażących i tych 
nazywał swoimi ludźmi. — Pewnego razu mię- 
dzy panem ''a jćgó, ludźmi, wszczęła się nastę- 
pująća rozmówa przez dziurkę od zamku. — 
„Czy: jesteś; Piotrze?2— Jestem Panie-— A, cono- 
bisz? — Nie panie. — A ty Janie czy jesteś? — Je- 
stem panie. — A co robisz? — Pomagam Piotrowi. 
— Jak skończycie, podacie mi buty.** 


-oufno- 
Moja stöna: zległa. > Ma syna? — 'Nie.— No 
toi córkę niezawodnie. — A zkądże ty wiesz o 
tém?“ ta »o 5 


-oho 
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-u Parafianin -przybyły:do' Paryża, rkupit+sobie 
trzeinę z 'kosztowaym nagłówkiem ;-+w stent go 
spotkał jakiś człowiek. dość/ porządnie. ; ubrany 
tecz/ pokrzywiony / i prosib o „jałmużnę mówiąc: 
— „Milordzie nieopuszczej < nieszczęśliwego, „dziel 
mu kilka groszy «na obiad, ty; co_ tak jesteś bo 
gaty i masz trzcinę jakiej trudno widzieć. ‘Gzy. 
to z litości, czy też" % próżności, ów, jegomość 
dał mu złotówkę. —,,Niesłusznie dajesz pan jal- 
mużnę temu“ łajdakowi, rzekł przechodzący, / on 
jest tak zdrów jak pań + proszę pozwolić mi swo- 
Jéj trzciny, a zobaczysz jak ten łotr będzie zmy- 
kał. To wymówiwszy, wziął kij muz ręku hi 
zaczął gonić uciekającego żebraka ;wejednej 
_ chwili oba zniknęli, a parafian 2 otwartemi ustami 
Dista ` mia boje dst qi l q om — azid 

Xi 0100 4 "e NABA mgla 


Ulicznik spotkawszy wóz ciągniony przez li- 
chą szkapę, rzekł do woźnicy: — „A wiele chcesz 
za twojego konia?“ Woźnica poznawszy iż chło- 
pak szydzi-z niego; podniósł koniowi ogon i 
Odpowiedział mu : —,„Wejdź” tylem do sklepu, 
a tam się już zgodziemy.* YTY 


E a 
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ofłamy ludu zebrały się; przed” skleperń kupcay 
który” 'napisał następujące ' uwiadomienie, na szy: 
tach? ,„„Uprasza się nieuważać: za jedno tego ma- 
gażynu 'z magazynem drugiego młodą Sek 
osiadł na przeciwko. © ; 1 


-oniko 


Czytano w dzienniku belgijskim : „Młody czło - 
wiek © powiesił" się *w oka «śmierć tę, por” 
, piśtljąy Wamra ride yao Atonsti 
doioy í l 
i ba REN i 
TO ieatówiEk" tezóny, hapisał raż do je 
dnegó 2 swoich. kolegów: — „Jakiś! zuchwalec 
Gbszedł sią ze mną jak z oszustem, niechciatem 
robió hałasu lecz radzę się ciebie, jakbyś sobia 
posg w podobnym przypadku?** 


SONG., 
7 Pewién’ lichwiarziopóżyczyb: młodzieńncowi: 600 
franków" na; rok ielicząc: w to: procent -po. 0 od 


sta, kazal, mu napisać rewers na 600;-landabayli 
kog300 «franków gotówką, / Uradowany <chwalil, 
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się przed żoną z zawarcia tak pomyślnego ín- 
teressu , lecz żona krzywo spojrzała: na niego i 
rzekla: — „,Pożyczyłeś . niedolęgo 600 na rok, ai 
niedaleś tylko 300, trzeba ci było na dwa lata 
pożyczyć, to bylbyś nic niedał. .. i 


-ogo 

/W;pewnem' prowincyonalnem i- miasteczku we 
Francyi, nieznośny spiewak'napróżno był nakła< 
niany przez swojego Dyrektora, aby praw swoich 
zrzekł się na rzecz lepszego od siebie spiewaka. 
Gdy pewnego dnia publiczność jawnie mu oka- 
zała swoje nieukontentowanie, wystapil, naprzód 
i tak przemówił: — „Panowie! jestem, uczciwym, 
człowiekiem, RIAA mi żebym iawehi i AOR 
bede toja; „oidsio 


-pko 


( „Marmontel' nieprzestawał prawić ʻo tołerancyi 
w towarzystwie amsterdamskiem.—Dla czegoż tak 
mocno nalegać na przedmiot, na który wszyscy 
się zgadzają w 'tej chwili. — „Dla tego odpo- 


5 s ` 
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wiedział że, wtenczas: trzeba stawiać tamy mid 
woda” mała. *. 


oniho- i 


Pani Stael pytała się pewnego dnia Napoleona, 
którąby kobietę uważał za najpierwszą na świe* 
cie? — „Tẹ która miała najwięcej dzieci, odpo» 
wiedział,“ i 


oo 
Prezes Rose nadzwyczajnie był skąpy. Gdy 
pewnego razu przyszedł kwestarz, wrzucił mu 
w worek eo chciał, wyszedł potem na chwilę i zno» ` 
wu powrócił. Kwestarz zapomniawsży się, pro“ 
sil go powtórnie. — „Wszakżem, już dał, rze- 
„cze prezes z gniewem. —Wierzę ale niewidzia- 


łem, odpowie, kwestarz. — A ja widzialem ale 
_miewierzę, dodał obecny Fontenelle.‘ 


cko 


Yäboulet 'obraziwszy na siebie pewnego. wiel- 
kiego pana, mial obiecane od niego że go każe 
kijami /zabić za: to, że/źle > © mim mówił, . Udał 

È j 9 
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się więc z użałeniem do króla. — „Ktokolwiek 
odważy się, rzekł król: zabić. cię, to go każę 
w kwadrans później powiesić. — Ach Nayjaśniej- 
szy Panie, czybyś nieraczył lepiej kwadrans 
wprzód 50 powiesić. s 


gosloq< i IRI GHA gig 1o? y 968% 1946'1 
piwi E NE: t ŚR ES „głsid (46159 
oqb igi ) alsi mid : 

Pewien młynarz pędził osła. Spotkawszy go 
jakiś trefnis zawołał: —,,A gdzież to we dwoch.idzie- 
cie? — Idziemy po siano dla nas trzech, odpowie e 
„dział młynarz, * i 
tb — rYqgadz yt "5 


ESL nd T odó wsl 


zm O lioun t Bt WH PARY 
um iious pik ongko: 
+01q „Mie prew sarttoq I 40/4497 pe 


s Maddlęyó” powiedział o pani PEN która 
miała nos długi 1 zakrzywiony a usta czerwone, 
ehe jest" A AE do Tapaz jedzącej kogo aal 


alians al rabedy 


f Prezes Ormesson który miał ogromny nos a 
'dziurki niezmiernie szerokie, rozmawiał raz 
*wwielkim zapałem z margrabią Villette. Ten wró- 
*óiwszy do kola obecnych powiedział: do kogoś.„— 


t 


http://rcin.org.pl s 


99 


„Ile razy ten człowiek mówi- do; mnie zbliska, 
boję się ażeby mnie w nos swój niewciągnął-* 
Fontenelle będąc w pewnym domu na obie: 
dzie gdzie pokazywano klejnot tak delikatnej 
roboty, że się nikt nieśmiał gó dotknąć, rzekł: > 
—, Bardzo jest piękny, bezwątpienia, ale nielubię 
rzeczy której człowiek obawia się dotknąć. * 
W tej chwili weszła margrabina Flamarens, on 
spostrzeglszy, ją, dodal:—,,Ja tego piemówię do 
pani.“ , ję SO 


mikó- 


Pewnego dnia Fryderyk Wielki siadając to 
stołu, spostrzegł że jeszcze niebyło Laudona a 
niektórzy jenerałowie już zajmowali ` miejsca 
przy boku J. K. Mości.— „Pozwólcie rzecze Król 
ażebym to miejsce zatrzymał dla Laudona , bo 
zawsze wolę go mieć przy swoim boku jak prze 
eiw sobie. 
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> Pewien przybysz” kazał wybudować w swoim 
zamku kaplicę, a chcąc ją przyczdobić, przywo» 
łał artystę i żądał ażeby tenże namalował morze 
Czerwone. Malarz zrobił szeroki pas cynobrem. 

który właściciel. zobaczywszy, mbiemał że on się 
naśmiewa z niego.— „Wszakżeś pan żądał abym 
odmalował przejście przez morze Czerwone, są 
dzę że to które widzisz, doskonałej jest czerwo- 
ności. — Bardzo: dobrze, odpowie. właściciel : 

morze widzę, ale gdzież są Hobrejęsydamię 257 
Już dawno przeszlić*...., at z 

-SPO- 

Pani d'Argenson wstawiając się za dawnym 
swojem kochankiem hrabią Valbelle, prosiła 
męża ażeby mu: wyjednał jaki znaczny urząd.— 
wNiewidzę; jak tylko dwa miejsca , któreby były 
dla niego bardzo przyzwoite , gubernatorstwo 
w. Bastylii, albo w domu* Inwalidów; lecz gdy; 
bym mu: dał: Bastylją, powiedzianoby żem to ja 
do niej go odeslał, gdyby zaś otrzymał dom In- 
walidów , mówionoby żeś ty go tam moja żono 
umieściła. s 


oniko- - 
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Pewien mąż rzekł do swojej zony:-—,,lle mi się 
zdaje, jednego znam tylko mężczyznę w naszem ` 
mieście który nienosi rogów. — „Któż taki? od- 
powie żona: — Przecież ty moja kochana znać 
go musisz.—Prawdziwie odpowie żona: ` myślę, 
myślę, ale podobno go nieznam. 


-oko 


Wolter będąc u pani Chatelet trzymał dzięcko 
na kolanach i objaśniał je w niektórych przed- 
miotach.—,,Mój mały przyjacielu, rzekł: ażeby do- 
brze wychodzić z mężczyznami, trzeba mięć ko- 
biely za sobą, ażeby mieć kobiety za sobą trze- 
ba je dobrze poznać; wiedz przeto że one 
wszystkie są fałszywe i niestale — Jakto wszy- 
stkie ? zawołała - pani Chatelet z gniewem: 
co pan powiedziałeś? — Pani, odrzeknie Wolter: 
dziecku trzeba zawsze prawdę mówić. 


-onko - 


Montmaur był w pewnym domu na obiedzie, 

gdzie umówiono się poprzednio ażeby mu prze- 

„szyć we wszystkiem o czem tylko zacznie roz- 

prawiać. Pewien adwokat syn. wożnego jako 
gr 


htin://rein ora nl - 
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naczelnik tej- zmowy,” zawołał zaledwie wszedł 
pan: Montmaar:— „Wojna! wojna! zaczepiony od+ 
powiedział: —,,Mości. panie, odrodziłeś się od'swo- 

+ jego ojca, bo on ochrzypłby krzycząc, pokój! 
pokój!” 


-onike 


Gluck przechodząc przez ulicę Sgo. Heno-, 
ryusza, wybił w sklepie szybę wartości „30 
sou. Kupiec niemając drobnych pieniędzy „dla 
zdania mu reszty z talara, chciał. pójść gdzie- 
indziej go zmienić, — ,, Zatrzymaj się pan rze- 
cze Gluck: my się tu zaraz skwitujemy i wybił” 
drugą szybę. 3 


-omiko 


Guillot Gorjus rzekł do Tūrlupina:—,,Tyś mi zro- 
bił jakąś minę.— Gdybym był tobie ją zrobił, od- 
powie Turlupin: to pewno mialbyś lepszą jak 
masz. * A 

oE- 


Pewien jegomość był złapany na oszukaństwie , 
w grze; obecni rozgniewani, wyrzucili go 
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oknem z pierwszego > piętra.  Podniosłszy się 
ż ziemi, poszedł do jednego z swoich przyjaciol 
chcąc zasięgnąć rady coby miał czynić w podo- 
-bnym razież—,,Tę mogę dać ci tylko, odpowie= 
dział tamten: ażebyś odtąd grywał na dole.** 
ONH 

Pewien Gaskończyk który zgrał się w karty, 
spal z tym co od niego wygrał pieniądze. W no- 
cy wsunął mu rękę pod poduszkę i chciał one 
odebrać,ten spostrzegłszy to, zapytał go co czyni. 
— ,, Mój przyjacielu , odpowie Gaskończyk: ja 
chcę dać ci, odwet.* 


Aiko 


— Pewien officer w wilją bitwy, prosił marszał- 
ka Toiras o pozwolenie odwiedzenia konającego 
ojca, dla odebrania od niego ostatniego błogo- 
sławieństwa. Marszałek domyślając się istotne- 
go powoda tak nagłego wydalenia się, udzie- , 
lil mu pozwolenie, dodając: — „Będziesz _czcił 
matkę i ojca twego, żebyś dlugo żył ma świecie, * 


OGBO- 
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* Paryżanin dziwił się, nad szerokością „Loary, 
i powiedział, że ta rzeka jest zbyt wielką jak 
na aks Feswinenotglan a 


he 
ba +03! 19.9 9 lgi 9 (Myra 


| todBet leju Sa 


Pewien smarowóz chcący koniecznie uchodzić 
za malarza, umyślil wymyć u siebie podłogę a 
abng ją pomalować. Ktoś dowiedziawszy się 
6 tem; rzekł:—,,Wierzaj mi, lepiej zrobisz jak ją 
wrnod EPA i śą a naa: api każesz. sti 
Aa: ng EALA „ołośliiąe: Og 
BGA AGE gi à e ISOK Ą l y 
Pewien trefnis naprzykrzający się pustotą swo- 
ją, uskarzał się jednego dnia na ból głowy, mó- 
wiąc: że to jest słabość wyższych dowcipów. — 
„Czy pan jesteś słaby przez plenipoteneyą ? 
1 a kask w: gy abeneh otw 


»ogśd ` tg NE sgo i 
si Mówiono prżed Karolem V o pewnym kapitanie 
hiszpańskim który się chełpił "że nigdy niczego 
*się nieobawiał. = „;Ten czlowiek, rzecze Cesarz: 
niemusiał objaśniać świecy palcami.* 


* 


SĘ 
-onh o 
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„ Pewna młoda kobieta miała syna którego: oj- 
costwo było bardzo dwój;znaczne.. Gdy w pewnem 
towarzystwie mówiła o, zamiarze wychowania go 
na łonie rodziny. Jakiś Żartowniś doradził 
jej uszczypliwie ażeby go oddała do kollegium 
czterech narodów. ( Kollegiam to jest w Pa- 
ryżu.) 


Dwie osoby miały rozprawę grammatyczną. Je- 
dna z nich mówiła, nałej mi pić, druga daj mi pić. 
Cóż o tem pan sądzisz? zapytano obecnego akade- 
mnika. —„żŻe się mylicie oba, „ponieważ powin- 
niście powiedzieć, pójdź z nami pie.** 


i- Na pewnym. obiedzie- angielskim, wniesiono 
podług zwyczaju zdrowie dam.- Milord B... 
rzekł:—,,Zdrowie pięknej płci dwóch poł-kul ziem- 
skich.—A ja, odpowie margrabia V, wnoszę zdro- 
wie dwóch pół-kul pięknej płci.** 


B8AANS 


BISBO 9 f sk 
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Pewien wszedłszy do znajomego  jegomośct 
zastał go nad główką cielęcą- — „Przepraszam, , 
rzekł: niesądziłem że pana zastanę sam ną sam 
z głową cielęcą.** ję 


-oko 


Pewien dowcipniś kupił. ż sąsiadem wieprza 
w połowie i rzekł:—, Jeżeli pan niechcesz zabić 
swojej połowy,to ja każę zabić moją.** 


-oniho 
Pewien partacz  nucił sobie ustawicznie . te 
śpiewkę: pan rzękł do pani, a pani do pąna. 
Zona tem z niecierpliwiona rzekła do niego z gnie- 
wem: — „I cóż ten pan mówił do pani, a pani 


do pana? — Albo ja wiem, odpowiedział mąż: * 


a potem wiesz że się niemieszam w cudze spra- 

wy. * in: sad 
` > | 

Często powtarzano przed Martainwillem znaną 

zasadę: Kto długi wypłaca, ten się zbogaca.— 


< 


A 
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„Ale, edpowiedział tamten, to tylko wierzyciele te 
wieść roznieśli. & ) 


AŻ 


T 


Pewien mąż czytał swojej Żonie ustęp z Bi- 
blii gdzie pisze, że Salamon miał 300 żon i 700 
nałożnie, żona 'na to rzekła z podziwieniem:—,„Ale 
to bydź miemoże ty się musisz mylić. = Mo zo: 
bacz sama.—W samej rzeczy, prawdą; w takim 
razie, odrzekła Żona głaszcząc go pod brodę: 
z ciebie byłby bardzo biedny Salomon.“ 


dad 


peA , i 4 


iik angielski umieścił następujące Jonie- 
sienie: - | Pewna młoda wdowa ,, karmiąca, s ki 
ściomiesięczną córeczkę, życzyłaby sobie dr 
go: dziecka. Doniesienie to powtórzono w dru; 
giem piśmie z dodatkiem. „ Spodziewamy 
się że młodzi eleganci londyńscy, zadosyć 
uczynią życzeniom tej damy.“ 


w (wo -owQho- 
09Y'1034 iw ty + 
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Mój ojcze, rzekł chłopiec w kawiarni do je: - 
dnego oszusta:—,, Czy weżmiesz filiżankę kawy? 
—Nie, odpowiedział tamten: ja dziś niewezmę fi 
lizanki ale łyżeczkę.* 


ADŻO- 
„Ten co pokazuje swoję żonę i worek z pie: 
niędzmi, mawiał Franklin: zbyt często naraża się 
na ich pożyczenie.* ` : 


po 


Pewien młodzieniec który sądził że ma talent 
na aktora, przyszedł do dyrektora teatru Covent: ` 
Garden ; ten odesłał go do pana Kaen , przed 
którym przedeklamował kilka wierszy jak naj: 
nędzniej. —,„„Czy grywasz pan komedye? zapytał go 
ten sławny aktor: — Tak jest grałem rolę Abla 
w Ałchymiscie. — Mylisz się pan, odpowie Kaen: 
pan musiałeś grać Kaina, bo jestem pewny 'żeś 
żabił Abla. i 


* Kiedy Ludwik XV wyjeżdża! na łowy, zawsże 
brano dla niego 40 butelek wina z których czę- 
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sto ani kropli niekosztowal. — Pewnego razu 
zachciało się pić królowi i żądał szklanki wina. 
—,„Nayjaśniejszy Panie niema nic.— Jakto niema 
nic, wszakże zawsze bierzecie 40 butelek wina? 
—Tak jest Nayjaśniejszy Panie, ale wszystko wy- 
pili. — Na' przyszłość 'polecam ażeby brano 41 
butelek, by choć jedna była dla mnie.**.. 


ONO 


Mehemet-Eflendi wychwalał obyczaje Europej: 
. czyków w sposób. nader śmieszny. — „My jesteś- 
my bardzo nierozsądni, rzekł: nabywamy kóbie- 
ty za ogromne summy i przy tem częstych do. 
a«najemy  niespokojności.  Chrześcianie żaś są 
wolni od. tego kłopotu, gdyż każdy z nich ma 
seray w domu swego przyjaciela, ** + 


OGR 


Panna Scuderi juž w podeszłym wieku, cheia- 
ła odwiedzić jednego z umierających przyjaciol. 
Córka tego pana, wzbroniła jej wstępu, mówiąc 
że jej ojciec niechce widzieć już nikogo z jej plci. 
„—Ach! moja panno, osoby w moim wieku juź się 
do płci nieliczą. * ` 

pds Eo 
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Ambassador Karola Voprzy dworze Porty-Otlo- 
mańskiej spostrzegł że niebylo: dla niego Krze- 
sław sali audyencyonałnej do której wprowadzo- 
ny został. _ Zdjął więc płaszez z siebie, roz- 
postarł na ziemi, a siadlszy na nim podług zwy- 
czaju tureckiego , przedstawił przedmiot swojej 
ambassady  Solimanowi H' cesarzowi mazułma- 
nów. — Po audyencyi, pożegnał Jego Wysokość, 
zostawiwszy płaszcz na posadzce. Soliman są- 
dząc że o takowym zapomniał, zwrócił jego uwa: 
gę-—,„Ambassadorowie Cesarza Pana mojego, rzekł . 
damnie: nie są przyzwyczajeni brać z sobą krze- 
sel.“ “Soliman niemając chęci obrażenia go, 


_ okazal jak największy szacunek ambaósado- 


rowi. 
WRO 


Panna Clairon chciała raczej oddalić się z tea- 
tru, niż występować w. trajedyi Oblężenie Calais 
z niejakim Dubois, posądzonym 0 podłość. 
Artystka ta odebrawszy wiele przełożeń w tym 
przedmiocie, zaprosiła kilku officerów do siebie, 
mówiąc:—,,Ja sądzę mości panowie, że gdyby was 
kto naglił do służenia w jednym korpusie z oso- 
bą niegodną , wolelibyście opuścić służbę. — 
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Tsk pani „ rzekł jeden z "iehi ale nie w czasie 
oblężenia. > 


-odlQho- s 


Inez de Kastro trajedja pana de la Motte 
Houdart, jest jedną z tych, która najwięcej wzbu- 
dzała litości; lecz „i - to dzieło mialo zawi- 
stnych. ` Pewien młodzieniec , który był zapła- 
„cony ażeby wygwizdał scenę z dziećmi, rzekł do 
stojącego blisko siebie kolegi: —,, Przyjacielu , 
gwizdaj za mnie, bo ja placzę.** i 

« 
liair iuen dih ; M 
roms Clairon występując w nowej trajedyi 
żle przyjętej od publiczności, po czwartym akóie 
Sesinia bi swoję rolę; a gdy jej ktoś czynił 
z tego powoda wyrzuty. — „Widząc. pana. 
zdającego przez , cziery akty „ rzecze Akta: 
chciałam zobaczyć co też będziesz robił w pią- 
iym. 3 


T 
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Młody powinien, starać się chcieć podobać, 
stary zaś niepodobać, 
-ciho 
W trzydziestym roku liczą się lata a w sześć- 
dziesiątym 'dnie, ; 


$> 


Wolter sprowadziwszy do siebie wnuczkę wiel- 


` kiego Kornela, rzekł:—,,Powinnością jest starego ` 


żołnierza, służyć córce swojego jenerala. - 
s 


Słońce wschodzące było godłem, Ludwika XIV. Je- 
den zznakomitych. duchownych prosil: ojca LaChajse 
o beneficyum. —,,Twoja” godzina j jeszcze nie wybiła, 
rzecze tenże:—Przyjdzie ona, jak ci się podobać 


- będzie, odpowie ksiądz: bo ty rządzisz słońcem.“ -` 


æ 


d i- 
Jeden z główniejszych aktorów Komedyi-Fran- 
cuzkiej, zaciął się w trajedyi w tem miejsc" 
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„Byłem w Rzymie natenczas, kilka” razy toż sa- 
mo powtarzał i niemógł uchwycić dalszego ciq- 
gu roli; w końcu widząc że mu trudno: będzie 
wywinąć się i że sufler roztrzepany, czy też 
zmieszany, niewyprowadzi go z tego labiryntu; 
spojrzał na niego ż wyniosłą miną i rzekł z po- 


stawą pelnej godności:—,,Powiedzże niedołęgo, 


cóżem robił w Rzymie% 
ongko 


Pewien Szwajcar zasnął przy oblężeniu miá- 
sta, w tem kula armatnia urwała mu głowę ; 
kolega który był świadkiem tej niespodzianej 
' śmierci, rzekł:—,, Ot to mój kolega zdziwi się 
jak się przebudzi i nieznajdzie głowy.*** * 


$ -ouno Ai pn 
ve W : + ` s 


A m + 
Młoda Indyanka posłuszna zwyczajowi, już mia- 


la się dać spalić po śmierci swego męża.— „Z0- 
baczysz go znowu, rzekł do niej kapłan.— „„Jak- 


to zobaczę go? to wolę tu zostać, odpowiedziała.“ > 


-oko 
10* 
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Hrabia Segur powstał raz na pana de Vaines 
w tych wyrazach. — „Czy to prawda, że w domu 
gdzie mi przyznawano dowcip, pan mówiłeś iż 
niemam żadnego?——Swięta prawda, odpowiedział 
pan Vaines: bo ją niebyłem nigdy w takim do- ` 
mu gdzieby ci go: przyznawano. ** 


a "m 
Dwie kobiety pokłóciły się w grze; ktoś 
zapytał ich o coby grały? — „O honor, odpowie- “ 


dzialy:—W takim razie moje panie, wiele robi- 
cie hałasu dla niczego.'ć 


AWAY) 


-OWNO- 


Wolter mawiał: „, Poeta Rousseau niecierpiał 
mnie że często zaniedbywałem my, a ja nie- 
cierpiałem go za to, że raz wraz klecił tylko - 


rymy. 4 


© i ga! bot! 
s. zby o -omho b oia $R 
È m ? >+sAlR 
to reqta 
Sławny Bontems, pierwszy szambelan-Ludwika 
XIY, był przyzwyczajony odpowiadać suplikantom: 
„powiem o tem królowi.“ Pan Choisy zapytał 
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go raz, ktora godzina, a ten odrzekł mu: powiem 
o tem królowi. =` 


-Hho 
Fryderyk Wielki król Pruski,- wydawał często 
podwieczorki w swoim pałacu dła uczonych, któ- 
rych miał przy swoim dworze. Dla nadania 
„więcej wówczas wesołości zabawie, żądał saby 
uważano wnim raczej. człowieka dowcipnego, niż 
osobę tak dostojną. Zdarzyło się że jeden 
z pomiędzy owych uczonych, przestąpił granice 
zakreślone.  Postrzegłszy to - Wolter: rzekł: — 
„Mówmy ciszej, bo obawiam się ażeby król nieu- 
słyszał tego. 
-odłwo : 
"> Pewien lord, namawiał Garicka sławnego 
aktora angielskiego , ażeby -się podał na repre- 
zentanta jakiego miasta lub hrabstwa, na to arty- 


sta tak mu odpowiedział: — „,Wolę grać wielką 
rolę w teatrze, niż rolę głupca w parlamencie. 


W A 
Ha d 
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' Marszałek Grammont podróżując, zacho- 
rował i był przymuszony zatrzymać się w pe- 
wnej wiosce dla puszczenia krwi.  Przywołano 
miejscowego chirurga i gdy ten miał go zaciąć, 
marszałek usunąl nieco rękę. — „Zdaje mi się, 
rzecze felczer: że Jaśnie Wielmożny pan obawiasz 
. się puszczenia krwi? — Nie, ja się nie. puszcze- 
nia krwi obawiam, odrzekł: tylko tego: co ją pu- 
szezaltt > i 

-ONĘNO > 
Swift chciał wyjechać konno ižądaľ; by służący 
bóty mu podał. — -,, Dla czegoż dajesz mi niewy- 
chędożone? rzecze Swift: — Sądziłem że niema 
potrzeby, czyścić one, bo i tak zabłocą się w dro- 
dze. W chwilę potem służący prosił go o klucz 
od spiżarni. — „A to na co? zapytał pan: — Chcę 
wziąść sobie śniadanie. — Sądzę że niemasz potrze- 
by jeść teraz, odpowiedział Swift: za parę godzin . 
będziesz obiadował.* zd 
-oujno- 
Jeden z urzędników, zwiedzający często ubogich 
więźniów i chorych w Rec: między innymi żą- 
dał widzieć wydział obląkanych. Człowiek oko- 


U 
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ło 40 lat mający, stanął przed nim i rzekł:—,,Ja- 
śnie Wielmożny panie, posiadałem bardzo znacz- 
ny majątek „ lecz moi krewni chcąc mi go wy- 
drzeć, zrobili mnie waryatem i z łatwością uzy- 
skali pozwolenie osadzenia mnie w tym. domu. 
Po półgodzinnej rozmowie, urzędnik niewątpił 
że był istotnie ofiarą chciwości. swojej rodziny. 
—„Lituję się nad twoim losem, rzekł oddalając się: 
i przyrzekam że wszelkich dołożę starań, ażeby 
cię wkrótce z tąd. wydobyć.— „Jeszcze upraszał- 
bym o jednę łaskę;odpowie więzień: żebyś Jaśnie“ 
'Wielmożny Pan nieprzychodził w sobotę, bo ja 
w tym dniu odbieram wizyty od'dusz z czysca. 
—To dobrze żeś mnie o tem uprzedził, rzekł 
urzędnik, i odszedł.” Ri 


-onho 


Fox pożyczył od rozmaitych żydów bardzo 
znaczne summy; które spodziewał się zaspokoić 
z sukcessyi -po swoim stryju. Stryj ten ożenił się 
i miał syna; gdy się Fox dowiedział o tem, 
rzekł: A to Messyasz to Wy przyszedł na 
świat na zgubę żydów. je 


ME" 


` 


http://rcin.org.pl 


118 


Sławny Garrick często udawał się do worka 
drugiego; jego sława jako’ nierzetelnego dlużni- 
ka powszechnie była ustaloną. / Pewnego” dnia 
przyszedł do lorda “Chesterfield” i pożyczył 50 
funtów szterlingów, przyrzekając oddać tę sum- 
mę za miesiąc. Po upływie oznaczonego termi- 
nú, Garrick dotrzymał słowa i oddał 50 funt: szterł: 
Będąc znowu w potrzebie, udał się powtórnie 
do lorda ' Chesterfield o pożyczenie 25 funtów 
szterl. mówiąc: —,,Milordzie, znana ci jest moja 
rzetelność , spodziewam się przeto że niebędę 
miał trudnóści w uzyskaniu żądanej kwoty. + 
Mylisz się mój panie, rzecze lord: niepożyczę ci 
nic, bo mnie dwa razy złapać niemożna. * 


W czasie przedstawienia Don-Jnana Mozarta 
jakiś pustak- tak głośno nucił sobie arją z tej 
opery że przeszkadzał swoim sąsiadom. Jeden 
z amatorów zniecierpliwiony, rzekł: Che bestia 
(co za bydle).—Czy to na mnie pan: mówisz, Zà- 
pytał go rozgniewany. — Nie, odpowiedział tam: 
ten: na Rubiniego, że mi pana niepozwala slu- 


chać.** 
<A 


1i8 


Po pogrzebie- Ludwika : XYIIŁ wielki mistrz 
obrzędów zdając sprawę królowi Karolowi X, 
doniósł między ipnemi: że nieład w służbie wy: 
Pi z poróżnienia się dwóch prałatów. — wNayja 
śniejszy Panie, rzekł pan Dreux-Breze: prawda. że 
były niejakie uchybienia, ale bądz Wasza Kró- 
lewska Mość spokojny, na przyszły raz starać się 
będę, ażeby wszystko lepiej poszło.* 

r e tiho 

Mata dziewczynka bawiła się na kolanach u 
pewnego jegomości, który chciał wdać się w ro: 
zmowę z jej matką. — „Jakże się nazywa twoja 
mama? zapytal ją ów pan: — Moja mama na- 
zywa się panna Fanny, odpowie dziecko.“ 


-oWho- 


Namawiano pewnego gracza któremu fortuna 
dość posłużyła, ażeby w pojedynku stanął za se- 
kundanta.—,,Ja wczoraj wygrałem 800 luidorów 
tobym się bił bardzo źle , ale poszukaj tego co 
do mnie przegrał, to ręczę że się będzie bił jak 
„djabel.* 

zi 
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Panna Scuderi użałała się na katar ile razy 
poszła po sprawunkach, ponieważ sklepy są 
- wszystkie prawie otwarte.— „Niech pani, rzecze 
Barsault: pójdzie w święta uroczyste i niedzielę, 
a zastaniesz je zamknięte. 
OKO 
Pewien chłop zabił halabardą psa który go 
chciał ukąsić, stawiony przed sędziego, zapytany 
był, dla czego przeciwną stroną I nieobrócił halabar- 
dy?—,,Bylbym to uczynił, odpowiedział: żeby mnie 
pies chciał był ugryść ogonem a nie zębami.* 


ae dl 
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Piękna Emilia była panną majętną i najprzy- 
kładniejszego prowadzenia się. Baron, mężczy- 
zna przystojny był graczem z professyi, bez ma- 
jątku, wszelkim rodzajom zbytku oddany. © 

Rozkochanej w baronie Emilii przypadkiem 
dostały się dwa poniżej umieszczone listy. Z ro- 
zmowy z tego powodu pomiędzy niemi wszczę- 
tej, poznamy jak zręcznie baron uniewinniać się 
usilował. 


11 
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Treść listu pierwszego: 


„Już od pół-godziny oczekują na ciebie przed 
zielonym stolikiem. Towarzystwo nasze już ze- 
brało się i niecierpliwi się twoją niebytnością.— 
Nasz kochany Brzuchala wyciąga się w złym hu- 
morze na sofie, d chudzi panicze latają od okna 

i do okna. Dama karowa wyplatala mi dzisiejsze- 
go poranku szkaradnego figla , zepsula wszelką 
figurę. W końcu też lak się rozgniewalem, iż 
podartszyco drobne kawalki, wyrzucilem ją przez 
okno.  Przybywaj ile możności najspieszniej, lwo- , 
ja książeczka *  czekarna ciebie ; tylko przynieś 

z sobą dużo groniów. Necie oglądania: cię 
przyjaciel,** 

R PIJAWKA. 


Treść listu drugiego; s 


Mij nad wszystko. najdroższy, Przyjacielute 

Nowe moje, položenie, „w. klórem postawileś. 
mnie, nabiera coraz, „więcej pewności, s staje, się 
obawę, wzbudzającćm. Dlatego proszę cię oiprzy- 
spieszenie przygotowań do szlubu. Wszak, na, ' 
datei ii jego; termin oznaczyles, dła,cze-. 
PEENES ONE AE RY 
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tnoje dzy policzył, gdybyś był <swiadkiem. mojego 
żalus—leczniechcę Ci sprawiać smutku, pospieszaj 
tylko jak najprędzej w objęcia twojej: Teressy.* 
Rozmowa: | 

sakos. Moja droga Emilio o jakże milość 
„stokrotnie nas uszczęśliwia, gdy jest nagrodą dó- 
brego uczynku. Oto właśnie z chaty jednego 
poczciwego ale nieszczęśliwego czlowieka które- 
mu małe wsparcie zaniosłem, z utęschnieniem 
spieszę do ciebie.—Lecz cóż widzę? jesteś powa: 
Zniejszą , ceremonialniejszą jak zwykle, jakaź 
przyczyna mogła to zpowodować? 

EMILIA. Panie baronie , pomimo mojej chęci 
wpadły mi w rękę dwa listy do pana pisane, 
i muszę go prosić; ażebyś raczył dać mivz tego 
powodu niejakie objaśnienie. 

B. Dwa listy do mnie? mniejsza o to, ja dla 
Emilii niemam żadnych tajemnic, 

z. Taka pewność ze stropy pana, jest dowo- 
dem, albo jego niewinności, albo „ina i że, się 
tak wyrażę bezczelności. 3 

B: ( spoglądając na nią z czułością i miną 
zupełnie spokojną:) — Racz pani wyczytać w 
wiedź, w moich oczach. 
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¿£o Jakież pan "masz związki z panem Pija- 
wką? A 

a. Z Pijawką? Zdaje mi się iż już: dzisiejsze- 
go poranku wspominałem pani że: zwykliśmy 
z sobą razem czytać, pracować piórem i t. p. 


"to bardzo dobra głowa. Oprócz tego zwykł on 
'robić mnie powiernikiem swoich spraw miłó- 


snych, wszak dla przyjaciela należy być Poblaś 
jacym. 

e. [nic więcej pana z nim nie wiąże? 

B. Nie a nic. 

e. (Chciej ze mi pan wytlómaczyć, dla czego 
w tym liście wcale nie mą o tem mowy? 

B. Jakto? niema nic o tem? Cóż tam on piszę ? 

s. (czyta) „Już od pół godziny czekają na 
ciebie przed zielonym stolikiem.** 

B. Tak jest. Bo teraz używamy stolika zie- 
loną ceratą pokrytego, atoz tego powodu, że Pija- 
wka w zapale kompozycji poetycznych, mahoniow, y 


„ stòl gospodyni tak pobazgrał atramentem, iż na- 
"tem się skończyło że musiał za niego zapłacić. 


e. (dalej czytając) ROWY nasze ja 
zebrało się.** 


(lm. | To on tu mówi o dziełach Móntesquieu go 
«Goethe'go i tv d. jednem słowem” o naszych pe 


bionych autorach. 
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(czytając) „i niecierpliwi sig" twoją nie- 
piddi, ak Czyż era ag się „AOR 
wić zosia ę 

| To jest figura retoryczna. -* 0500. 

r. (czytając) „Nasz kochany 'brzuchala wyci 
ga się w złym humorze na sofie. * <" 

s. Brzuchała? aha! to tak nazywamy kriiy 
tom dzieła Kanta, pod tytułem: „Krytyka czystego 
gd nad którym właśnie teraz” z słęcze: 
my. 

“g: | (czyta) „a inani panicze latają od okna 
do okna. - i igerx R Pa BRDĄRDŹEĆ 

». Gżyż to nie dosyć jasnem jest, że on'ta 
mówi 0 dziennikach, o pismach ułotnych, na' > 
re węży niewiele nwagi zwracamy. © © 

H (czyta) „Daia karowa wypłatała mi dzi- 
| sajeógo poranku szkaradńego figla,“ 08 
os. Aha jaż się' domyślam, zapewno teraz po- 
wie co o swoich miłostkach. Potrzeba pani wie- 
dzieć, że jego ulubiona ma ciotkę mogącą być. 
wzorem złośliwości, dla tego też nazwaliśmy ją: 
„Damą 'karową. shal "mi go! zapewne mu 
znowu coś musiała zpsócić. — Proszę cię Emilio 
czytaj że dalej , niech że ch waże se 40 e 
dzi? l 

È. żyta „aepinło vinia ngipin 
i 11* 
hd 
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„Ani. słowa! tak jest, bo ta ciotką przy- 
wk m swoją „ siostrzenicę , "ażeby używała 
sznuruwek to z fiszbinowemi, to ze stalowemi; to 
z resztą Bóg wie z jakiemi bryklami, jak gdyby 
1 bez tego niemożna mieć dobrej figury? (to mó- 
wiąc mierzył okiem romansowem kibić Emilii. ) 

R. (czyta) „W. (końcu: tak też się rozgniewa- 
| rea iż „podarlszy w drobne kawalki wyrzuciłem 
ją. przez okno.*. 4 g 

B. Łatwo się inzmcieć, że RS tylko, 
bo istotnie. rozmawiając 0 niej weale jej nie- 
oszczędzamy , a szczególnie Pijawka, ma język 
nie lada iechcialbym się dostać na niego. „, 

£. (czyta); „Przybywaj ile możności najspie- 
szniej , twoja, książeczka, czeka naciebie.*+ i 

». Teraz się „pani, sama. przekonaj „ że tu tyl- 
ko o literaturze jest mowa.—Posłalem mu wczo- 
raj broszurę, którą wspólnie odezytać mieliśmy, 

ladne; dzielko, wprawdzie tylko broszurka mała; 

; maluje „namiętności wyraźniej v; kie 
dzieło, in-folio. w: 

4,8 „tylko przynieś,z ga gropiów. «Wszak 

toma znaczyć pieniędzy, dlaczegóż tam konie- 

cznie. „potrzeba bylo pieniędzy? 0090 

B. Zapewne nasz księgarz nadesłał kwartal- 
ny rachunek, więc.po; „obliczeniu, się wzajemnie, 


br $ 
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musi tważać mój przyjaciel, że na mnie wypadnie 
jaka dopłata, bo on p wz nasz wspólny re. 
gestr. 2 
“8. Karolu! 
s. Cóż droga Emilio? 
Ei Możesz mi śmiało w oko spojrzeć? 
B. Jak moje oko, tak moje serce, zupelnie 
dla ciebie są otwarte. 
e. Posluchaj że i drugiego listu, znasz tę rę- 
m. I owszem , to jest ręka mojej przyjaciól- 
ki, która godńą jest mojej, a jeżeli mi wolno 
pg" i twojej opieki. 

"(ezyta)  ,, Mój ATIA Ee nad "R 
póótjecteio! e 

B. Wszak sama widzisz że tu tylko o przy: 
jaźni mowa. 

Ale dlaczegóż „„nad wszystko najdroższy? 

« Potrzeba ci: wiedzieć „ że to dziewczyna 
pelna uniesień , niedziw więc, Ze uczucie wdzię+ 
„ezności niedozwoliło jej zastanowić się nad wy- 
= wyrazów. 

'(ćzyta) - „„Nowe moje. położenie, iw którem 
indi Mmnie;tt — O jakiem że to ona powćm ` 
położenia tu mówi? 

B. Jest to tajemnica, której właściwie wyjawić 
M ; 


NE 
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niepowinienbym. , Lecz. jie przekonanym, żę 
ta dobra panienka sama chętnie zw ierzylaby.się 
mojej kochanej Emilii. Dowiedz żę się więc, iz 
udalo mi się wyrwać to: niewiniątko ze szponów 
przebiegłego uwodziciela. i umieścić ją w domu 
pewnej *bardzo, zacnej wdowy. Z resz10 jest to 
nieco za dluga legenda, ale jeżeli rozkażesz... 
ją sobie opowiedzieć, to... 

e. Wolalabym: ażeby: mi ta pabidoką a sama 

ją opowiedziala. 

'B. Brawo doskonale , di pwd ją tu jspno- 
wadzę. © i i | 

e. I uczyniłbyś to na prawdę ? 

iny Jeszcze tego wieczora jeżeli sobie ż życzysz. 

e. (czyta) „nabiera coraz więcej pewności i 
staje się. obawę wzbudzającem. ** —= Dlaczegóż 
obawę wzbudzającem? 

B. To tylko zbytek delikatności z. Wjęjistto 
ona jest 'w obawie, że mi się saiak sad k 
czyć, nie innego! + icbó 

E. | (czyta) „Dlatego prosté cię o przyspie. 

„szenie przygotowań do szlubn. 

a. O Boże! co to za dobre dziecko! muszę 
już więc wszystko wyjawić: potrzeba ci wiedzieć ko- 
chana Emilio: że trafia się jej pewien poczciwy lale 
iedny zresztą biórowy! skrobipiórek , więc ona 
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już! woli'pójść iza takiego, niż dłużej żyć zmo- 
jej szczodrobliwości: Ale nie z tego niebędzie, 
nigdy na to niezezwolę. 
B: (oczyta:) x, Wszak na dzień. jutrzejszy 
jego termin oznaczyłeś, dla czegożby miał być 
aiai żonym ?* r 
Właśnie dla tego że świeżo co dowie- 
działem się, iż to niebyłaby dla niej stosowna 
partya. Z resztą w każdym razie wypadałoby 
mi być swatem na jej szlubie, a jutro właśnie 
KŻ ma być nasze wesele. 
r. (czyta) „Ach Karolu gdybyś moje lzy po- 
«  lięzył.** 
© B. Rozumie się by wdzięczności. 

s. (czyta) „gdybyś Bt świadkiem wy”. ża- 
NE (trzema 
Już ci pówkódźiaiem Emilio , że ka "gest 
sie sentymentalną. - i m 
e. (czyta) „lecz nie chcę ci sprawiać smu- 
tku. i R. ho six 
iw. Ma słuszność, gdyż podobne hipochóndry- 
* -eżne' marzenia nie mogą mi. sprawić dobrego 
hirmoru. SSi 

u.  (ezyta) -,pospieszaj tylko jak asin oMi) 
w objęcia twojej Teressy.'* — W objęcia? : to 
iroche za wiele. Glen 
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bapa Tak. jest, istotnie, jak tylko „przez, próg 
przestąpię, rzuca mi, się: jak córka ojenna szy- 
ję, pieści się ze mną dziecinnie... i 
('B. Co się tycze tych pieszczot, to przyznam 
się iż wolałabym, aby się;bez tego pomiędzy 
wami obeszło. i 
». Pozwól że sobie zrobić uwagę Emilio, 
czy możesz co mieć przeciw stosunkowi tak czy- 
stemu, stosunkowi któryby powinien być wol- 
nym od wszelkiego podejrzenia? Czy już wig- 
cej nie ma nic w tych listach ? 7 
m. Alboż to nie dosyć? 
s: I te listy mogły by cię choć na jedną 
chwilę uczynić piespokojną? | , 5. 
r. Wyznać muszę, iż one wzruszyły moją 
wiarę w twoją prawość i że: pomimo zręczno- 
ści z twej strony w wykładaniu ich. treści... 
a. Oh, biada mnie! całe więc moje szczę: 
ście od razu runęło! Jeden najdrobniejszy wy- 
„ padek, lichy pozór, zdołał. zniszczyć to co moja 
szczera miłość! zjednała. Mógłbym się odwołać 
do Pijawki, mógłbym ci tę panienkę osobi- 
ście przedstawić ; lecz na cóż się to wszystko 
przydało? — Serce raz zajęte podejrzeniem, 
mało' już ma miejsca dla miłości! O Boże! jak 
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że gwaltownie upaden ie wku w niniematej 
szeżęśliwośki! st eoq 

Barn ACZ sig E 

B. Nie“ mysi Pani "żebym się e (ue. 
wińniać” i wyśiłać na Gardna. Nie. zaiste I 
ubliżałoby to „godności mojego czystego Agen 
gdybym coś _ przemówił w moje, jej pojte; Jeżeli, 

Dy ó zdóliy RO „podobnych. 


pani sądzisz mnie. 
igo w pii 
12 P alez ja temić weale' Wiary nie dawałam" 
s. Jeżeliś tylko na chwilę o mnie powątpie-. 
wać moglik Orito „mnie już Zupełnie pognę 
A Kidi "U skóich górzkich lez, „ale nie, 
mogę ich w wstrzymać! (płacze. rg Ki, 

Nie tepódobns' owa i Y ty (rzewnć nio, 
Poe edy zaje rajey. — — — Karol! ! przebacź 
mi! juz nigdy ną Jęz cieniem odejrzenia 
nie, Mh dążę T k es 

8 * OW! Emilio! nieuwierzysz jakeś mnie mo», > 
cno ubodła! a PAR 

* .. Zapomniej to. Żal który czuję pomści się 
za ciebię. 
Muszę pania Pijawkę zaraz sprowadzić. 
Wcale tego niepotrzeba. 
Poszlę zaraz po owę panienkę. 
Czyż chcesz koniecznie mnie zawstydzić? 


" 
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B Oboje niech dziś po popołudniu... 

r. Dajże temu pokój. Ja i tak dziś popo- 
ludniu niebędę w domu.. Musiałam przyjąć zapro- 
siny przyj aciołki odwiedzenia jej nawsi i zape- 

ć wne dopiero w nocy a może dnia jutrzejszego 
rano powrócą. , 

B. Tak? (na stronie) tem lepiej ( głośno). 
Twojego oddalenia Emilio niemóglbym przenieść, 
gdybym sam nieczuł, iż potrzebnym jest dlaapie 
spoczynek po doznaniu tak gwaltownego 
szenia. 

e. (Czy pan mi jeszcze nieprzebaczyłeś?... 

B. Przebaczam ci kochana Emilio. Mogła 
byś mnie przebić sztyletem, a jabym jeszcze 
calował morderczą rekę. Jedź kochana — rozer- 
wij się—i ja będę się starał zapomnieć tę okro- 
pną dla mnie scenę. (odszedł) 

E. Teraz mi żal, żem tyle mu sprawiła zmar- 
twienia , jednak wyznaję, że jego boleść ko 


mojemu sercu przynosiła. ath: 
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"PAN WŚCIKSKI. 


PITIS 1 (19408 7DIĄ 7 

Pan Wścibski zwykł mnie ken odwiedzać. 
A jeżeli ja mówię: że zwykł mnie odwiedzać, to 
rozumiem przez to, iz przybywszy do mojego 
mieszkania rzuca się na najściślejszy przegląd 
wszelkich moich mebli, sprzętów, biustów, obra- 
zów i t. p. — Oto właśnie wchodzi p. Wścibski 
do”pokóju mójego, przy pierwszym entresza wo- 
ła: „Dzień dobry; ach dzień dobry, jak się pan 
miewasz'?%** za drugim susem już jest u dużego 
stołu na środku stojącego, chwyta za pierwszy 
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lepszy rękopism tam leżący i tu zaczyna się mie 
zmordowane i jak najściślejsze śledztwo: 

os. Przez kogo ta komedya napisana ?. 

sa. Przez jakiegoś anonima. 

os. Czy będzie graną? . 

sa. Bydź może. 

„on. Czy ta własna ręka jest autora? A 

Ja. Tego istotnie niewietn. 

ox. To piękne jest pismo. 

3a. Zapewne że piękne. 

os. l papier piękny. rf 

sa. Bardzo piękny i t. d. s 

Potem bierze się p, Wścibski do wypchaneý 
wiewiórki , która w pyszczku trzyma pióra do 
pisania —,,To wiewiórka? *—ja odpowiadam skinie- 
niem głowy, —,,0czy ma wprawione?**— ja znow 


skinieniem głowy daję znak potwierdzający. —,;Bar- ` 


dzo zręcznie to pióro w pyszczku trzyma.4— Ja 
mówię ujdzie, on, dalej prowadząc. rozmowę: — 
„istotnie że teraz już bardzo dobrze wypychająs< 
i w tem już ma w ręka moją pieczątkę;—,,bardzo 
pikoa, rzeżba, “ 
dy ja na to nie daję mu żadnej odpowiedzi, 
p. Wścibski | tymezasem wziął się do mojej ma- 
szgnki i bawił: się zapalaniem woskowego stocz- 
*ku,—„a to doskonale idzie, to przez fosfor driała, 
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pórządny stoczek;'*—w tym złapał laskę laku, przy: 
patrzył się jej, przeczytał na niej „,Patent** aha 
patent, **-—potrzymał nad płomieniem stoczka, na- 
kapał na papier i przyłożył moją pieczątkę, 
przypatrzył się uważnie wyciskowi; „ďa to dosko: 
nale się / wycisnęło. ** Zaledwie dokończył ten 
experyment, gdy od heraldyki rzucił się do bo- 
taniki. h 
Porwał słoik z kwiatami ze stolika z elegancką 
pantomimą poniosł je do swojego nosa  „„prze- 
ślicznie pachną.** Potem uszczknął nieco rese- 
dy i rozcierał ją między palcami, znowu wą- 
-chal i z zadowoleniem rzekł: „,w kwiatach leży 
coś tajemnego, nieprawdaż %* Ja uśmiechnąlem 
się w miejsce odpowiedzi. 
oW tem mysl badawczy p. Wścibskiego od 
botaniki rzuca się «do mineralogii. Oto wziął 
w ręce mój łańćnszek od zegarka wraz z pie- 
czątkami, obraca je w palcach na wszystkie stro- 
ny; chucha, pociera o rękaw, wystawia pod 
światło i wykrzykuje. *,,To jest rubin, pali, a to 
krwawnik.*« "Potem czyta co na nim wyrznięto 
bardzo dowcipnie, to pan sam kazałeś wyrznąć? 
„oj figlarz z pana.*<=Ja uśmiecham się ź taką mi- 
ną jakżebym z pólkwarty rumianku wypił —,,Krwa- 
wnik niejest czysty! ja mam jeden który daleko 
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piękniejszy. << —Z mineralogii —przeskakuje do 'hi-- 
storyi naturalnej, wziął się, do moich złotych: ry- 
bek, nachylil się nad ogromnym słojem w któ- 
rym pływały, wziął saczek i rozpoczął łówkę: 
„Ah to miłe zwierzątka! a jedna rybka ma'cent- 
ki po: sobie! wszak co dzień: woda się im odmie- 
nia. „Czy pan je w prezencie otrzymałeś, czy 
kupiłeś od kogo, czy one ać iyin jak dawno 
. pan je masz? J 
Lecz nieoczekując ból na moją odpowiedź 
już porwał perspektywę i poleciał do * okna- 
dla sprobowania jejs—,,A'to jest doskonate szkło. 
1 ja mam dobre, ale przez to lepiej widzę. Nie-', 
rzuca po brzegach kolorów tęczowych. Dobrę 
szkło to jest prawdziwe szezęście ! przez takie“ 
szkła można aktora na wylot: przejrzeć.“ Poczem 
serdecznie zaczął się śmiać, a ja akompaniowałem 
mu, uśmiechem. do którego układałem: usta jak 
po napicia się przypadkiem octu winnego. “Ra~ 
ptem zwraca się do mojej szafy w której umie- 
szczone są popiersia —,aha to gipsowe lt zawołał: 
złapał za nos Getego , za” szyję, Szyllera.„ Mo- 
zarta postawił na swojej dłoni, z Hajdenem po: 
szedł aż do okna, Sofoklesowi od spodu w wy- 
drążenie zajrzał ,  Appolinowi / belwederskiema: 
zdmuchnął pył z kącików pomiędzy nosem a 
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oczyma. Na głowie bronzówej Niby pomieści» 
lem przypad siem czapeczkę iw tem, znalazł ob- 
fity: materyał do: badań; dochodzeń i domnie: 
mań!-— ;,Przecudna czapeczka ! niebieska z biai 
lem! rozitmiem, wierność i niewinność. Ha ha ha! 
alẹ- to «że na: Niobie' zawieszona, to ma swoje 
znaczenie! ani słowa, u pana każda rzecz ma ja: 
kieś żnaczenie! Nioba! czapeczka na Niobie! 
bronzowa Nioba w niebieskiej czapeczce; na hot 
nor to rzecz! ciekawa, bardzo ciekawa ! lecz dla 
czego koniecznie na Niobie, to rzecz szczególna!* 
W tem pochwycił za mój kapelusz, wyjął z nie- 
go: rękawiczki, przewrócił je i czyta: „z: fabryki 
"Grossa, aha Grossa ja innych nienoszę! aha 
oto tu ;rozpruły się; ależ bo pan powinieneś 
wprzód: chuchnąć w nie , nim je na rękę wdzie: 
© jesz, ot tak widzisz pan;*—dmuchnął więc w rẹ 
kawiczkę, ale zaraz wrzucił ją napowrót w kape- 
lusz i uchwycił za moją laskę: —,,Aha to hiszpan- 
ska trzcina! piękna laska i gałka szczególnie jest 
bardzo ladna! czy massiw zlota, czy pozłacana ? 
troche za, ciężka, ale z resztą wcale poważna.* 
Potem gmialjm półobrotem dał susa do. mo- 
jegosbiórka i złapał za scyzoryk:—,,To prawdzi- 
wa. angielska klinga! czy ostra jest?“ bierze 
pióro i probuje — „dobra, ale ale, muszę też 
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sprobować, czysja potrafię pańskim piórem pisać ? 
Bierze więc „moje pióro, siada przy biórku w gros- 
faterze i zaczyna pisać przypatrzywszy się wprzód 
papierowi:—,.jakto' z fabryki bankowej, nie Wath- 
„man?* napisał z ośm razy swoje „nazwisko, “po: 
tem kilka razy ,„przybywaj biała damo, przybywaj 
biała damo i niezmiernie śmiejąc się zawołał:— Oj 
pańskie piórko ostre, na honor za ostre, bardzo 
ostre! ‘— 

Na moje Arotościay służący zameldował jakie- 
goś gościa. Pan Wścibski pożegnał mnie więc, 
wychodząc jednak wziął w rękę u drzwi stojący 
parasol, obejrzał na około, rozpiął:—,;bardzo po: 
rządny, nadzwyczaj lekki, tylko troche za mały, 
tylko „na jedną osobę! Rozumie mnie pan? na 
honor tylko na jedną osobę. Ha ha ha ha! 
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i | CEA S | j 
NIC NIEPOMOŻE , POTRZEBA SIĘ ŻENIĆ. 
(Fowiastka). 


Był to wieczór grudniowy, pora dźdżysta, na 
licach błoto, a wiatr silny na załomkach bawił 
się zrywaniem czapek, kapeluszy, przewracaniem 
kolnierzów płaszczowych na glowy, rozdymaniem 
damskich 5 den jak balony i t. p. jednem sło- 
wem pora w której i psa żal wypędzić na ulicę. 
Pan Michał jednak otuliwszy się w algierkęwy- 
szedł z domu, cierpliwie przemięszał przez parę 
ulie błoto na ślizkich trotoarach i stanął nare- 
szcie na ulicy Dlugiej przed pewnym domem, 
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a spojrzawszy po oknach drugiego piętra, mo- 
"że dla tego czy się w nich świeci lub nie: rozpo- 
czął przechadzkę na wzór szyldwacha przed tym- 
że domem, pilnie spoglądając na zawrotach w 
okna, lub czasem na swój zegarek. — Wolno się 
nam domyślać, że w owym. domu musiała mie- 
szkać osoba mocno go obchodząca, a być mo- 
że, iż na nią oczekiwał.‘ í 

Już tak chodził tam i na powrót przeszło pół. 
godziny— półgodziny odbywać wartę to już tro- 
che za wiele na cierpliwość. eleganta stolicy. 
Więc istotnie zaczął się niecierpliwić i powoli 
zaczęły mu się roić.w glowie, następne uwagi: 

Czyż nie jestem kompletnym głupcem — na 
takie zimno, na taki wicher i bloto, drepczę tu 
od półwieku, jak gdybym niemógł w ciepłem 
mieszkaniu w, wygodnym szlafroku „siedzieć sobie 
w domu, albo pójść do przyjaciół, albo 'z reszt: 
w teatrze kilka godzin przyjemnie , strawić? At 
najciekawszem jest, że sobie nie wytłóma: 
czyć dla czego się tu wałęsam—mozże dla tego aże- 
bym się zobaczył z osobą, w którój, gwaltownie był- 
bym rozkochanym , którąbym ubóstwiał, któr: 
stanowiła całe moje szezęście — bah! żeby to 
tak było, „to bylbym do wytlómaczenia: / Lecz 
ło tu wcale niemiało. miejsca, dobrze bowiem 
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wiadomo mi jak: to-jest kiedy człowiek „na opra- 
wdę jest zakochanym. Ja zaś, niemogę powie- 
dzieć ażebym w Alexandrze szczerze był roz- 
_ kochanym!... masz tobie! Znowu, zamiast z mostku 
na, trotnar, wstąpiłem w rynsztok , a „bodajcię, 
licho... pelen kalosz wody! " 

Zaradziwszy jak można było, tej "przygodzie, 
p. .Michał tak dalej rozmyślał: ni mi przez. 
głowę nie przeszło gdy poraz pierwszy. w to: 
warzystwie zobaczyłem Alexandrę , żę ona żyje, 
z panem, Komarkiem - i dla - świata nazywa się 
pani De Jabka. P. Komarek jest komissantem, 
handlowym, „młody j jeszcze, majętny i „oprócz ozer- 
wonego nieco nosa w kształcie pomidora pomię-, 

) dzy malemi oczkami osadzonego, z reszią dosyć 
przystojny męszczy a; ale" cóż | z ‘tego kiedy on , 
nie czyni jej szczęśli iwą- — Ja. istotnie pojąć nie ; 
mogę wa „podobni panowie „mają w głowie. co 
to żyją z jaką kobietą której. ani. „praw malżeń- 
skich nie przyznają, ani też nie obchodzą, się; 2 
niemi jak z 'kochańkami. wdbotnos pE USJA)Bo - 

"Gdy kto już zagapił się w jakiej kobiecie w ten: 
spósób, że beż niej obejść się nie możć i aisr 
chcialby j ją mieć przy sobie, niech że przynajmniej 
o to stara się, aby ta kobieta używała Ż > porę 
przyjemnej rozrywki niech ją poprowadzi * "do 
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teatru, na bal jaki , pojedzie z nią ma spacer, 
tak ażeby ona nie tyle czuła utratę swojej 
wolności. 


Lecz tym ichmościom to wcale przez. głowę 
nie przejdzie, ledwie dostanie się ulubiona do 
ich domu, zaraz zasadzą ją nad naprawą starych 
koszul, cerowaniem bielizny, nawet przyszywa- 
niem guzików %lo odzienia wszelkiego. I to. ma 
stanowić jej rozrywkę lub zabawę! Wymagają aze- 
by się zajęła zarządem calego domu, wiedziała o 
kuchni i Bóg nie wie co.— O biedne to są tego 
rodzaju kobiety. ak 
Gdy tymczasem panowie ci, udają się na za- 
bawy wszelkiego rodzaju, a przytem w domu 
są mrukliwymi, swarnymi—i łatwo w gniew wpa- 
dający, jeżeli .i ona kiedy niekiedy zechce wyjść 
z domu. r 

Tak też dzieje się*z biedną Alexandrą. Ona, 
jest powabna a nawet piękna, lecz pan Komarek 
całkiem ją zaniedbuje. Wtenczas tylko sobie o 
niej przypomina, gdy wieczorem a czasem. i bar- 
dzo późno “w nocy przyjdzie do domu, i panto- 
tofle wraz z szlafrokiem zastanie w zwyklem 
miejscu, przyrządzone, fajkę nałożoną i wszelkie 
wygódki starannie przygotowane — a jednak mo: 
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cho się oburzają tacy panowie, jeżeli czasem 
doznają małego przeniewierzenia się. 

Po raz drugi spotkalem Alexandrę na koncer- 
cie i siedząc obok niej, rozmawialem z nią w 
sposób grzeczny, wprawdzie powiedzialem jej 
„kilka jak to mówią duserów , ale wcale niemy- 
ślałem o tem, ażeby zaraz tak wszystko wzięla 
za prawdę. Tem bardziej zdziwiło mnie to: iż 
ona na moją mowę z szczerem uczuciem odpo- 
wiadała i w to wszystko uwierzyła co z mojej 
strony było tylko zwykłą grzecznością jaka się 
damom należy. Moglżem być w ten'czas tyle nie 
światowym, ażebym jej powiedział: ja wprawdzie 
pani tak a tak oświadczylem się, lecz niech te- 
go pani nie bierze za dobrą monetę, bo ja tyl- 
ko żartowałem? 

Któż byłby zdolnym coś nodobnkóa powiedzieć 
kobiecie, zwłaszcza gdy jest młodą i piękną ? 
-——Owszem zazwyczaj podobny czuły udział z jej 
strony pochlebia naszej miłości własnej i powsze- 
chnie wmawiamy w siebie żeśmy się rozkochali. 

, Poprosilem Alexandrę o rendezvóus ,: ona 
dopełniła mojego życzenia, i od trzech miesięcy 
jestem jej kochankiem — od trzech miesięcy! a 
to dla czego tak dlugo, bo tylko przy zacho- 
waniu- wielkiej ostrożności możemy się z sobą 
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i "ayek iie „wszelkie Przeszkody zdóstóżóją 
zapędy miłosne. 

"Lecz dobrze tak panu Komarkowi; dla >" BB 
zaniedbuje tę piękną kobiete. — Jednak czy ja . 
dobrze robię, że go ż tego względu krytykuję, 
ja? który w jego miejscu. 'ZANEWROByM wię ina- 
„czej saii is póśtąpi. KA) 


ENER 


t 


"Michał dobył póraz pięćdziesiąty: zegarek—,,no 
proszę już blisko godzinę muszę tu'na' nią cze- 
Kać, zapewne ©n jeszcze nie wyszedł na miasto, 
i ona nie może się ruszyć: z domu. 3 
Już mial oddalić się, gdy w tem na przeciwko 
okazaly się dwa” cienia ku” niema zdążające. 
('Były to dwie! kobiety jedna Z" nich, wysoka i 
|wysmukła,: posuwała się” lekki" krokiem - opiera- 
jąc ma'towarzyszcze, tą była nizka' zwiężła 
służąca (młodsza), która trzymała w ręku roz- 
"pięty parasol więcej jednak siebie niżeli swą pa- - 
inig takowym osłaniając: Przytem tak wysoko 
ugięła się' jak żeby chciała wszystkim pokazać że 
"nie sznurkiem tylko pódwiązkami miała ujęte 
pończochy. "Lecz wybaczyć jej to należy; bo to _ 
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było po nocy, a niektórym damom zdarza się to 

i we dnie. - 

Pan Michał czynił wymówki damie, że tak dłu- 
go na siebie kazała czekać, i oświadczył jej iż 
właśnie już miał odejść. k 

— Katarzyno możesz iść naprzód ja w pół: go- 
dzinki przyjdę do kupcoówej, a jeżeli sama gdzie . 
masz interess to możesz sobie pójść. 

— Dobrze, tyłko niech pani będzie łaskawa i dłu. 
go się niebawi, bo pan okropnie się skrzywił 
` gdy pani oświadczyłaś że tak późno jeszcze pój- 
dziesz kupować włóczkę. To rzekłszy poskoczy- 
ła naprzód zebrawszy obu rękami suknie na- 
przodzie , tak jakżeby”h w pe rg pr p albo 
jabłka niosła. 

Oboje kochankowie udali się w takie miejscę 

gdzie samotnie i swobodnie z sobą rozmawiać 
mogli. Alexandra zaczęła rozwodzić się z swo- 
jemi żałami na pana Komarka. 
L Smutny to zaiste jest los Żyć z człowiekiem 
ktorego się niekocha, a zwłaszcza niebędąc z nim 
związaną. To co innego gdybym była jego żo- 
ną ale tak mie jest, przecież ja zupełnie jestem 
niezawisłą i panią samej siebie. 

Piękna Alexandra zdawała: się oczekiwać od- 
` powiedzi Michała , lecz gdy on milczał, przysu- 


13 
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nęla się więc bliżej do niego i spoglądając mu 
mile w oczy tak dalej mówiła ujmującym gło: 
sem: 

—0 gdybyś ty tylko szczerze chcial j już byśmy 
` nigdy się nierozłączyli. -;-;41 

Michał coś mruczal pod nosem, czego dobrze 
rozumieć nie można było. Fe 

—Wyrzeknij tylko jedno słowo, a już całkiem 
będę twoją i opuszczę tego Komarka.. Wszak i 
ty jesteś wolnym, cóż więc nam ma przeszkadzać 
ażebyśmy z sobą na zawsze się złączyli ? 

¿ Michal „milczał i zdawał: się być w ambąrasie, 
nakoniec przemówił jąkając się: +- 

—Moja luba bywają pewne okoliczności i te: 
raz właśnie oto zmuszają mnie niektóre powody 
że tego dopełnić nie mogę, _. i 

—Jakież byś. mogł mieć powody ? Jesteś bez, 
żennym, nie masz już rodziców. „Co się tycze 
twego majątku, to mie wiem wprawdzie czy go 
. masz lub nie, ale też wcale oto pytać się nie my- 
ślęl co mnie to obchodzić może; ja z tobą by 
labym szczęśliwą w izdebce na ija pię- 
trze a nawet na puszczy... . 5 

—Kochasiu, tak się to mówi, ale...+ 
‘4, —Dajmyż więc temu, tacy mego że ta rozmo» 
wa pigppdoba cisię. 
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Gdy w gódzinkę pótem rozeszli się, Michał wra* 
tając do domu, tak sobie rozmyślał „Jabym miat 
z nią żyć? to mi ani na chwilę: przez głowę nie: ` 
przeszło. Prawda że piękna, ale też wielu przes 
demną kochała. A ż resztą jakiż los mógłbym 
zapewnić żonie, wszak tyle tyłkó' mam dochodu 
ile mi na s ję zycie eA wystar: 
cza? Qet % 

Cheąc przejść poprzek” uliezki ciasnej musiał 
się zatrzymać pod latarnią gdyż kilka' dorożek i 
bryczek w przeciwne strony jadących w tym 
punkcie zatarasowały się, z „jednej tych bryczek 
zawołał znajomy głos: ,,co u kata Michale a ty 
co tu robisz w tem błóćić ?** na bryczce spo: 
strzegł dwó ch dobrych znajomych właśnie z po- 
lowania wracających , suto óbładowanych zwie: , 
rzyną wszelkiego ródzaju- : 

—Idę dó domu. 

—Kiedy tak to wsiądź z nami, poco masz brnąć 
po błocie, podwieziem cię do mieszkania. = ° 

Ależ gdzie ja się zmieszczę; "= pokoj pel- 
na zwierzyny? 

—Ale NISZY čo tam, aega ując sroki ci 
miejsce. . th j 

Michal więc tisadówil się jak kę ta Proś 
jego mieszkaniem zatrzymano się i jego przyja: 
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ciel przy wysiadaniu rzucił zanim tęgiego kota i 
parę kuropatw; bryczka ruszyła z wesołymi 
myśliwymi, a Michał cheąc niechcąc musiał: wziąść . 
w obie ręce zająca i kuropatwy. 

Żona stróża domowego idąc z łatarnią przez 
sień spotkała go:— „ah, mój Boże, to jegomość 
byłeś na polowaniu, o to tęgi kot, a co za śli- 
czne kureczki, pamiętam jak mój mąż słażył 
dawniej za strzelca i kiedy mu jeszcze nogi nie- 
puchły, złe pyski mówią że to z gorzałki, albo 
to temu prawda, to także nieborak chodził na 
polowanie, ałe nigdy. hic nieznalazłam w jego 
torbie tylko kawalek serka ; chleba i dziury 
w kieszeni, ale jegomość... 

—Mylisz się pani Onufrowa, j ja tę zwierzynę do 
stałem w podarunku, ale proszę cię pożycz mi 
świecy, bo jeżeli się, niemylę mój zapas wy- 
szedł mi, tylko daj mi ją już zapaloną. - 

— Natychmiast oto jest świeca i z lichtarzem, jak - 
mój przyjdzie rano do Jegomości dla czyszcze - 
nia sukien to sobie odbierze lichtarz, Dobranoc 
panu, dobranoc. 

Pan Michał mieszkał wprawdzie w porżądnym 
domu ale na czwartem piętrze, wszedlszy na trze- 
cie piętro, potrzeba mu bylo przechodzić przez 
krótki korytarzyk na który wychodziły drzwi od 
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mieszkania pewnej” niezamężnej młodej ` osoby; 
właśnie spostrzegł ją. stojącą we drzwiach na 
pół otwartych, w lekkim zgrabniuchnym z przodu 
rozciętym szlafroczku, 'rozmawiającą z malu- 
tkim - unuskanym elegancikiem" który miał minę 
jakżeby, już zaraz miał odchodzić a jednak zo- 
stał w miejscu. 

Byla to dama bardzo ujmującej postaci, dawniej 
artystka dramatyczna, i jak zawsze o sobie ma- 
wiała znowu mająca być zaangażowaną. “Lubo 
znana Michałowi , ten jednak widząc ją rozma- 
wiającą z kim innym, chciał bez zatrzymania'się 
minąć ją. 
Ale panna Azema zatrzymała go temi słowy: 
. —Ach panie sąsiedzie, cóż to zostałeś myśliwym? 
i sam to wszystko po zabijałeś? 

— Nie, otrzymalem w darze. 


“i Pan jestes bardzo szczęśliwy człowiek. Mnie 


nikt nierebi podarunku. 

Te slowa wymierzone były do tego co z nią 
u drzwi rozmawiał; i on to uczuł, nawet zdawa- 
ło się że tem nieco był obrażonym, bo zaczął 
wdziewać rękawiczki. Lecz młodą dama ndawa- 
„ła jakżeby tego całkiem niespostrzegła i bawi- 


ła się oglądaniem ze kmn stron biednych : 


kuropatw: 
13 * 
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—(6ż to ża Śliczne, "r Akee ja tego rodza- 
ju ptastwo pasyami lubię, : to moja: najulubień- 
sza potrawa, pieczone, ach!..... 

—Mój Boże! szanowna sąsiadko, jeżeli ci się tak 
podobają to je przyjmij odemnie. | - 

—jakto! pan byś na prawdę chciał rozstać się 
z niemi! Za nadto pan jesteś grzecznym. Czy 
chcesz wierzyć: że gotowa dałem przyjąć jego 
ofiarę. 1 t 

" —W tej wlaśnie nadziei... r 

—jJeżeli tak to już nie będę się dłażej wadra= | 
gać i przyjmuje te ląbe ptaszyny od pana. 

Elegancikowi przytem widocznie nos na kwintę 3 
spadał, był niespokojnym i zaczął bawić się swo- 
ją laseczką. 

Pan Michał to dobrze widział, a niemając za- 
miarn strojenia koperczaków do panny Azemy, 
niechcąc oraz „bardziej wzbudzać zazdrości ma- 
lutkiego Dandego, Skłoniwszy się lekko pośpie- 
szył do siebie na górę. 


pes 4 


w" 
„Przez ten pośpiech jednak zagasla mu świeca, 
przez delikatność niechciał już zo do Aze- 


. 
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my; wolał więc wstąpić do mieszkania sąsiedniego. 
Takowe; zajmował nie młody już jakiś Jegomość 
z żoną vi' kilkoletnim synkiem, + To- stadło było 


rodzajem artystów „„ mąż miał nadzieję dania pt‘ 


blicznego widowiska *w którem: cała publiczność 
jego glosem basowym, a deklamacyą jego żony 
miała wedlug jego mniemania wpaść w zachwy- 
cenie. 

On więc po całych, dniach jak wół rycząc 
przechodził tam i- na powrót. skalę muzyczną i 
pojedyńcze tony często tak długo wytrzymywał, 
że, aż czkawki dostawał, był to zresztą mężczy- 
zna dobrze. zbudowany: i mógłby uchodzić . za 


przystojnego , gdyby nie miał odznaczająco się: 


głupiej fizyognomii. Jego żona, byla jeszcze mlo- 
dą, wcale ładną, tylko że wyglądala blado i bar- 
dzo mizernie. Deklamowała bezprzestannie i tak 
się dó tego przyzwyczaila, że gdy nie mając 
sługi $ sama około kuchni chodzić- musiala, często 
ją można było słyszeć patetycznie wykrzykującą: 
„Zatwardziałego serca makaronie, a kiedyż się 
zagotujesz? O- wy różowolice Sylfidy zaklinam 
was na Aramy zarannej rosy, uwolnijcie nas od 
tych pluskiew nieznośnych! ist? p.** 

* Gdy p. Michał wszedł, właśnie trzeci członek 
tej szanownej rodziny synek sześcioletni, p. Krzy- 
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Kaly, tak się bowiem ten artysta nazywał, o trży 
mał tęgą dyscipliną małe ojcowskie napomnienie. 
- Qjciec bowiem był tego zdania: że chłopak ma” 
jąc z natury głos dobry, przez. natężone krzycze- 
nie do wielkiej czystości wydoskonalić go potrafi. 

Malec który na kolacyą tylko dostał kawalek 
suchego chleba, skomłał: nielilościwie ; matka 
chciała go pocieszyć, ale ojciec zacierając ręce 
zawołał: „ 

—Daj mu pokój niech wrzeszczy, tego właśnie 
potrzeba, tym sposobem może wydobędzie z swo- 
ich piersi (. O gdyby mnie mój ojciec był tak 
ćwiczył! co ja bym miał za głos!  wszystkichbym ` 
pozakasował , miałbym kilkanaście tysięcy gaży! 
A potem postrzeglszy wchodzącego p. Michała 
krzyknął na chłopca, ,,stal pysk bębnie! = 

-Przepraszam państwa, wiatr zgasił mi świecę, 
a ponieważ przezedrzwi widziałem tu osz 
więc byłem tak śmiałym..... ` 

—Ah! nasz pan sąsiad, prosiemy, prosiemy bliżej, 
a będziesz ty cicho bechu, zobaczysz jak ci... 
siadajże szanowny panie sąsiedzie. 

—Dziękuje najuprzejmiej, ja się spieszę, bo mam 
dziś jeszcze pójść na maskaradę. j 

—Jakąż pan“ weźmiesz maskę Mas Pig peni 
Krzykalowa. K 
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—Przebiorę się za majtka. 
—To szkoda wielka przerwał p. Krzykała dsk 
bym panu służyć kostiumem Figara w którym 


występowałem na jesiennym jarmarku w Ł.....s - 


ach jak, publiczność brawo sypała, aż wróble 
gniazda spadały, bo, między nami mówiąc dla, 
-braku stosowniejszego gmachu graliśmy w szo- 
pie, ale to z resztą kostium jest wcale ozdobny, 
cały axamitny wykładany atłasem i haftowany 
srebrem. 

Chłopak siedząc z turecka na podłodze, mru- 
czał sobie pod nosem, —,,tak , tak, a mama juž 
wczoraj z kurtki Figara chciała sobie wykroić 
gorset.'* 

—Będziesz ty milczał ty urwisie , no patrzcie 
państwo on się chce mięszać do wszystkiego. 

— Mamo, mamo jakiś zwierz, zawołał malec gdy 
spostrzegł zająca w ręka p. Michała. 

—Dalibóg to tęgi kot, ja go dotąd niespostrze- 
glem rzekł p. Krzykała. 

— Otrzymałem go w podarunku. 

—Mój Boże kochany ! nam nikt takich prezen- 
tów nie robi, odezwała się z westehnieniem pani 
Krzykalina. * Ji 

— Wiesz co szanowny panie sąsiedzie, przerwał 
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inąż, że co się tycze przyrządzenia zająca jak 
się należy, to mi nikt nie wyrówna. 

—jak to? pań znasz " na sztuce or siaiiwioźąiyi 
wskiej? 

—To się rozumie , to mój leoożjiatna sztuka; 
a szczególnie zójąca: jak "= Briede to niech 
się Mary schowa. , 

—Czy wolno tt u państwa rajatis moją świecę.! 

—Ale 'co pan na to powiesz,żć ja podejmuję się 
panu przyrządzić tego zająca ala łosośs'a' co? 
i przytem lekkim pociągiem wypoknał panu Mi~ 
chałowi zająca z, ręku. , i i 

Tymczasem p. Michał zapalił ei świecę i, 
zbliżył się do sąsiada dla odebrania zająca. Ale 
artysta poskoczy! do sypialnego pokoju wolając: 
„Panie sąsiedzie muszę ci jeszcze pokazać coš 
bardzo interessującego; chodźże pan.  Przypatrz 
się pan temu. posągowi, mówil dalej wskazując 
na małą niepoczesną figurkę gipsową mającą 
przedstawiać Figara, cóż pen na to? 

—Zdaje mi się że to ma być Figaro ów sta; 
wny cyrulik Sewilski: 

—Tak jest, ani słowa, ale do kogóż on podobny? . 

—W istocie że nie umiem tego powiedzieć; ale 
daruj pan to już późno, muszę się pt pge Z przeć 
braniem. r 
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„ rzjak to? pan. nie dostrzegasz uderzającego po: 
dobieństwa pomiędzy tym posągiem a mną ? 
—Gdy nie miałem jeszcze przyjemnosci widzenia 
pana w roli Figara, więc istotnie... 3 
„Oho niech no ja tylko moją siatkową ćzapecz: 


kę wlożę , to pan -dostrzeżesz najzupelniejsze _ 


podobieństwo, za pozwoleniem pańskim, uważaj 
pan oto moja postawa gdy jestem cyrulikiem, 
to jest Figarem. Przytem wzniósł się na palcę 
a potem tak mocno spuścił się na pięty że, na ca» 
lem piętrze okna zadrżały, wystawił jedną nogę 
naprzód, pierś wydął, abarki w tył cofnął, a ują; 
wszy się prawą ręką pod biodro, beczkowym 
głosem zaśpiewał: Ak brawo, Figaro! i w tem 
znikł zając z jego ręki. 

P. Michał w obawie, ażeby nie był zmuszonym 
wysłuchać calej aryi, poskoczył do drzwi wo- 
łając: „masz pan słuszność, uderzające jest podo» 
bieństwo, ale daruj muszę iść przebrać się. 

—To prawda,rzekł artysta, jeżeli pan jeszcze dziś 
chcesz iść na maskaradę, to juž sam czas. Wi- 
docznie dużo mu na tem zależało ażeby się jak 
najprędzej pozbył sąsiada. 

Michał już chciał wychodzić, gdy w tém ode- 
zwał się, chłopiec: „A żając, zając.“ 

Ojciec "rzucił na niego groźnem okiem, a w tem 
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przypomniał sobie p. Michał o zającu. „A gdzie 
mój zająci. | 

P. Krzykała udał jakby tego nie słyszał i za- 
czął znowu: Ach brawo Figarot!..... 

Lecz p. Michał nieda! się tem zaspokoić, tyl- 
ko powtórnie zapytał: „Czy pan nie byłbyś łaskaw 
zwrócić mi mojego zająca? 

"_—(o zająca? wykrzyknął jakby chcąc sobie pity. 
pomnieć jakie zdarzenie już dawno upłynione: 
pańskiego zająca? 

—Rozumie się, mojego zająca. Niepojmuję wca- 
le co pan w tem widzisz godnego zastanowienia. 
Wszak wiadomo panu że tu z zającem w ręku 
przyszedłem? 

—7 zającem? a tak, tak tak, ani slowal..... 

— Pan mi go wziąłeś z ręku „a teraz proszę 
o zwrot onego, wszak widzisz że go nie mam, 
a przecież w kieszeń nie mogłem go schować. 

—Ani słowa, ale mnie się zdaje: że pan go na 
powrót otrzymałeś. 

— Wszak pan widzisz że go nie mam. 

—Ani słowa, ale proszę pana udajmy się dopier- 
wszeg0 pokoju poszukamy go tam, bo sam -pan 
widzisz że tu go niema, Gdy obejrzeli się i 
w pierwszym pokoju, rzekł artysta. a cóż nie, mó- 
wiłem? teraz się pan przekonałeś że i tu go niema 
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:— Ależ przecie powinienbyć lub tu lub tam, al- 
bowiem krótko mówiąc przyszedłem tu z zają- 
cem a niepodobna sżeby mógł zniknąć. 

— Ami słowa, lecz pozwól sobie zwrócić uwagę 
szanowny sąsiedzie: czy masz to' przekonanie; 
ze ten zając istotnie był zabitym, czy taki wy- 
padek nie jest możliwym, ażeby on tu w cieple 
znowu ocknąl się z latargu? 

— I dalej w skoki, przerwał śmiejąc się p. Mi- 
chal, no, no, nie myślę po tej kniei puszczać 
psów za nim, życzę spokojnej nocy szanownym 
sąsiadom. 


+ 


-ofro 


Pan Michal przebrawszy. się już za marynarza 
miał wyjść ze stancyi, gdy w tem urwał mu się 
jeden guzik. Żniecierpliwiony tem zaczął szu- 
kać igły i nitki, ale znalazłętylko igłę z bardzo 
malem uszkiem, . a kawałek nitki jak szpagat gru- 
bej. — Ato do znudzenia , zawołał zniecierpli- 
wiony, taka mała dziurka a taka gruba nitka ! 
Cóż ja tu. pocznę , do szanownego sąsiada już 
niepójdę „ wiem jakiem wyszedł na zającu, kto 
wie. coby spotkało moje,.... cóż tu robić? po- 
trzeba zejść na dół do panny Azemy. 


14 
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Młoda exartystka przyjęła 'go uprzejmie, pan 
Michał na wstępie zaraz zawołał szybko: „ko: 
chana sąsiadko miej litość nademną nie jestem 
wstanie nawlec nitki' w- dziurkę, znajduje się 
w stanie istotnie politowania godnym. +: , 

Azema śmiała się ‘do; rozpuku z tej. przemo- 
wy; przytem. jednak ostrożnie zamknęła drźwi 
na klucz. YA 

— Szozególnej pan viii; zw styki: 

— Ach mój Boże! racz pani darować, ale wierzaj 
mi; że z pół. godziny męczyłem się nad nawle- 
czeniem i to napróżno, a jednak nie mogę tak 
wyjść bo to guzik od szelek co mi się urwał, 
w takiej więc niedoli ośmielilem się udać pod 
twoją łaskawą protekcyę miła sąsiadeczko.. 

— No to co innego „rzekła śmiejąe się jeszcze 
Azema; gdzież tam jest ten' guzik pański. ł 

— Jakto mkw pojedkzaji tak dobrą i i sama 


« mi go przymocować, |: 


1+—iPan'mi darowałeś tak, pikknąj Honi ies 
1 ja bym .panu nie miała: przyszyć guzika ? no 
Żywo obróć się: pan! z resztą bądź przekonanym 
że: gdybys. mi nawet'nic niedarował jednak bym: 
to chętnie uczyniła; zemnie” msłażna jest dzie- 


' wczynaz ale stójże pan' spokojnie bo pana ukolę. 


— Najdroższa sąsiadko istotnie niepojmuję jak 
HI > 
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ot się potrafię wriwiiijcz pó tę prawdziwą pray i 
jacielską przysługę. A. HAAS 


— obój, już pon pun Znowu jest jak gh na” f 


leży. 
1 deltyiąo dziękiówi piątowiitstniość 

* Pan Michał wybierał się do” wyjścia: 

— Zdaje się więc że pan już pa fc SE 
usług niepotrzebujesz. “7 

— Nie kochana sąsiadko. = 7" 


'—Więe życzę panu najprzyjemniejszej zabawy 


dzisiejszej nocy, adieu młody majtku "=i 


HH nas 
10 % i BIWW 5 +.ł6 PZ 
Pan Michał źle spał po zabawie. Zwłaszcza 
dlastego że wyszedlszy z maskarady około go: 
dziny Zgiej z północy udał; się; z kilkoma do- 
brymi znajomymi na grę, gdzie nietylko gotówkę 
swoją z kilkunastu dukatów składającą się prze: 
grał ale jeszcze pozostał dłażnym kilkadziesiąt 
dukatów. "Taki nieszczęśliwy traf przy jego umiar: 
kowanych dochodach mógł być słusznym powo» 
dem do zmartwienia.  Niemiał ani grosika w dw» 
mu,- miał wprawdzie kredyt u pewnego ban- 
“kiaka ale jednak nie rad był szargać swój i tak 
szczuply mająteczek, 
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\ Ledwie- około godziny dziewiątej rano udało 
mu się troche zasnąć, niedługo jednak zastuka- 
no. mocno do jego drzwi. 

Michał wziął ma siebie szlafrok i otworzył. 
Młoda kształtna kobieta z woalėm; na kapeluszu 
a prócz tego chustką mająca zasłoniętą twarz , 
wpadła do jego pokoju. Niezatrzymując się 
pobiegła aż do jego sypialni i tu dopiero opu- 
ściwszy się na krzesło zdjęła kapelusz z woalem 

„szal. Michał nie pomału się zdziwił, gdy uj: 
rzał przed sobą tę samą osobę z którą  wczo* 
raj miał schadzkę wieczorem. 

— Alexandro! i 

— Tak jest, ta sama, zapewnieś mnie się niespo- 
dziewał. i 

— Istotnie że nie. r 

— Przyszłam tu i zapewno już mąż niewyjdę. 
Patrzno jak on mnie udekorował, ten szkaradny 
potwor! Bił mnie niegodziwiec, drapał, ach ja 
muszę okropnie wyglądać ; ach jakże jestem nie- 
szczęśliwą ? i zaczęła płakać. 

Istotnie widoczne byly znaki mocnego pobi- 
cia. 1 . ? 

— Biedna Alexandro i to wszystko jest dziełem 
tego przebrzydłego Komarka? Jakie to się sta: 
lo ? i x 


` 
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— Dowiesz się o wsżystkiem, tylko daj mi 
wprzód szklankę wody z cukrem. 

— Natychmiast kochana Alexandro, oto jest. 

Jednym pociągiem wypiła, a potem zaczęła 
opowiadać, jak p. Komarek mocno wczoraj był 
rozgniewany że tak dlugo z włóczką się bawiła, 
jak zrzędził, mruczał wymyślał. W koncu jednak 
dał się udobruchać i położył się spać. I wszy: 
stko byłoby dobrze, gdyby dzisiaj, co mu się 
jeszcze nigdy nietrafilo, rano: się nie zerwał 
z łóżka i tlukąc się z kąta w kąt nie znalazł 
przypadkiem w jej toaletce nieszczęsne listy od 
Michała. 

'— Qżyż nie mówiłem ci ze sto razy : niecho- 
waj listów moich tylko je niszcz, pal, bo jak 
je kto znajdzie to może być z tego ambaras. 

— Prawda że mi to mówiłeś, ja też je zawsze 
palilam. Ale ten ostatni, tak był mi drogim, 
że niemogłam się przezwyciężyć, aby go oddać 
płomieniom. Ileż ja go razy odczytywałam, ale 
on w żadnym razie nie może ci szkodzić, on 
jest bez podpisu. r 
. — Ach jabym wołał, żeby był prżezemnie pod 
pisanym, jakżebyś ty* miała dóznać tak niegodzi- 
wego traktowania. 

Stuchajże dalej, jak tylko znalaz list, zczerwie- ` 


; 14* 
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nial się jak jędor i przyskoczył jak wściekły do 
mojego łóżka. Widząc” to przyznam ci, że mi: się 
źle zrobiło, lecz zaraz mi wpadło namysł że twój ` 
list był bez daty. Co? rzekłam ten stary sipór: 
gal? on się u'mnie jeszcze-od- tego czasu: znaj- 
duje nim'się z tobą” poznałam. jo 

Lecz 0n koniecznie utrzymywał, że ja go 'tyl- 
ko: chćę w pole wywieść i obstawał /przytem, < 
„ażebym * wyznała od kogo ten list /pochódził, 
a gdy niechciałam' wyjawić, tyle więc był po- 
dłym że 'mnię zaczął bić. Zaczęłam krzyczeć i 
rzucałam mu 0 leb co mi tylko pod rękę wpa* 
dlo; za co jeszcze srożej rzucał się na mnie; 
i podrapał ¿mi swojemi pazurami: całą twarz, i 

< gdyby: dziewczyna slużąca  nieprzybyła mi ina 

ratunek, niewiem coby się: ze mną stało. 

— Nie pojmuję jak Manger może = gera 
lece: zapomnieć. 

— Nieprawdaż? że muszę niesodziviowyladag 
nós do- szczętu mi rozdrapał. | 

— W moich oczach niemniej jednak jesteś pó 
kną, i to mnię tylko najbardziej boli, że ja ngk 
bylem powodem tej okropnej sceny. | 5 

«Nic L to moja tylko+w tem wina. Gdybym 
była list twój spalila, bo on już: jak uważałam 
dawńo. szukał ze mną okazyi, ażeby mnie mógł. 


" 
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tak uczęstować. On chciał mnie się pozbyć; a je. 
dnak odgrażał się z wielką zemstą gdym go opu- 


szczała. Łecz ja nie zważałam na jego pogróżki. 


Wolałabym umrzeć jak: żyć dłużej íz takim barba= 
rżyńcą. Ty mnie przecie nie odepchniesz od siebie 
Michale ? -Ty nie będziesz mnie tak tyranizo- 
wall Wszak ty mnie kochasz! wiecznie mnie 
kochać będziesz ? ja ciebie już nigdy: nieopu- 
szczę, ja z tobą niezawodnie będę 'szczęśliwą.** 

¿Michal na to nic nieodpowiedział. +. Cała. ta 
awantura malo mu sprawiala przyjemności. Wła- 


śnie gdy Alexandra zapukała wcale o podobnym > 


stosunku nie myślał, jednak nie mógł: z serca 
swego oddalić „uczucia . oto i pewnego 
stopnia życzliwości. «00 aodw: 
2 Jg pewno przebudziłam cię, musiałeś jeszcze ` 
być w łóżku, ale cóż to za strój ec piej idąć 0 
Czy ty- byłeś na maskaradzie? 
— Tak jest ale w prywatnym dom. 


-+ W prywatnym domu! przecież wczoraj mówi- 


leš mi przy pożegnaniu że ci się śpieszy do do- | 


mu, że zaraz się w lóżko położysz. 


Taki też byl mój zamiar. ; Ale gdym wracał 
do domu. spotkałem pewnego jegomości który 
u siebie wyprawiał taką prywatną maskaradę 
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a ponieważ żyjemy z sobą bardzo dobrze, nie 
mogłem mu więc wymówić się. 

„ — Prywatna Maskarada jeszcze o tem niesły- 
szałam, możeś ty był na szpicbalu; ach drogi! dro- 
gi Michasiu! jeżelibyś i ty jeszcze mnie... 

— Moja Olesiu, możesz być zupelnie spokojną. 

— Nie! ta maskarada, czy szpicbal czy kankan, 
ciągle mi chodzi po głowie. . 

— Nie bądź że dziwaczną! 

— Proszę cię daruj mi, to pochodzi z przy- 
wiązania, ale jak tu zimno, a ty tak lekko ubra- 
ny, połóż się napowrót do łóżka; Ozi porzą- 
„ dne zimno. 

Michał udał, jakby tego niesłyszał, Znajdował 
się w przykrem położeniu, te odwiedziny niespo- 
dziane, skrzyżowały zupelnie jego plany, przed 
południem potrzeba mu było być u bankiera, a 
tu taka załoga. 

Wziął się do opatrywania ran Alexandry i wy- 
nurzal jej przytem swą najczulszą litość. 

— Ale ija też porządnie utraktowałam go. Je- 
dnym kubkiem od filiżanki palnęłam go w same 
oko tak, że mu jak kartofel z głowy wystało: Ale 
tobie zimno, ty drżysz! 

— Kto ja? nie, wcale nie. 

— Ach ja muszę paskudnie wyglądać? 


f 
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— Ty zawsze jesteś piękną. 

Alexandra znowu sobie zakryła twarz chustką. 

Michał starał się ją pocieszać, gdy znowu któś 
do drzwi zapukał. Olesia zbladła i tw była bliską 
zemdlenia. 

— Ach to pewno on, otóż go macie, to mój prze- 
śladowca, pewno za mną poleciał, zginęliśmy 
oboje. ; - 

— Nie lękaj się tak mocno; ja tego nie dopusz- 
czę ażeby ci on tu w najmniejszej rzeczy ubliżył; 
a z resztą jakież on może mieć prawo do ciebie, 
wszak on nie *jest twoim mężem! 

— Na Boga cię zaklinam nie otwieraj mu. 


» _ — Dla czegóż nie miałbym otworzyć, ja nawet 
„sądzę że to nie on puka. 


— To mnie schowaj. 
To rzekłszy zaczęła biegać po obu pokoi- 


"kach, otwierała szafy, komody, ażeby się gdzie 


ukryć, a gdy jej się to nie udało, zaczęła lamen- 


.tować. Znowu zapukano , w tej więc despera- 


cyi gdy nie widziała innego schronienia wsko- 
czyła w łóżko Michała, a gdy tenże okrył ją 
koldrą i jeszcze dywan z sofki na nią zarzucił, 
zwinęła się pod tem wszystkiem jak klakk: 
— Ale ty się tam udusisz. 
— O nie, nie, nie lękaj się, odezwała się pod- 
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nosząc poduszki, "wprawdzie głowę mam pod 
poduszkami, ale od nóg mam. dosyć luftu.“ 

Teraz otworzył Michał drzwi, i któż wchodzi? 
jego sąsiadka z trzeciego piętra. 

— Dzień dobry sąsiedzie rzekła wchodząc lige: 
ma i prosto udając się do 'sypialnego pokoju, nie - 
byłabym pana tak rano. odwiedziła, zwłaszcza 
wiedząc żeś był na balu czy maskaradzie, ale 
pan Krzykala który przechodził około mnie, 
opowiedział mi że u pana już były drzwi /otwie« 
rane, przeto ośmiełilam się. 

— Usiądź że pani z łaski swojej, przemówił Mi. 
chał podając jej krzeslo; dostrzegł bęwiem że 
na łóżku usiąść chciała. + ; 

— Dziękuję panu, ale tu porządne zimno, czy 
niepałono jeszcze dzisiaj. i 

'— Ja dópiero co wstałem, ale zaraz rozpalo 
w- piecyku. i 

— Wiesz kochany sąsiedzie, co mnie tu sprowa: 
dza? -Te dwie kuropatwy, które mi darowałeś, 
„wiele mi. zrobiły. uciechy. 

— Ach nie wspominaj że pani o kaj bagateli. 

— lz malych rzeczy czasem wielkie następstwa 
bywają. Oto przybyłam w celu zaproszenia się 


"do ciebie na śniadanie, „jeżeli na to zgadzasz się 


SU estwwynywi tu owe kuropatwy. Tylko każ 
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napalić bo ctu: nieznośne jest zimno. / A więc y 
zgoda? j 

— Kochana sąsiadko, twoja propozycya istotnie 
jest dla mnie wabiącą , ale tego poranku... żału- 
je istotnie', przyznam ci się, źe mam rendezvous. 

— Jaktorendezyous tak rano! Przecież po Śnia+ 
daniu możesz sobie pójść gdzie ci się podoba. 
Ja każę wszystko przygotować, poszlę po ciasta, 
po szampana i ziemy sobie śniadanko bez žad- 
nej żenady. 

— Istotnie jestem w rozpaczy, że nie mogę przy- 
jąć tak przyjemnej Própozyi » przebącz kochana 
sąsiadko. 

P. Azema podniosła się obrażona: 

— Nie maco mówić pan dzisiaj jesteś bardzo: 
grzecznym, hu! jakże tu zimno! żegnam więc pa- 
na, byłam tyle nierozsądną iż imaginowałam so- 
bie, że z ochotą przystaniesz na mój projekt! ja- 
kżem się nieprzyjemnie zawiodłam, dobrze mi tak, 
"dla czego jestem zawsze uprzedzającą ; wyrzucę 
` te kuropatwy przeklęte przez okno. Co pansię 
jeszcze ze mnie śmiejesz, ale dobrze robisz bo 
zasłużyłam: na to. 

— Szanowna sąsiadko ja jestem pewny, że lè- 
pszą o mńie masz opinią. Twoja propozycya isto- -> 


’ 
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tnie uwielbienia jest godna itylko nieprzelamana* 
konieczBość. 

O znam ja się na takiej nieprzelamanej konie 
czności. Dalsza ich rozmowa przerwaną została 
pukaniem do drzwi. P. Michał po częsci radował 
się że przybycie jakiej trzeciej osoby, uwolni go 
z przykrego obecnego położenia; ale Azema zbla- 
dła ze strachu. 

— Ach mój Boże. 

, — Cóż to pani jest, czegóś się tak“ przełękła? 

— Ach zmiłuj się, ja się obawiam, ażeby to_nie 
był mój kuzyn, co... co istotnie tyle na mnie ło- 
ży... któremu... prawdę mówiąc winną jestem . 
utrzymanie moje... wprawdzie miał dopiero po 
południu przyjść do mnie..... 

— Ale po cóż by on tutaj przychodził? 

— Może wstąpił do mieszkania mojego które w ro- 
ztargnieniu zapomniałam zamknąć na klucz, i te- 
raz mnie szuka, a zazdrość... chciałam mówić przy: - 
wiązanie kuzynowskie, czyni go niespokojnym, tak 
že minie gotów wszędzie szukać. Na Boga cię 
zaklinam nie otwieraj. f 

— Jak że mu nie otworzyć, musiał już dowiedzieć 
się że jestem w domu więc nie odstąpi, ale któż 
wie, to może kto inny. å 
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—Mniejsza oto , to mu otworzę ale ja się 
wprzód schowam.: (znowu zapukano) 

—Ale gdziesz. się 'schowasz? ja istotnie nie: 
wiem tu o żadnej kryjówce. 

—0Oho na to niepotrzeba wielkiego konceptu, 
schowam się w twoje łóżko itak widzę leży na 
niem dużo rupieci to zniknę jak pod ziemią. 

Pan Michal, chciał przeciwko temu zaprotesto- 
wać ale Azema już szusnęła jak kotka Po? po- 
ściel. 

Michał stanął jak wryty Bo ai mając oczy 
w swoje awanturnicze łóżko z którego niedługo 
z krzykiem przelękpienia Azema głowę wyści- 
biła. 
| Ahi dla Boga tu jest już jedna, niedziwię się te- 
, mu więc, pomyślała sobie, że niechciał przyjąć mo- 
jego sniadania. Ale cicho bądźmy, moja kote- 
żanka widać w takim samym strachu jak ja. 
Schowam więc na powrot głowę, a pan możesz 
już otworzyć komu się podoba tylko nas długo 
w lej kozie niewytrzymuj. 


ORO 
Miehal otworzył, wszedł pan Krzykała je- 


szeze w rannem ubraniu: — Dzień dobry kocha- 


15 
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ny panie sąsiedzie wszak sądzę, że moje dinis 
dziny nieprzeszkadzają ci w niczem ? 

Michal niespuszczając z oka swego łóżka, gdzie 
jeszcze dotąd wszystko bylo spokojnie, zaręczał 
że” mu / w niczem nieprzeszkadza i zapytał go 
jaki może być powód który go tu sprowadza? 

-— Okoliczność bardzo "ważna ; a' mianowicie 
«dla mnie bardzo- wielkiej wagi.. Wczórajszego 
"dnia takeś się pan spieszył i widziałem że: byleś 
zaambarassowany jakimś tam zającem , źe od- 
dożylem “przedstawienie: tej Okoliczności do. 
dnia dzisiejszego. Dziś oto rano moja żona mó- 
"wi: idz do naszego sąsiada; on niezawodnie la- 
bi sztuki piękne i zapewne umie cenić, i wspie- 
rać prawdziwe  talenta artystowskie, bo to jest 
"przytem czlowiek: majętny i wcałe nie sknera 
älbo kutfa jaki, jak to bad „RA bywęt na 
wielkim świecie. - 

—Szanowny. sąsiedzie, * si tych pochwał, bar: 
“dzo proszę bądź łaskaw i przystąp do rzeczy. | 

— Dobrze , bardzo dobrze, wszak już panu 
wspominałem , że ja na powtarzane Życzenia 
wielu prawdziwych zwolenników sztuk pięknych, 
w końca zdecydowałem się zadosyć uczynić po- 
"wszechnemu żądaniu i zezwóliłem na danie na 
'swój dóchód widowiska. Ta dopiero niemałej 
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dożhałem trudności wyszukania sali dosyć obszet” 
nej, ale już ta trudność usuniętą została i wy- 
nająłem, oraz urządziłem najobszerniejsży i naj- 
ozdobniejszy gmach w stolicy, oczem w swoim 
czasie afisze oglószą. / Potrzeba kochanemit są* 
siadowi wiedzięć, że już tylko dwa biłety pori 
stały mi do pierwszych dwóch rzędów ` krzeseł, 
kilkunastu zgłasżającym się osobom wymówiłem 
się tem: że jaż wszystkie bilety rozprzedane, bo 
umyślnie je zachowałem dla kochanego i czcigo* 
dnego sąsiada, o co nawet i moja Żona dopomi: 
nala się mówiąc : zostaw te dwa bilety dla na- 
szego uprzejmego sąsiada, zapewne będzie mu 
bardzo przyjemno słyszeć cię śpiewającego, ja 
też niesprzedalbym komu innema tych biletów i 
za 15 dukatów , ale dla miłego sąsiada oddaje 
takowe w cenie ustanowionej to jest po złotych 
dwadzieścia, oto są. 

Nim jeszcze Michał zdążył odpowiedzieć na to 
panu Krzykale, powstało gwałtowne poruszenie 
w glowach jego łóżka, poodrzucano dywan, kol: 
dry i poduszki i z pomiędzy tego wszystkiego 
wydobyła się na jaw główka panny Azemy.—,,0 ja: 


- kiż to nieznośny samochwał! jaki mi on do wi- 


dowiska!** J 
Nasz śpiewak, sam niewiedział co miał na fo 
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odpowiedzieć, tak niespodzianie zdekoncertowany 
został tem nowem zjawiskiem, ale już otworzył 
gębę i mial zacząć dysputę z panną Azemą, 
gdy w tem, w drugim końcu łóżka nowe na- 
stąpiło gwałtowne poruszenie i znowu zlatować 
zaczęły pościele, dywany i t. p. y 

Biedna Alexandra usiłując wydobyć sag glo- 
wę, stłamionym głosem wołała:—,,O przebóg już 
niemogę dłużej wytrzymać, umieram.'* 

A to co panie sąsiedzie, aż dwie kobiety 
w jednem łóżku? to trocha zawiele, wykrzyknął 
oslupiały śpiewak gdy spostrzegł Alexandrę. 

—Ej co tam, mój panie sąsiedzie , tu niema 
czasu żartować , ta dama potrzebuje najspieszniej- 
szego ratunku, na Boga: zaklinam cię ratujmy ją. 

— spokój się pan, odezwała się Azema, zdej- 
mując Alexandrze chustkę z. szyi i rozpinając 
z haftek suknię , to minie , to tylko nadzwyczaj- 
ne gorąco zaszkodziło jej, ale dla czegóż konie- 
cznie chciała pozostać ukrytą, mnie jak dokuczy- 
lo, zaraz  wydohyłam głowę, zwłaszcza gdy do- 
wiedziałam się : ze to p. Krzykała a pieklo inny 
tu przyszedł. i 

—Ależ ona wcale do siebie, nieprzychodzi,, Ale- 
xandro | droga Alexandro! patrzcie no, jak jej 
członki trętwieją i żyły nabrzmiewają. i + 
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Istotnie że należy się AC GR ga ner* 
wowego. p 
—Tak, tak, uderzenie nerwowe, ja znam je 
moja żona dostała go, gdy ją pewnego razu ha 
teatrze obrzucono kwiatamii wieńcami, tak, że ma- 

ło się w nich nieudusiła. 

Niezważano jednak na gawędy pana Krzykaly. 
Azema znalazła nożyczki temi. więc rozerznęła 
sznurówkę, a Michał szukał wody i octu winne- 
go, Azema wolała! „podaj eteru, soli, a przynaj- 
mniej olejku pomarańczowego... czy niemasz pan 
tego, to najskuteczniejsze. 
| —Mój Boże, zawołał p. Michał rozpaczając: 
miałem tu gdzieś coś podobnego, ale teraz nie- 
mogę znaleść.! 

„ — Poczekajcie państwo, ja wiem co tej biednej 
kobicinie pomoże, zawołał z miną uczóną pan 
Krzykała i wybiegł za drzwi. r 

Pan Michał znalazl tymczasem wodę kolonską,, 
Azema puściła jej kilka kropel na cukier i po- 
dała słabej, która po użyciu. ideni do sie- 
bie przychodzić zaczęła. 

—Ona wcale jest  przystojna! szepnęła . Pas 
Michałowi , oh  niegodziwiec z pana, teraz się 
wcale niedziwię dla czego kope © mojego 
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śniadania , ale nietrzeba mi byłe otwierać,, dla 
ezegoż ona przedemną się schowała ? 

—Toby za dluga byla historya Pi ci wszy- 
*slko chciał opowiedzieć, , 

—Prawdę mówisz, a zresztą cóż mnie do tego, 
ale ta biedna miła kobiecina! wszakże ona ma 
jakieś krysy: po twarzy, ślady podrapania.. (tóż 
io ma znaczyć , wszak niemogę  przypuścić; 
ażeby to było dzielem pańskim ? o pewno nie, 
aha, teraz rozumiem. dla czego się nieboraczka 
schowała. : Oho , biada byłaby temu coby. ze. 
mną sprobował tak się obejść!,,ale oto zaczyna 
przychodzić do siebie, chwała Bogu że się już 
obejdzie bez lekarstwa tego Krzykaly, co to za- 
samochwał z swojem widowiskiem! : 

Właśnie też wpadł zadyszany p. Krzykała, po- 
odpychał obojga od łoża chorej iz miną doświad: 
czonego operatora ujął słabą, lewą ręką, pod glo: 
(wę a prawą lewi jej roztartego czosnku 
pod nos. 


- —(o pan robisz? co pan jej za cebule w są 


chcesz wepchać? zawołał przelękniony Michał. 
—Ach to jeszcze gorsze jak cebula, czy sąsiad 
nie widzisz, że on ją czosnkiem częstuje. 


—Dajcież no mi pokój tylko mi nie przeszka- . 
dzajcie, już ja się na tem znam, o widzicie, już 
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się zaczyna ruszać, już mnie nie potrzeba uczyć, 
co dać choremu, oho o widzicić że już otwiera 
oczy. 

| Alexandra rzeczywiście' zrobiła poruszenie, ale 
to dla odepchnięcia ręki Krzykały, i odezwała 
się słabym głosem: na Boga was proszę oddal. 
cie ten obrzydly smród odemnie; wszystkie wnę- 
trzności przewracają się we mnie, 6 dla Boga 
jaż mi się gorzej robi. 

Ale śpiewak na to niezważając, ciągle pod- 
stawiał jej pod nos swój, specyfik, aż póki pan 
Michał gwałtem go od "z nieodciągnął. 

— Czyż pan niewii 1 Ł, ze: ona pg) ogopa 
miemoże znieśćć 5. 

'— Ale czy pan równie niedostrzegłeś że w 
skutecznym, odpowiedział p. Krzykała z miną za- 
dowoloną poprawiając sobie włosy w lustrze. 

-—Tego niewiem, czy jej pański czosnek pomógł, 
ale to panu ręczę, że sobie niiedozwollabym go 
pod nos pchać choćbym miala umrzeć, zapowie- 
trzyłes pan całe mieszkanie. r 

Alexandra znacznie do siebie przychodzić za- 
częła i z miłym uśmiechem zwracała swe oczy 
~ na Michała, który z wielką czilłością około niej 
się krzątał. 

P. Krzykała tymczasem dobył znowu dwa czer-, 
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wone bilety i rzekł: oto. są te bilety do krze- 

set, położę je tu pod lichtarz, ale nie, Żeby je 

kto czasem nie użył do zapalenia fajki, więc. 
włożę je tu pod kłoszę; ale i tak nie , najlepiej 

doręczę je panu samemu; i oddalił się. 

P. Michał tak był zajęty słabą Alexandrą , że 
na to wszystko wcale nie zważał. Jak że czu- 
jesz się teraz moja mila? 

— Już mi teraz daleko lepiej, tylko czuje je- 
szcze ból serca. 

— To ten niegodziwy sąsiad ze swoim czo- 
snkiem temu winien. 

— (6ż pan gadasz „Z czosnkiem? ten nie spra- 
wi bólu serca, wszak go używają nawet w cza- 


“sie morowej zarazy, ból serca ma swoję osobne 
przyczyny , rzekła sąsiadka Azema, i ukloniwszy 


się zgrabnie obojgu wybiegła z pokoju. 
| Michał patrząc za nią odezwał się: = Oto jest 
wesola i jak się zdaje uczynna osoba, 

— Tak! ale jeżeli się nie mylę, fo ona tu przy- 
szła na śniadanie, a to mi: się; wcale nie po- 
doba. 

— Wszakże. ona tylko „proponowała śniadanie. 
Przecież wszystko moglaś słyszeć coś my z sobą 
mówili i z tego możesz się przekonać; że my zo 


sobą nie mieliśmy, ściślejszych związków, 
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— Żeście dotąd nie mieli, mogę przypuścić, 
ale któż ręczy że ich nie zawrzecie? bo te od- 


_ wiedziny ranne..... 


— Ależ moja Alerandro, po cóż zaraz sobie 
takie wnioski robić? =o 
© — Daj no pokój mój kotku, wiem ja dobrze, 
czem to pachnie, skoro młoda kobieta zaprasza 
się do młodego męszczyzny na śniadanie sam na 
sam. Powiedz że mi też; dla ezego darowałeś 
jej parę kuropatw? 

— Ach mój Boże to stało się zupełnie przypa- 
dkowo, wczoraj wracając do domu, spotkałem ją 
na schodach, kuropatwy podobały się jej, cóż 
miałem począć! musiałem je darować. 

— Niech i tak będzie, ale przyznaję, że ta 


‘Azema ma minę ujmującą, tyle jednak ci zarę- _ 


cezam“ iż. gdybyśmy się nie spotkały pod twoją 
kołdrą, nigdy bym z nią nie chciała zawrzeć 


' znajomości. Ale cóż ty robisz, ubierasz się? 
— Tak jest, bo też i czas, 6 dla Boga wszak 


to już pół do dwunastej. 
— (ży ty chcesz wyjść? 


SF 5 


'— Muszę moja droga, pilny interes, ziagla 


„mnie do tego. A 


— Poczekajże to i ja wstanę; pójdę razem z 
tóbą. Ach dla Boga? a óni pó co mnie r a 


a 
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To mówiące podniosła się włóżku starając się 
ukryć swój gors.przed. Michalem , który do niej 
przystąpiwszy przemówił łagodnym głosem: 


— Kochana Olesin, . ja mam interes pilny u 


mojego bankiera; bo przyznam ci się że nie mam 
ani złotówki w domu; Tej nocy grałem nieszczę: 
śliwie; „potrzebuje więc koniecznie pieniędzy, bo 
wiesz że bez pieniędzy nie można żyć. Oprócz 
tego pozostałem dłażny w karty; a to > wia: 
domo jest dług honorowy. 

— Oh! jakiż. to brzydki nałóg ta grat. i wieleż 
wszystkiego przegrales? 

— (o ci tam w to wchodzić, stało się, “ale: 
sama uznaj że ja nieodzownie wyjść muszę i że 
ciebie z sobą, zabrać nie mogę. 157 

— Przystaję i na to, ale proszę cię załatwij 
że wszystko jak najprędzej i wracaj jak BASIE: 
szniej. 

= Będę się starał ab jak Sajpródkai bgt 


się ułatwić, ale moja, mila, ja oprócz tego je- 


szcze mam inny interes. 
s Jąkto jeszcze inny interes? Z kogo | io co? 
— Mój Boże kochany! droga Lesiu, nie mogę 


„ci teraz wszystkiego tego ze szczegółami opo- 


wiedzieć, bo inaczej musialbym tu siedzieć do 


43 wieczora. Ale czyż niemogę mieć, jakowego inte- 


£ 


A 
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*resu, z któregobym*nie był obowiązany zdawać ci 
rachunek? Czyż tak mało masz we mnie zaufania? 
_ — Ażebyś wiedział o tem, że nie: mam żadne: 
go; to zapowiadam ci naprzód: że ja względem 
męsżzczyzn w których się kocham jestem bardzo 
zazdrośną. Mój p. Komarek niebywał sobie po 
całych dniach w domu, to: dla: mnie zupełnie 
byld obojętnem , bo ja go nie kochałam i nie 
kocham, ale ciebie kocham więc tego bym z two: 
jej strony nigdy 'nie zniosła. Ciebie nie przepu- 
ściłabym tak lenie (łatwo) jak jego, poszlabym 


zdaleka za tobą i musiałabym się przekonać, czyś 


wierny czy też mnie oszukujesz. * 
—. Uspokój że się najdroższa Esiu, to zapewno 
tylko scena dzisiejszego poranku wprawiła cię 
` w takie wzruszenie. Probuj zasnąć mój aniolku, 


to bowiem w tym stanie w jakim się znajdujesz; 


przyniesie niezawodnie najlepsze skutki. 
„ — (6 ja-mam spać!? nie! będę płakała aż pór 
ki nie powrócisz. © ^) 


— Przyznaję że tos pomysł bardzo iii 


_ Ach Boże czyż nie ma jeż ani jednej MA: 
kobiety na świecie! ? ' p 
— No, no, nie Arp że zaraz w passyę, pò- 
„slacham cię, àle spać nie będę, tylko będę 
marzyć o tobie. Tak będę mówiła: do siebie: 
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ja przecież jestem u niego; więc on będzie się 
spieszył z powrotem, i potem już nigdy nie- 
rozłączymy się, i ja zostanę już szczęśliwą. 

Michal już nie na to nie odpowiadając po: 
śpieszy! z ubraniem się , schował puliares i pa- 
piery do interesu potrzebne w kieszeń, a spoj 
rzawszy na zegarek gdy przekonał się że czas” 
już bardzo nagli, uściskał Olesię która dotąd ani 
oka z niego nie spuściła i na każde jego poru- 
szenie uważała: Adieu moje kochanie. 

— Adieu! ałe po cóż ty koniecznie musisz 
wyjść; wolałabym niewiem co... > 

— O przez Boga powiedziałem ci przecie, że 


' muszę wyjść, że to jest konieczność której uni- 


knąć nie mogę. Adieu. 

— Ałe ty pośpieszysz mój miły, ażebyś mógł 
w jak najkrótszym czasie powrócić, nieprawdaż? 

— To się rozumie! a niechże pioruny! po- 
mruknął szybko wychodząc. Po trzy schody na 
raz przestępował schodząc z góry jak student 
który się boi aby go jeszcze raz do egzaminu do- 
datkowego nie zajęto. 

— Otom się złapał! rzekł sam do siebie tę 
dąc już na ulicy, ja sądziłem że wszedlem sobie 
w stosunek z uprzejmą, ładną kobieciną, z któ 
rą każdego razu jak ham się spodoba inna , 
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rozlączyć się można , bo tak szalenie przecież 
w. niej nie jestem rozkochany. „AŻ tu patrzcie, 
ni z tąd ni. z owąd wpada do.mojego domu i 
chce już zemną żyć na wieki, teraz właśnie kie- 
dy widzę: się zmuszonym d „Urządzenia się na 
stopę oszezędniejszą. Ah to jest krytyczne po- 
łożeniel Nie wypada mi odda ić jej od siebie, bo 
biedna z resztą nie ma żadne „utrzymania, na 
— tylko nieboraczka: w swej” raddol rachowa- 
„ Ależ zważając znowwz: drugiej strony: że. le- 

r pad przez parę godzin pobywszy w mojem mie: 
szkaniu, „już wymagała ażebym- się jej z naj- 
mniejszego mojego postępku wyrachował. Nie! 
nie, u siebie jej niezatrzymam na żaden sposób, 
przestałbym już być panem samego siebie! Naj- 
mę jej skromne mieszkanie, każę az 18 a 
potem niech sobie....... v 

Zalatwiwszy donyść spiesznie interes (ubani 
kiera, jeszcze miałby dosyć czasu wrócićw po- 
rę do domu, ale na nieszczęście: musiał się 
udać: na umówione randezvons. — „Bo jak po" 
wrócę do domu, pomyślał sobie, to mnie. już nie: 
puści, 
Wstąpił więe do: restauracyi w której był do- 
brze znanym -i kazał do swojego mieszkania za- 
mięść wykwintny obiad z winem i przyzwoitem 


16 
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nakrycieny! dfa Alexandty, opisał garsonowi jak 
najdokładniej ` położenie swojego * mieszkania i 
uprzedził go, że obiad ten nie dla; niego jest 
przeznaczony, śtylko dla osoby w jego. mieszka: 
niu na teraz znajdującej się, i'Że po nakrycie 
dopiero następn „dnia miał: się: zgłosić, dla 
większej zaś PAR. wręczył w buffecie stoso- 
jg zastaw. 

"To urządziwszy p- Michał dejt spokojnym i 
pewnym, że jego przyjaciołka we wszelkie po: 
trzeby aż do jego przybycia“ zostanie: opatrzoną 
pan się (dr na asako ia schadzkę. 
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Już było po pólnocy gdy wrócił do domu. 
Zapytał panią Onufrowę która: mu* otwierała, 
czy przyniesiono' do jego mieszkania obiad? 
—0 joj! i jaki” jeszcze | "a dyć to ten chłopak 
czy markier, kto tam spamięta jak ich nazywa- 
ją,” chlop jak “drag w oburękach' niósł kosze, a 
w nich w słup poustawiane talerze, a oprócz tego 
miał jeszcze na plecach kosz 'z którego wyglądały 
serwety, butelki, chleby ii Bóg wie nie'co. To 
widać jegomość dziś swoje imieniny będzie obcho- 
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dził, ale jakże tak sam nasam? toby możóa pę: 
„knąć, ktoby to wszystko sam spożył!. TEENER 

—Zadne imieniny, ani też to jedzenie, weale nië 
dla mnie było , czy niezgłaszała się tu poco ta 
młoda dama co była w mojem mieszkaniu ?' 

Ta młoda dama, ó „widziałam | "ja jak dzis 
rano szła do pana i tò ona miała to Wszystko 
zjeść ? panie alituj ng u e 

a Nie przerywaj że mi moja, Onutrowa, | pytam 
Się : czy niewidziałaś po mojem, odejściu. tej 
pani? pyi m PPN 

„ —Ajuź ci zesała, tu. hedól, była, u nas, p" rr 
cyi,. może była osma sędzia WIASPAREPIA 

—No i cóż ł ul sida 

—l zostawiwwszy klucz od pańskiej slanej któy 
oto panu oddaję, poszła sobie: na ulicę. nią 
(0 ==(o poszła? to niepodobńa i niewróciła? cóż 
mówiła oddając: klucz? 1 000000 

1 —Nie nie mówiła, tylko z hardą ming rzuciła 
kluczona stól i wyszła.» +09 » Tpadius 

Michał pognał! nia - górę, wszedłszy do stini 
po” żapalenia świey przekonał się: że qie było 
Alexandry, niemógł nawet dóstrzedz żadnych śla- 
dów, ażeby tu kto jadł obiad. | Wszystko" ż 're- 
szłą było: w takim samym nieporządkiu jak rano 
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zostawił, alę na jednym stoliku znalażł list nie- 
zapieczętowany, oto jego treść: 
Mój panie! 

„ Wacpana postąpienie jest niegodziwem. Wiesz 
dobrze ile ja ucierpiałam nim do niego przyby- 
łam, i że oświadczyłam ci na wstępie iż w tobie tyl- ` 
ko moją podporę widzę, a jednak pan sobie po- 
wendrowaleś na cały dzień i wcale nie wracasz. 
Wcale cię to nieobeszło, że ja ani sniadania ani 
obiadu nie jadłam. AŻ za nadto dałeś mi pan 
uczuć że jestem dla niego ciężarem. Bywaj więc 
zdrów mój panie, bo w końcu wolę już żyć z ta- 
kim czlowiekiem który przez zazdrość źle mnie 
traktuje, jak z takim który całkiem o mnie nie- 
dba i każe mi' mrzeć z głodu, kiedy sam:ź kim- 
innym „używa po uszy. "Alexandra, - 

Nazajutrz wykryła się cała tajemnica, garson 
wnosząc obstalowany obiad, przypadkiem spotkał 
p. Krzykałę, ten po krótkiej z nim rozmowie 
przeniknął w połowie eały interess i cheąc z po- 
danej sposobności korzystać, zamiast wskazać mu 
drzwi p. Michała, poprowadził go do drzwi wła- 
snego mieszkania, .a uchyliwszy je dał żonie zro- 
zumiały znak i sam usunął się w, ciemność ko- 
rytarza. Garson więc w przekonaniu, że dopy- 
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tał się do właściwego miejsca, złożył swój pa- 
kunek i odszedł. 

© Pan Krzykała z małżonką i pelnym nadziei 
synkiem, przepołowili natychmiast obfity obiad, 
zachowując przezornie drugą połowę na jutro. 
Potem bardzo rano wstawszy p. Krzykała talerze 
i inne sprzęty cichutko postawił przed drzwiami 
p. Michała. - 

P. Michał rano wychodząc z mieszkania, po- 
tknął się o te kolumny półmisków i talerzy, stłukł 
ich z półtuzina, a upadłszy jak długi na ziemię, 
gdy wstał i fularem kurz z odzienia otrzepywał, 
wykrzyknął z mocnem postanowieniem: 

—Niech tam djabli porwą to kawalerskie życie! 
nie, niepomoże, potrzeba się ożenić! 


«Pp 


GROZI AG DAMA ZTAG 
osezyli 
KANDYDATKI NA STARE PANNY. 0: 


Łata zamków napowietrznych. 


00- 


Do roku szesnastego, wszystkie dziewczęta są 
ta istne anioły. Zależy jednak wiele od rodzaju 
swiatłości w jakiej się unoszą i którą promienie- 
- ją, czy staną się z czasem aniołami dobrymi czy 
złymi. 

Z szesnastym rokiem serce kobiece nieśmiało 
występować zaczyna z mglistych marzeń imagi- 
nacyi na jaśniejszą drogę rzeczywistości. 


T 
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W szesnastym roku eórki, najpróżniejsza i naj. 
zalotniejsza z matek, już zaczyna często powta: 
rzać: ;n0 proszę państwa jak to Bobo szybko 
podrósło i raptem 'dojrzało.** 4 

Od roku szesnastego do dziewiętnastego, zajmują 
się jak najgorliwiej stawianiem zamków napowie- 
trznych czyli na łodzie. Biada temu mężczyznie 
który zbliżając się: do tych budowniczych , niepo- 
trafi im. przedstawić | materyałów . budowlanych, 
to jest djamentów zamiast cegieł, wysokiego 
urzędu i dostojeństw w miejscu sztukateryi, świe- 
tnych widoków. karyery jako szyb do. okien, a 
sławy p wielkości i przepychu jako obicia do salo- 
nów ich powietrznych zamków. * 

Na szeżycie. dopiero tak wypiętrzonych , zam: 
ków, „usiada napojona nadzieją  nadobna, funda- 
torka i po. krótkiem preludium MNA tkliwym 

- głosem: i "» 
W moim zamku SG pam ieh 
Wstąp TYCERZU, bardzo proszę 
— Ale na nieszczęście minęły j juž czasy rycerskie, 
już niema „teraz. owych . śmiałków, Verlinów, 
Rolandów. dla których było. „wszystko „jedno: 
czy rzucić, się.w tysiąc sążniową przepaść piekiel- 
ną czy o. tyleż sążni w górę do zamku swojej 
ulubionej dać AROALLIGROR już kawalerowie, aszcze- 
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gólniej sontagrejtery z wielkiem rzastanowieniem 
i ostrożnością jeżdzą konno, i żaden nie odważa 
się na takie/ salto-mortale w 'strefy napowietrzne. 
Tym sposobem się też dzieje: ' że te prześliczne 
zamki napowietrzne stoją pustkami, a potrzeba 
wiedzieć że w“ takim zamku pełno: jest cugów. 
Zimno, chłodno i głodho jak to mówią, a szcze: 
gólniej samej mieszkać, przyznajcie kochane ozy: 
telniczki, że na 2 zozajgih aż dreszcz nAra 
- muje. 

W przeciągu e trzech lat te zamki waję 
przebudowywane, ozdabiane innemi facyatami, 
filarami, arkadami, lab przenoszone w inne strefy 
napowietrzne, ale na nieszczęście nie trafia się 
nikt coby ten zamek chciał zamieszkać. A za- 
tem z rokiem dziewiętnastym wyobraźnia poczy- 
na chwytać za cćzemś dotykalniejszem jak måte: 
ryały zamków napowietrznych i poczyna stawiać. 


Domki z kart. 

Takie domki nie stawiają się bez jakowego 
fnńdamentu. Budowła wykónywa się z większą 
ostrożnością, więcej ma się jaż względu na sta: 
wianie w szerż niżeli w górę, z pilniejszą rożwa* 
gą wybierają się materyały budowlane. Jeżeli cza- 


PŁACI ASY I 
http://rcin:org.pl 


189 


sem zawali się taki domek kartowy z powódu: 
że fundatorka za wysoko chciała go -wyprowa- 
dzić, lub może cug ze drzwi lub powiew z okna 
złośliwie do jego ruiny się przyłożył ;. to powo; 
dują się wzorową cierpliwością i niezrażają się» 
tem, choćby po dwudziesty raz napowrót budo- 
wle im zaczynać wypadało, ostrożniejsze tylko 
stają się w wybieraniu placu i materyałów. Sta- 
nął w końcu taki domek, w ręce klaszczą z ucie- 
chy na widok jego; ale, na cóż się to wszystko 
«dało, kiedy to tylko domek z kart; bardzo malo 
znalazłoby się mężczyzn. którzyby w nim amie- 
szkać chcieli; z wierzchu wprawdzie gladki, we: 
wnątrz pstra malatura, ale niema żadnego grun- 
townego spojenia i bez fundamentów. . Mężczyzni 
zatrzymują się, na chwilę przed tem cackiem po- 
zdrawiają , śmiejąc się onego właścicielkę, ale ża- 
den niemyśli nająć komorne, i tak nadchodzi rok 
dwudziesty trzeci z nim. 


Lata gospodyni. 


` Na nieszczęście, ani zamków napowietrznych, 
ani domków z kart nieprzyjęto do ubezpiecze- 
nia, jak więc w skutku błahości swej runęty nie 
się z nich niepozostało, i nie się za nie niedostało; 


W 


tak życie więc nabierać zaczyna więcej zastanowić: 
nia, zimna fozwaga ostudziła żarliwe pópędy tupły 
nionych epok, sposób' myślenia nabrał coraź 
więcej domowości i rządności gospodarskiej , a 
«erduszko coraz częściej i natarczywiej zaczyna 
wołać: „Męża! Męża! Szał budowania pysznych 
czarodziejskich zamków znika; a wyobraźnia zni: 
ża się” do zajmowania (się obrazówaniem sóbie 
sóeń' miłego pożycia domowego, w których wła” 
sna kuchnia pia jedno” z P pł 
zajmują stańowisk. 00000 st yihan 
Wtych tb właśnie I latach, Ay dwiidziestyńi 
trzecim a dwiidziestym óśmiym rokiem, owym bez? 
nożnym płaszkom rajskim, bujającym tylko wprze- 
strzeni podniebiańskiej b (zaczynają „już wyrastać 
małe nóżki, ażeby się mogly i „niżej spuszczać, 
a w końcu i siadać na prozaicźnej ziemi która i 
mężczyzm rodzi © © pa" 
Niestety jednak w tych właśnie latach napada 
kawalerów, chęć odlatywania tak jak jaskułki, bo< 
ciany it. p. a rózważniejsi z pómiędzy nich 
zaczynają w myśli rozbierać czyli takie istoty, co 
przez kilka lat zamieszkiwały te „zamki. wietrzne, 
te domki kartowe, potrafią. się zastosować i, znieść 
poziomość życia malżenskiego, a w tem wpośród 


http: [Ircin.org.pl 


191 


; 
drżenia i obawy, wpośród wyglądania'i nadziei, 
wpośród tęschnoty i zawodu , nadchodzi rók dwu 
dziesty ósmy, a z mim: ii jest 64 Mażyth 

gaj ząj5 ao „ot, „debł | noo jog i angiito (w 


m igi Í Lata sielankowe. n mo 05 


Przeciąg od roku, dwudziestego ósmego do trzy: 
' dziestego pierwszego, jest epoką. gzealiem roman- 
sową, w której panny wyperswadowawszy sobie 
jnż zamki powietrzne i karciane oraz gospodarstwo, 
wpadają w tęschnotę miłośną, i niczego już nie 
wymagają tylko: „serca, kochającego i skromnej 
strzechy choć słomianej.ś Ale o mój Boże! strzech 
słomianych szczególnie po wsiach naszych nigdzie 
nie zabraknie, ale kochającego serca mężczyzny 
na Próżno szukają, a tak z rokiem- trzydziestym 
pierwszym, nastają: inui 


4 
"1 


„Łata desperacyi. 
+ Najokropniejszą % okropności, jest pannā która 
jaż straciłanadzieję dostania męża , a jednak konie- 
cznie takowego dostać pragnie. W tej katastrofie 
są one strasznemi, tak jak każdy człowiek staje się 
strasznym gdy przeciwne losy doprowadzą go 
40 8GPEFACYE YA GOLE Fowl BI PM 

iW tych Tatach rożpaćży, potrzeba im ustępo: 
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wać 2 drogi. Są one e ag grożne, zjadfi 
wei i powodują się prawem: przemocy ! „Męża 
Męża ! to jest hasłem obozowym i ich krzykiem! 
wojennym: co on jest, kto on jest, jaki on jest, 
co on ma, ile" ma, na to *się wcale uwagi nie 
zwraca, niepytają się wcale 0 byt i mienie , tyl- 
ko oto: czy on jëst, a czy ona go ma. 

Radzę szczerze wszystkim męszczyznom 'uniknie- 
nia bliższego zetknienia się z pannami w epoce 
desperacyjnej będącemi, bo nie obejdzie się bez 


- gazów. > 


Te lata trwają do końca trzydziestego ósmego 
roku i przechodzą w epokę: 


Obojętności, czylj: jechał tam 
kot wszystko. 


W roku trzydziestym ósmym, po, długoletniem 
pasowania się, nadziejach zawiedzionych i po 
zupelnem zwątpieniu, następuje ta żelazna , konie- 
czna, i niedająca się juz z żadnej strony omi- 
nąć rezygnacya, po okropnej. walce zewnętrznej 
i wewnętrznej, podpisują akt abdykacyjny. jo 

Jak. Maryusz na zwaliskach Kartaginy, tak one 
zasiadają na ruinach swych zamków wietrznych, 


domków karcianych, kuchni, szpiżarni i słomia- 


198 


nej strzechy, za niemi dogorywają w dymiących 
stosach ich poprzednie uczucia i nadzieje, przed 
niemi rozciągają się ploche i jałowe błonia do» 
zgonnege panieństwa; jeszcze wyrywają Z serc 
swoich wszelką nadzieję i jak Deukalion ga sie: 
bie rzucając, wołają: 


Niech wszystko djabli porwą. 


Ale tym samym głosem rezygnacyi, poprzysię- 
gają krwawą nienawiść wszystkim mężczyznom, 
"a najsroższą zemstę wszystkim dziewczętom i 
mężatkom. Swoje przyszłe lata na wzór dzikich 
Indyanów poświęcają srogiemu i bezpardonnemu 
polowaniu na ludzi. Usta swoje nasiekują do 
ostrości sierpów , a języki szlifują jak miecze 
obosieczne! niemi szlachtują niemiłosiernie wszele 
ką miłość męzką i wierność kobiecą, wszelką 
cnotę niewieścią! W sztuki rąbią wszystko, co 
kocha, co kochało, lub co kochać będzie. Obmy- 
wają się krwią tych wszystkich, którzy się że: 
nią, oženili już, albo chcą się ożenić; brną 
w  przelanej dobrej sławie panien, mężatek i 
wdówek; dawno pogrzebione gorszące zdarzenia 
odkopują z grobów zapomnienia!) 


17 
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x 
/Boże zachowaj, każde, dobre Imie, każdą do 
dobrą zacną: dziewczyne, każdą, wierną, mie 
łość (i vstalki rónic N Przed starą 
OTW eh 4 ted m; 


GRE: Ay 


` 


PRATÓDE VARBU WĄŚJĄTAW, 


«ox 


' Sugno F 


"AW szesnastym roku chłopcy dużo psują- brzy; 
tew na mchu swej brody i zaczynają czytać: ro; 
manse. "W '17 następuje wieczna- milost, robią 
wiersze, uczą się grać na gitarze i zaczynają już 
przyzwyczajać się do palenia tytoniu. W 18, za; 
puszczają wąsiki, chętnie dopadają konia, skłony 
ni do pojedynku, zaczynają się doświadczać przy 
butelce, a z miłości aleję w leb cheg sohip og 
palić, 
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"W dwńdziestym , Zaczynają sobie prżypiekać 
włosy “i miewają jaź po dwa romanse. W dwu- 
dziestym pierwszym do dwudziestego trzeciego; 
zaczynają już rozmawiać 6 óżenieniu, tańczą wie: 
le, są grzeczni bardzo dła dam, a nawet dla pa- 
nień służących. W 24, zawiązują romans z mę- 
żatką i mówią ze wzgardą o małżeństwie. =W 25, 
rozprawiają 'chętnie o koniach rasowych o wiście, 
popisują “Sig” bilecikami milosnemi'i przysyłają 
sobie sami przez poczty. lub umyślnych posłań- 
có% rozmaite prezenta. W 26, zakładają zbiór 
łóków i rozkochują się w blondynce wcale niepo: 
wabnej, jedynie tylko dła jej „ukształconego umy- 
stù, już przestają tańczyć. "W 27, więcej juź 
uważają na' pieniądze ńiż na wdzięki. W 28; bio” 
tą w protekcyą swą, jaką aktorkę lub baletnicz- 
kę, zaczynają chwalić ją w pismach publicznych 
a przytem zaczynają pilniej zajmować się swoje- 
mi interesami. W 20,7 wszystkim damom  zaleca- 
ją się, każdej powiadają: że jest najpiękniejszą, 
i czasem już szczerze myślą, o żonie. €zęsto 
przedsiębiórą ERY ORAO, porządiejsze 

W 30 roku; zaczynają udawać sęsatów, prze- 
glądają się eżęsto w dwóch lustrach, dla prze- 
konania się, czy już niepokazuje się Tysina, i 


s s 
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zaczynają uskarzać się na zdrowie. Chcieliby do- 
stać żony coby się dobrze znała na gotowaniu. 
Obierają sobie wreszcie i z drzeniem w _ za- 
myśleniu idą do szłubu. Przez dwa tygodnie po 
szlubie, są uprzejmymi, dowcipnymi i bardzo mi- 
łymi. Zonie mówią „,kochany aniele““, i tylko 
dla niej żyją. 7 ' 

iW 81 roku, zaczynają być skąpymi, narzekają 
‘na znaczne wydatki toaletowe i na zły rosól, i 
swoją połowieę zowią tylko, „Żono! 

W 32, zaczynają się nudzić w domu, żonie 
mówią PETE ,„„kochasiu ** i bywają zazdro- 
snymi. 

“W133, żonie mówi się już „tyśi woła się po 
imieniu. A rosół coraz gorszy bywa.—Uważają 
to za wielką smieszność chodzić na bale lub 
teatra. 

W 34, robią filozoficzne uwagi nad stanem mal- 
żeńskim ; często wspominają © troskach domo- 
wych i proszą żony sepii im siwe włosy z gło. 
„ wy wyrywała. 

W 35, zawiązują romans z jaką młodą damą, 
w domu są zlego humoru, zrzędzą, gdyrzą i ty, 
„anizują dzieci i sługi. Jeżeli żona prosi oca- 
łus, mawiają : „, dalabyś pokój takim dzieciń- 
stwom.** 


4 ł 
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W 36, umizgają się do żony swego przyjacie- 
la. — Wieczorem nigdy w domu niesiedzą i za- 
czynają nieżle pić. 

W 37, wiele rozprawiają o wychowaniu dzieci, 
AENA na duże wydatki i redgkoja do zera 
szpilkowe swej żony. 

W 38, dostają migreny i utyskują , „moja idna 
tak mi głowę zawsze roztrajkocze , że niemogę 
w żaden sposób wysiedzieć w domu. i 40, 
zaczynają już: sobie wspor inać swoje miłode la- 
ta, stają się kaznodziejami dobrych obyczajów, 
zaczynają żyć skromnie. Po 40, zaczynają Lrzę- 
dzić i mruczyć i tak zrzędzą *i mruczą aż do 
śmierci. 


6h 
DWE IE AED 
RPO 


NARADA PRAAT ZAAŹGIAJW. 
x | ongko- 
Jest nas dwoch braci i oba bezżenni, a ze 


‘tem rozumie się że jesteśmy zawziętymi nie- 
N y h 
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przyjaciółmi małżeństw. Mamy tylko jedną sio- 
strę, ale zamężną i z tego powoda niejest na- 
szem życzeniem, ażeby nasze majątki po nas ©- 
dziedziczyta, bo właśnie nieposluchała naszej do- 
brej rady i zamiast pozostać przy pas, poszła za 
mąż. A ponieważ oprócz niej niemamy żadnych 
spadkobierców , złożyliśmy więć radę: jakimby 
pożytecznym i dobroczynnym sposobem wypadło 
nam , rozporządzić naszgm majątkiem , niedając 
przez to łatwości do fiwiorania Aie oo 
przez nas małżeństw. ' 

"Na pierwszem w tym przedmiocie odbytem po- 
siedzenin, w następujący sposób naradzaliśmy się: 

— Ufundujemy Dom Podrzutków,** zabrał głos 
mój brat. 

— Przez to tylko rozpuście dogodziemy. 

— Masz słuszność. To dom sierot w którym 
te biedne istoty mogłyby się wykształcać na; uży- 
tecznych rzemieślników, i i przez czas pobytu z swej 
pracy uzbierać sobie małą sumkę, 

— Właśnie to przysporzyłoby liczbę małżeństw, 
albowiem wyszedlszy z Instylutu każdy mniej 
więcej mialby kapitalik zakładowy i zachciałoby 


$ zaraz żony. 
> «ma ani okai * 'A więc OE zy Bie- 
E W" 
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47 
— Wiadomo ci przecież, że powszechnie do 
takich instytucyi tacy się dostają, co w skutek 
szłubów małżeńskich w. ubóstwo: popadli. 
'— Ależ nie bo to będzie wyłączna dla ludzi 
- wolnych, to jest kawalerów i panien! 
` © — Więc będzie stał pustkami kochany bracie, 
bo tylko małżeństwo prowadzi do ubóstwa. 
— Cóż więc zrobiemy z naszemi pieniędzmi? 
— Alboż ja wiem kochany braciszku?* 
"Na tem skończyło się. pierwsze posiedzenie; 
na drugie zbiorą się zapewne u ojców Bonifra- 
trów. y 


Oe 


080. "w wydatkach. 
agian: mok; -oniwo "M 

Jeżeli twoje dochody zmniejszają się, to powi- 
nieneś się oszczędzić w yje zysk tak radzi księ. Ț7 
ga mądrości Pióro 
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„Tak jest* nie jeden rzecze, co ostatkiem juź ` 
goni, „potrzeba mi się ograniczyć w wydatkach.'* 
Łatwo to powiedzieć, ale trudno wykonać. I od- 
czegoż tu zacząć owe ograniczenie, czyli oszezę- ` 
dność? A potrzeba i to wiedzieć, że ona nie za” 
wsze od nas samych tylko zależy? 


Ku stwierdzeniu tej prawdy niech podaży po- 
niżej umieszczona powiastka. 


-oniho 


O godzinie dziesiątej rano juź wstał pan Tra- 
la. Właśnie wczorajszego dnia podniósł znowu 
u swojego bankiera znaczny kapitał , a kilka na- 
wiasem rzuconych uwag przez tegoż, dały mů 
do myślenia i sprawiły że dziś tak rano na pra- 
wdę zabrał się do swoich papierów, ażeby grun- 
townie przekonać się o stanie swego majątku. 
Porozkładał je przed sobą na paradnym- stoliku, 
pilnie w nich czytając z czołem zachmurzonem. 
Opar! głowę na ręku i coraz bardziej zagłębiał ` 
się w czytaniu. W tem drzwi otwierają się i 
w bogatem ubraniu wchodzi dama. 

— „Cóż to już: tak rano, poświęcasz się pracy 
moje 'serce* rzekła, ale co widzę zdaje się: że 
nie jesteś w wesołym homorzefć* 
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— „Tak jest moja droga odpowiedział pan 
mąż, „przekonywam się właśnie, ze od kilku lat już 
więcej wydajemy. niżeli mamy dochodów; podniosł 
się jeden kapitał po drugim, czyli inaczej mó- 
wiąc zaciąga się dług po długu, i nie pojmuję 
wcale jak się to kiedyś skończy, jeżeli jeszeze 
tak dlużej potrwa. Widocznie pędziemy w o- 
tchłań przepaści, i potrzeba się nam koniecznie 
ograniczyć. ** 

— QOgraniczyć i owszem mój no ja istotnie 
z mojej strony już dawno ze wstrętem patrzałam 
na nasze. zbytkowe życie,  tecz nieśmiałam ci 
dokuczać. i ograniczać twoje uciechy. Zrób jaki 
projekt kochany mężu, powiedz bez czego bę- 
dziesz mógł ałbo chciał się obejść, bo też ty 
istotnie opływasz we wszystkiem. 

_— Ktoja? Boże zmiłuj się, ja mam się ograni. 
czyć , ja. opływam we wszystkiem? Tego jeszcze 
brakowało. Czyż mam sobie odmówić i ten kie- 
liszek wina, albo niepojechać czasami na polo- 
wanie, lub po dziennych mozołach nie użyć kon- 
nej przejażdżki, a później nie rozerwać się z kil- 
ku dobrymi przyjaciołmi ? czyż wszystko to nie- 
jest dla mnie niezbędnie potrzebnem? 

— Ależ mój drogi, jeżeli niechcesz dla siebie 
zaprowadzić oszczędności, któż więc ją ma za 
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prowadzać, ty latwo: bez wielu ke i 
się obejść. | 

— Nieja, ate ty właśniekochana żono! Czyż 
nie jestem zmuszony co kwartał płacić arku- 
szowe rachunki twoich módniarek i kupców? Do 
połowy tylko w tej mierze zredakuj swoje Wy- 
datki, a jaż staniemy na czysto. Okoliczności 
do tego nas zmiszają , ażebyśmiy się ograniczyli. 

— Ja myślę, że ty żartujesz mój drogi? Chcial- 
byś może, ażebym nago chodziła? obeszła się bez 
rzęczy najniezbędniejszych! ażebyś ty sobie OSZCŁĘ- 
dzi? kilkanaście rubli. Nie mója daszko, co z te: 
gó, to mic mie będzie. 

— Kiedy tak, jakże sobie poradziemy?!..... Ja 
widzę oczywistą zgubę naszą przed sobą, beż 
ograniczenia się w wydatkach niema dła mis ża 
"dnegó ratunku. j 

Pani wzruszyła tylko na fo ramionami; Jego- 
mość pomrukująć, znowu zaczął przeglądać ra- 
chunki i przerywając isani sobie w czytaniu, 


"ehciał powtórzyć „nienfa dla nas żadnego ratun-. 


ku<—gdy w tem weszła do pokoju jego nado- 
bna' córeczka Julia, ojeń skinieniem głowy po- 
wiedziała dzień dobry, a mamę pocałowała w rę- 
kę.— „Hrabina Violeta przesłała nam bilet zapra- 
szający ha bal w przyszłą sobotę. Tam będzie 
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bardzo świetne zebranie, warto więc ażeby papa 
dobił ed tem targu « o to nowe lando, przę- 
pież nie pojedziemy tam naszą. starą karetą! 
— Cóż ty mówjsz kochane dziecie, wszak nā- 
sza karela jeszcze bardzo świetnie wygląda. - 
—A niech że Bóg ! broni, zaw 'ołala mlodziuchna 
córeczka, już, teraz takich bi zów, ani „wybicią 
wewnątrz, nieażywają. À Ale dobrze. byloby, Z Ze- 
by na ię sobotę i nowa liberya dla ludzi mogła 
być gotową, wszak. itak ona na następną środę 
niezbędnie jest potrzebną ; bo ja na ten dzień 
zaprosilam towarży stwo najlepszego tonu, Wszak: 
mama bedziesz pie pomódz mi w przyję: 
giu gościł. 
= Dajżęsz temu pokój moje dziecie , to 
i pie da się zrobić. odpowiedziaia matka. 
| — påle to musi sie dać zróbić, Wszak wiadomo 
kochanej mamie, że ina u nas być świeżo przy- 
były brabia Violeta z żoną. A wo będą ich pier- 
wszć odwiedziny w stolicy, u nikogo j jeszcze nie 
byli i do środy niębędą, potrzeba skoniecznie 
piebyśmy wystąpili i to suto w jstąpik.+ 
-_ Mama wchodziła w słuszność powodów przez 
gorke przytoczonych , bo hrabia był istotnie je: 
flnym z najpierwszych magnatów w kraju, więc 
peA, pa fo. Ale popa odezwał się; 
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— Nowe lando , nowa liberya , wspaniały wie- 
ezór! jak że to się zgadza z oszczędnością Za- 
prowadzić się mającą? 

Teraz właśnie. wszedł p. Karó! jedynak pań- 
stwa Tralów, i jeden z pierwszych dandych sto». 
licy. Lubo miał oprócz utrzymania w domu hoj- 
ną sobie wyznaczoną pensyą od ojca, zawsze 
jednak siędział w długach po uszy. Wszedł mo- 
cno rozgrzany i zapomiał nawet przywitać się; 
„„kochany ojcze odezwał się, „musisz mnie ko» 
niecznie i to zaraz poratować, bo inaczej mogł- 
bym się nabawić największego ambarasu,* 

— A to z jakiego powodu? zapytał ojciec. 

— Dla małoznacznych. zresztą bagatelek, ci 
ludzie tak są, natrętni: że zaraz o lada drobno- 
stkę upominają się. > 

— Jakto? miałbyś mieć długi? 

„— Nie warto nawet o nich wspomnieć, kochany 
papo, dobył maly rejestrzyk z puliaresu i zaczął 


czytać; Restauratorowi 103 dukatów, cukierniko: 


pikowi 80, berejterowi za lekcye jeżdżenia 30 
faktorowi Hasklowi 200 rubli srebrnych, ale 
ten jeszcze może poczekać“ dalej. ,. z 
— Dosyć mój synu, dosyć! powiedz mi proszę 
jak to się dzieje Ze ty przy znacznej odemnie 
pensyi, porządnem utrzymaniu domowem i pen- 
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syi kilkotysięćznej 2 urzędowania jeszczóś mógl 
tyle  dłagów narobić. Wiesz- co kochany synu 
ja. ci mieporadzę: my i tak musiemy się ogra- 
niczyć w wydatkach. 


—.,,Co ograniczyć się? jak: się podoba , tylko: 


proszę niewyobrażać sobie, Żebym ja dła tak 
bzdurnych summek, zechciał odmienić swój ro- 
dzaj życia. Czyż to nie ja dodaje naszemu do- 
mowi świetności. Wszędzie jestem  poszukiwa 
ny, wszędzie mile widziany. Jeżeli mam. pro- 
wadzić ton wielkiego swiata, należy mi zatem 
„dozwolić ażebym i w wydatkach mógł mu wy- 
równać. 

— Jeżeli więc żadne z Ads niechce zrobić po- 
czątku w zaprowadzeniu oszczędności , to isto- 
tnie niemogę pojąć, na czem Es to wszystko 
skończy. 

-— Jabym podał jedną dobrą ub, odezwała 
się słodziuchno-lagodna. córeczka, niech tylko pa- 
pa zabroni wstępu: do siebie temu natlokowi 
ludzi do naszej klassy nienależących a pod ró- 
żnemi pozorami wsparcie uzyskujących , naten- 
czas niezawodnie znajdą się dla nas wszyskich 
fundusze.” 

W tem zameldował kamerdyner duchownegó 
zbierającego kolektę: na pogorzelców. 


18 
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— Odprawić, mruknął jegomość i lepiej je 
szcze owinął się Di aeaiiai Sila 
frok. 

Kamerdyner ani jeszcze; gdyż. właśnie 
miał przełożyć nędzne położenie jednej biednej 
wdowy. Ją. wiedpz 78 ; ) 

— Odprawić, zawołała żywo pani, niechże 
nas już raz uwolnią od podobnych lamentacyi. 

— Ata mała dziewczynka? której JWPan ra- 
czył przyobiecać. wsparcie przy umieszczeniu 
w instytucie wychowania, ona ów picku; 
nem w przedpokoju. 2” 

— Odprawić zawołała ostro, łagodna Jalia: 
-L Czeka tam“ jeszcze jakiś młody” biedny czło 
wiek,  mianującyś się | kolego szkolnym pana 
Karola, któremu JWPan w przeszłym wa: 
obiecał wstawienie się u władzy rządowej:... 

— Odprawić, krzyknął z niecierpłiwioniy p. Ka. 
ról; eo ini tam po szkolnych kolegach! 

Poczem', pan Trala kazał przed sobą uje;/ 
żdżać nowego © wierzchowca , pani udała się 
na konferencyę z modniarką, ` panna ` zajęła się: 


przygotowaniami do środowego balu, at par 


nicz poleciał w miasto i jeszcze tego samega 
goia przeputal 50 dukatów. 


ane a 


- 
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SMARÓW veggen 
z dawnego 
MOMUSA. 
{ 9i . , a ¿oniko i } ¿Å pe 
— Pochlebstwo mia bydź gorsze od trucizny, 
a jednak z jakąż roskoszą łudzie pożywają ten 
'zabijający trunek: - 
> — Czy jest błoto, czy nie twój adiej zawsze 
jednak są zaszargani. 
`= U jednych zawsze świta w głowie, u dri- 
gich znowu nieustanna noe panuje. 
— Kto po pijanemu żyje, ten po pijanemu 
umiera, a to według owego przysłowia. Jakie 
życie, taka i smierć. 
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` — Dobra żona osładza życie, a zła uczy cier- 
pliwości; każda więc ma swoją zaletę. 

< — Pewien jegomość musi teraz na starość 
smażyć sobie głowę, która mu się iedowaczy", 
ła za młodu. 

— Pewien jegomość zamiast basetli stroi swo- 
ją żonę, ale ona tak mu gra za to, że go aż 
uszy bolą. 

— Pieniądze są niczem w ręku szalonych, 
ale w ręku pijaków, to się zmieniają w gorzal- 
kę, porter, wino it. d. 

— Powoli! powoli czegoż 'tak zacinasz konia 
i pędzisz jak szalony ?— Panie, trzeba umykać, 
(rzekł furman)-aby nas niedognali wierzyciele. 

— Po co też to ludzie ustawicznie suszą so- 
bie głowy nad nauką (mówił pewien głupiec ). 
„Zapewne odpowiedział drugi , my oba niczego- 
śmy, się. nieuczyli, a i tak mądrzy jesteśmy. | 
~- — Fortuna jedzie na jednem kole, a hidayna 
dwóch, dla tego bida częściej nas- dojeżdza. 

— Niesłusznie czynią ci którzy narzekają na 
tych:,co prawdę. w bawełnę obwijają „: gdyby 
bowiem nagą byla łatwoby . się stłukla. o 

— Nienalęży, się dziwić. że tak, wiele, Widzimy 
gieląt uwijających, się, wszak wiadomo -z mitolo- 
gii że Jowisz uwiódł Europę w postaci byka. 


4 
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— Instrumenta muzyczne przedstawiają wzo- 
rowy przykład oszczędności; one się stroją, ale 
zawsze malym kosztem. 

— Pewna pani dostala męża z Saptari. 
bo ustawicznie ją bije. 

— Żywego człowieka w pole wyprowadzić 
jest oszukaństwem, a umarłego zasługą. 

— Chińczykowie się dziwią że ich poważna 
herbata, jest zagranicą tańcującą. 

— Robienie farsy, znane już było u staroży- 
tnych, bo Lukan napisał Farsalią. 

— (ielęta największą teraz rolę odgrywają, 
bo ustawnie obijają się nam o uszy wyrazy; 
` urządzi-ciele, poprawi-ciele, wierzy-ciele i t. d. 

— Łopatka do kopania pod kim dołków jest 
do sprzedania jako niepotrzebna, bo pierwotny 
jej właściciel już się dorobił znacznego ma- 
- jatku: 

— Usta co innego mówiące, niż myśl im po- 
daje, są do najęcia każdego czasu, w domu za- 
jezdnym pod lisim ogonem, powziąść o z mo- 
zna wiadomość: 

— Chłopak od krawca , przyniosłszy robotę 
pewnemu modnisiowi, ''rzekł ‘do niego: proszę 
pana na piwo. Jak iy po śmiesz mnie. pro: 
pętmóńć: w da 18* 
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sié na piwo, proś sobie takich jakoś sam i W 


pehnąj go za drzwi. 
— W przeszłym roku nówka ziemia coś ai: 


go zrobić, bo ją: deszcz ustawicznie "kropit 

— Gdyby rok był rosolem, to byłby bardzo 
smacznyni, wody a ma aż: dż; poty w so- 
bie. 

— Gdyby nieszczęście z fabryk miydforskieh 
pochodziło, teby każdy mógł j „jo przeczać 2 dä- 
Teka. A 

— Do gołego poety przyszedł wierzyciel i do- 
pominał się o zwrot swojej należności; ten w za- 
pale zawołał na. niego:. „czego tu stoisz wro-. 
gu?“ — Mój panie ja nie wrogu, „ale na środku 
pokoju stoję. U j 

— Rura. świeżo gi r ey ets SiĘ: a bar- 
szczu albo do rosołu. 

— Pewien jegomość zgrabnie przelewa: płody 
węgierskie na polski jezyk, ooga zawsze jest j 
in kwarto, sb 

— Gdyby głupców. śdebyło z kądżeby się ro» 
zumni brali? BP 

— Kto zdrów to młody, kto niewinien to bo- 
gaty, kto wesól to niesmutny. Wiat 

— Pewien jegomość chodzi na połów summy, 
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ale nic złapać nie może, bo kapiteliści seis 


kali swoje sadzawki. 16188 YON: 
'—.Nieżawsze i brijala się spkówdzają > 
'wszak mówią: „,co ma wisieć nieutonie,** wszak 
właśnie kolczyk “który wisiał Przy uchu , ' one- 
gdaj utonął. isboa 51 

— Każdy Chińczyk może BARANY powie- 
dzieć, do swojej rodaczki: ` ściskam nóżki pani, 
bo tam zaraz po urodzeniu ogni nogi ko- 
bietom. 

— Nietylko Gdańsk woflądry oblituje;, i u nas 
często je widzieć można w Warszawie zwłaszcza 
kiedy jest błoto. =! sd a 
“ssis Oj pewien mąż: musi swej żonie wykładać 

praktycznie kurs astronomii , albowiem ona czę- 
. sto chodzi z znakami niebieskiemi pod oczyma. 

— (i którzy robią kobietom atencyje, są Aten- 
-czykowie, a ci którzy ich gryzą są Gryzonami. 
— Zwykliśmy mówić że uczeni gotują sią na 
to łab owo, ale czasem się niedogotują i dla © 
tego też mamy. wielu niedówarzonych. 
= Wszystko na świecie teraz dzieje się do 
" góry nogami, dawniej bawiono się na balach a 
teraz biją bale przy nowej dródze do Wisly dla 
ustalenia gruntu. 
— Mlyny wietrzne nadzwyczajnie się u nas 
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S zagęśeiły, co raz więcej widzimy takich ae 


rzów którzy wiatrem Żyją. 

— Dobrá to: rzecz dla ubogich: zdłafordzka : zu- 
pa, ci jednak pragnęliby ażeby jeszcze dla nich 
wynaleziono rumfordzką piecżeń.. 

— Młode panienki to rodzice każą uczyć tań- 
cować, a one potem uczą swoich mężów. 

— Nie tylko teraz worki i kieszenie są próźne, 
ale nawet i ludzie. 

— Męztwo nie tak wielką rzeczą być musi, 
kiedy się każdemu zmieści w gębie. 

— Dwa duchy są duszą teraźniejszego czasu, 
jeden chce zawsze brać, a drugi nie niedać:): 

—'Najlepsza rzecz łgarzom powierzać taje- 
mnicę, bo: choć ją Vaa , to im nikt niewie- 
rży. . 

— Pieniądze u > cow is) są: dmiałki ; bo 
wszędzie się rozchodzą; m skąpców zaś tchó- 
rze, bo się ciągle tylko chowają. . 

— Ciekawą jest rzeczą jak dawno ulice prze- 
mieniły się' w. rogate zwierzęta , albowiem mó- 
wi się: na rogu ulicy Dlugiej., atogony Trem- 
backiej, it. dÈ nat 

— Żadna jarzyna tak nieodyma ślowieiaćj „sk 
miłość wlasna l 
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4 Jeden kawaler niewielki miłośnik gotowi- 
zny, wziąwszy pannę w papierach, także nie- 
chciał i żony w gotowiźnie ale w papierach , 
aby niebrzęczała i niebyła ustawicznym kuran- 
tem. ` 

— Wszędzie damy są pierwsze do ratunku 
nawet i w arcabach; nie jeden bowiem uciekł 
do damy i tym się ocalił. í 

— Nie nadaremnie nie jeden mąż mówi: moja 
droga, moja najdroższa żono! zapewne że jej 
opłacić nie może. 

— O bidzie pisze Długosz, o szczęściu Kureyusz, 
gdyby się tak chcieli pomieniać, toby to jakoś 
było lepiej. 

— Szklankę z piwem postawić przed zwie- 
rciadłem, a zrobi się dubeltowe piwo. 

— (i którzy tylko patrzą z którego się 
komina kurzy, powinniby największe płacić po- 
dymne. Pe 
Hi Wedlug zdaniategoczesnych kompóżytorów, 
to mąż może być soło, ałe Żona koniecznie 
z akompaniamentem. 

— Drzewa dla tego rosną bo nie mają co 
lepszego do roboty. 

— Dobra: jest. szklanka farego wina, rzekł 
jeden; ale lepsza cała butelka, odezwał się drugi. 
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f * 
= Podlug grammatyki mieliśmy dwojaką mos 
wę, ustną i pisaną, lecz teraz dwojakość tako- 
wa na tem się zasadza, że Nem jest szczera 
a druga zmyślona. 


— Poeci nieraz z tem się odzywają że ich 
muzy karmily swem mlekiem , lecz to jest baj- 
ka; bo muzy są panny, a panny niekarmią chy- 
ba jaką ptaszynę, kotka lub pieska. 

— Matematycy niemogą dotąd dojść kwadra- 
tury koła, a księżyć oddawna ją zna a to po- 
czwórną i co kwadra takową zmienia; łatwo też 
było ma tego dojść, taki ma łeb duży, a osobli: 


wie na pełni, 


— Stary Alwar powiada że kobietki ploche, nas 
leżą do generis masculini , „mężczyźni szalejący 
za płcią niewieścią są generis feminini, skromne 
zaś dziewczęta są; generis ngutrius. 

— Wolno robić kalembury dla Wrywki, ale 
nie: wolno na nie oszukiwać i tak: jeden ogłosił 
że pójdzie po linie'na paradyz, wszyscy myśleli 
ze po wytężonym sznurze, aż on zjadł lina i do- 
piero po linie poszedł na paradyz  zwyczajnymi 
schodami. —Drugi znów twierdził iż słyszał, że 
w Wieprzu za Lublinem, znaleziono bryczkę, 
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stangreta i trzy konie... które zatonęły. Niemą 
co mówić. 

= Lubo krajowe owoce są tańsze od zagra 
` gnicznych, jednakże niektórzy ichmościowie lubią 
drugich figami traktować. 

— Kto lepszy? czy ten ço wielkie dziela "Eg 
się bierze, czy teno co przedsiebierze. wielkie 
summy. 

— Póki tylko damy odwiedzać się będą , pó: 
ty i Wizytki exystować nieprzestaną, 

m Jest tø enota nad cnotami „ trzymać Szyk 
za zębami, z jednym toby łatwo było, ale przy 
teraźniejszej oświacie gdy ludzie kiłka języków 
ppsiadają, to troche: zą trudno. 

— Moda jest najdowcipniejszą , tworzy oną 
bowiem z niepodobnych podobne rzeczy, obwo» 
dzi bowiem wiatrem kapelusze, ġo zefiramą, a su; 
knie wódą garniruję. 

. — Praktyczna muzyka uczy zę w aplikaturze 
pajbardziej nietrzeba chybiać, bo dalsze pasażę 
piendadzą się wcale. 

— Ogobliwie Kraków jest urządzony, jego przed» 
mieście jest w Warszawie, a on sam aż pod 
- ES ý 


— Kiedy Jeografia twierdzi ż zę jest ląd staly 
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i morze Spokojne, to popełnia dwa klam- 
stwa od razu. 

— Włościanie nasi niemusieli dawniej pijac, 
wszak dawne potówe to Jeże „chłopska - 
jeść a pańska pić.” 

— I pijani mają rozum; nieraz chodzą po 
największem błocie, a choć który ych s to 
się niestłucze. 


“— 'Napróżno słońce oświóca” głupich , im się | j 


zdaje że oni najbardziej jaśnieją. 

— W pewnem miasteczku jest tak chuda fara, | 
że sam pleban dzwoni i to jeszcze zębami. 

— Szczęście musiało teraz osiąść w mano- 

wcach, bo widzimy wielu którzy kręte “s ście: 
szkami udają się do niego. 
“ — Dał pan służącemu 'złoty na ocet a drugi 
na oliwę, lecz ten powrócił w godzinę i nic nie- 
przyniósl.— „Czemuż niekupiłeś tego com ci ka- 
zał zapytał go jegomość—* Bo mi się tak po- 
mięszały złotówki żem niewiedział któż jest na 
ocet, a która na oliwę, M 

— Pewien usłyszawszy że tyłem wchodzący 
do teatru niepotrzebują biletów, myślał że tu 


idzie o to aby się odwrócić i w tej po 
wchodzić , przyszedłszy więc do kaszy a 
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się tylem i szedłrejo: drawi parterowych, ale 80 


niepuszczono. m Sg 


— Jakiś pan mając piloy interes kazal, Ataki: q 


cemu azeby go punkt o godzinie. czwartej nad 
ranem zbudził, a dła mar mu swój ze- 
garek. Ledwo zasnął, budzi go służący i rzecze: 
„Panie, paniel niech no pan zobaczy czy jest. już 
czwarta godzina? czy ja mam pana kai c czy 
nie? (NB. ów służący nieznał się na zega 

— Jak żarty: niemają bydź płaskie kiedy 
prassy wychodzą. i i uf 

— Dumni to są instrumenta dente, a prostaki 


dudy, na pierwszych gra -pochlębstwo , 'a bida: 


na drugich. i 

— Pijany narzekał że niemoże przyjść do sie- 
bie, a chory mu odpowiedział: „ja jestem u sie- 
bie, a niemogę przyjść do siebie, 

— Słońce także niejednym tchem bieży, są 
wstępuje sobie, to w lwa, to w byka, to do pans 
ny it. d. 

8, Na: morzu kredytowem to dłużnik zajłepiej 
nurka daje, i to tak często jak często wierzyciel 
się mu pokaże; mamy i u nas takie rybxi co 
Alrugiemi. drzwiami nurka dają. 

“Me Niektóre stare dorożki muszą być z febry 
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porobione . bo tak trzęsą aż strach, możnaby 
je wraz z babami sprzątnąć z ulicy. 

— Rozmaite są baby na świecie, i tak baby 
chodzące, baby do jedzenia, baby do zatykania 
kominów, nie więc s są i baby mię; 
dzy gwiazdami, bo gdzież by też baba niewlazla, 

— Gdy pewna bronetka ubrala ię w białą 
suknię i zapytała swojej towarzyszki, jak jeż wy- 
gląda?... Ta jej odpowiedziała; „Jak muchą kie: 
dy wpadnie w śmietankę.** 

— Baba wpadla i zaczęła. wrzeszczeć; „zeby 
moje! zęby! obecni pospieszyli ją: ratować, mąż 
tylko stojąc nieporuszony, rzekł; „niewierzcie jej 
. ona tylko udaje, ja oddawną. wszystkie zęby jej 
powybijalem,** 

— Grymas i kaprys ze azelkiemi. przynależy: 
tościami, jak najstaranniej do humoru dam przy: 
stosowany; jest do najęcia każdego czasu. 

— Komu dzień rokiem, a noc wiekiem się zda» 
je, niech narobi. długów ilę tylko może, ani spo» 
strzeże jąk mn czas uplynął, rzy 
przyjdą po swą należytość. 

= Niemasz dziwączniejszego ządania jak chcieć 
kogo w łyżce wody. utopić, a A wielu nad 


LARA, 


ÓĄC aSa 


ją maszyneryą praguje, itio c amok Gy 


k + D 101% 

JA Oid? E 5 
/ < <$ 4 
« r . 


Sn /lrcin.org. pl 


. 
<= A F: 


4 s 

= Zakazano krowom wiele tyczeć bo mało 
mleka dają. 3 
1 Z ciężkich czasów YE że Ka w kar- 

~ tach niebędzie święcić wino ałe piwo. | 

— Wedłag zasad gramatyki samogłoski q i g, 
powinny się przez nos wymawiać, zachodzi pý- 
tanie czyli to prawidlo M c, a także i tych 
co nosów niemają? 

— Bódnarzom najczęściej piątych WL bra: 
„kuje. 

— Zakaz , wcale nie jest nowością, wółatejni : 
w raju bylo drzewo zakazane. 

— Szczepienie ospy wytępi ród dzidbiitych; a 
tak przynajmniej już aspa niebędzie kopać dol- 
ków dla drugich. 

"£— Prawdziwie ci powińni nazywać się fabry- 
kantami piwa co _ Bo fabrykują, a nie ci, co go 
robią. 

— Czas w swoim traktacie ô grzybach pò- 
"wiada: że lepszy ryc jak nie. 

— Wiwat! sto lat zdrowia! niech żyje! kochajnty 
się! Przyjaźń szczera nieumiera! i tym podobne 
życzenia można nabyć zaraz po obiedzie, kieli- 

. Szek z winem drogę pokaże. 

= Sprzęty dla tego się nazywają Kij? A że 

je licytacya za dlugi sprząta. 
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— Największym występkiem ulic jest błoto, 
dla tego też zaraz kary na nie wjeżdżają. 

— Jak wynaleziono machiny parowe, to też 
wszystko z dymem ulatuje. 

— Panny nieskończenie się gorsują, widziane 
niedawno u jednej, pięty wygorsowane. 

— Pewien jegomość tak ma ciekawe szkarpe- 
tki, że mu aż z butów wyglądają. 

— Włościanie potrzebują gąsiorów do gęsi, a 
my do wina. i 
„= Pewien aktor dostawszy pomieszania -zmy- 
słów, siedział na wsi, a drób jedyną był jego 
rozrywką, każdemu kurczęciu nadał nazwisko 
bohatyra z trajedyi, i tak zwykle mówił: „Zabij 
no tam starego Horacyusza na rosół, obącz czy. 
Alzyare zniosła jajko, a_Cynnie zdejm pypeć 
u języka. 

— Śmierć musi mieć konsumpcyą choć tyle lu- 
dzi pożera, jednak zawsze chuda, a zdrowy ma 
żołądek; bo tak dobrze strawi żebraka jak i naj- 
bogatszego ezłowieka. | ) 

— (Cały świat zmienił się -w mennicę, wszy- 
scy robią pieniądze; ten z piwa, ten z plótna, 
ten z wapna, ten z komornego, a nawet umizgi . 
ten kruszec tak kruchy,. a jednak na mońetę prze- 
robić się daje. 
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1 — Pewna stara kobieta przystała za młodszą 
teraz codzien, jest młodszą, póki Się nieod- 
rawi. ” U ŁO” 
tpi EE TE istnieją, gdyż 
jedni ustawnie górować, Ją r drugich pod- 
kopywać usilują, 
" — Porter w jednej chwili ` itie do glowy po 
rozum, a do kieszeni po pieniądze. 
=> 'Krawèy dla biednych i skąpców, powinni 
bez kieszeń robić suknie, bo „jedni niemają. co, 
w nie włożyć; a drudzy nie z. nich niewydoby- yx 


` Waja. 


— Ponieważ egoizm pochodzi a ego, 0 uł 
czy jå; więc „pewien fabrykant wyrazów chce 
žeby się egoizm nie nazywa samolabisówo , 
"ale jajość. , 

— Pewna panna ubolewa nad sił, że przed 
trzy dziestu laty toczyli" sią chłopcy do jej snie- 
znej ręki, a teraz i do blejwasowej twarzyczki 
nikt sig przytknąć niechce. 

— Zmarszczki na twarzy są to niby” tretoary, 
po których niegdyś wdzięki przeszły. 

— U nas niepowinnyby się zdarzać pochleb* 
stwa, bo krajowi naszemu niezbywa na chlebie" 

— Nasze damy zawsze są pobożne , idąc do 

ulilatesys, elitę ano 19* 7 
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kościoła zawsze mają koronki, choć nie w ręku 
to przy czepkach. 
— Galicya musi być stara , kiedy ma Brody. 
— Niedziw że prawdę w bawelnę obwijają + 
bo teraz coraz zimniej , a to jest owoc bardzo 
delikatny. ! 
— Gdy pewnego poely mąż zapytał jakiem 
prawem umizga się do jego żony, ten mu od- 
powiedział, że to zwyczajnie Licentia poetica. 
— Pewnego jegomości bolaly zęby, ktoś mú 
"doradził aby kazał je sobie zaplombować; udał 
się cierpiący biedak ale zamiast do dentysty na' 
komorę. 
— Mamy wiele takich misjkóg; które darmo 
są wyłożone. 
— Slonce eE na zimowe leże, szepcą że 
ję, intryga drwalów. 
_— Każdy z chęcią mówi przysłowie: „Wystaw 
zobie*..., ale gdyby kto powiedział daj pienię- 
dzy na wystawienie, toby to praysiamig wkrótee 
w leb wzięło. + 
— Jeśli nimfa Dunaju tak w wygląda; jek nasze 
nimfy co pietruszkę przedają , to EGE nic 050 > 
bliwego. E A 4 é 
, — Kto inny wychodzi na spacer z  pieczenią 
chlebem, a jeometra tylko ze stolikiem. 


$ 


223 


~i~ Jak nie mają! być dobre drogi, kiedy są 
bite. 

— Bez „urazy bardzo proszę, ałe muszę po- 
wiedzieć że kobiety są dumne, bo nigdzie ka- 
pelaszów nie zdejmują. 

— Tak były u nas, dawniej stoły otwarte, że 
nareszcie wszystkie obiady gdzieś uleciały, — 
szkoda trzeba je było czasem zamykać. 

— W muzyce kiedy jest piano, te zwołna i 
cicho, ale w głowie kiedy jest piano, to przeci- 
wnie. 

— Kiedy a fak chce bydż kawalerem niech 
przystanie do kawaleryi. A 

— Caly świat jest komedyą bo bez intrygi 

obejść się nie możę, tylko że na komedyi po- 
' dnoszą zasłonę, ana świecie nigdy. - 

— Niech sobie będzie zodykiony, - byle 
drugich niezwodził. - 

— W Japonii gdzie dzwonów nieznają, šu- 
Aer pie dzwoni na odmianę dekoracyi tylko jak 
kogut pieje, zaraz więc każdy sobie powiada, 
będzie jakaś odmiana bo kury pieją. 

— Gdyby umiano z kwaśnego humorn zobić 
ocet, toby ten artykuł staniał niezmiernie. 

— Jeden szynkarz za tysiąc złotych expensuje 
wody do piwa i wódki. 


AS 


"rzyć kilka razy stýbK 


. 


: 984 
— W Warszawie jedi jest tyfko ulica Chio- 


` dna, a w zimie wszystkie. 


i— Uczyniono ao) zę zny wynalazek, powtó- 
Lęgi RA to się zrobi 
masło. 

— Myśliwy w lesie jte, a w domu robi 
zawieszenie broni, z jednej strony sam, a z dru- 
giej kolek: ma do tego pelnomócnietwo. 

— Pewna kamienica fp spra się rysunków, 


a rysuje „się. 


— Zmieniła się moda, dawniej kobiety się ści- 
skały, a teraz mężczyzni, zmieni się znów; ko- 
biety jednak jak sio aea tak i dalej ściskać 
się będą: 

— Stary choć nieleży w frufhnie ; a jednak 
mówią że jest przyciśniony wiekiem. 

1— Apglia w tem podobna do Tareyi, że tam 


wolno mieć kiłka żon, a tu.*kilka urzędów. 


« — Palma i plama są wyrazy z! jednych liter 

zlożone, a*przecie: razem: z sobą być niemogą : 

bo ten tylko ma prawo do pierwszej któ nigdy 

nieokrył się drugą: o- uho će doł 

> — Można pozwolić aby żydzi! trzymali ' ayaki 

ale wieprzowe «to: sami się ich wyrzekną.  * 
— Pewien jegomość utrzymuje że wczoraj by- 


` ło zaćmienie słońca, ale się omylil nieborak, on 
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tylko otrzymał tak silny policzek , że mu się aż 
w oczach zaćmiło. 

— Największymi panami powinni być slusarze, 
bo najwięcej mogą mieć kluczy i zamków. 

— Lenistwo jest głupstwem ciała, a RENE 
jest lenistwem duszy. 

— (i rękami na chleb pracują, a tamci no- 
gami. 

— Pewna panna i z „komedyj: Pięć 
stostr a jedna, zapytana od siostry swojej zamę- 
nej, jak się jej takowa podobała? — „Przedzi- 


wna rzecze, wszak tam wszystkie siostry mężów => 


dostają.“ 

— W jednem miasteczku Sarina, apte- 
Karz, zapytany jakim wypadkiem” popadł temu 
nieszczęściu, odpowiedział: — „Jak piemiałem 
zbankrutować, kiedy nasz doktór chorym tylko 
świeże powietrze zapisuje; (a któż wiatrem zyć 
może). : 

— Garbaty nigdy prostym žoľnierzem bydź 
niemoże, choćby sam przystał do, wojska. 

— Kobiety są z rodzaju inżynierów, bo słod- 
kie miny robią, i te równie są czasem niebez- 
pieczne: jak i miny przy fortecy. 

"— Kałamarz z atramentem można nazwać ży- 
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dowskim krajem, bo co to z tamtąd żydów wy- 
chodzi. } : 

— Dawni rycerze, niebili się na oryginały tyl- 
ko na kopie, widać musiało być mało orygina- 
łów, ate teraz o hol 

— Niema dziwu ze człowiek raz tak mówi, dru- 
gi raz inaczej, raz ciepło, drugi raz zimno , bo 
mu natura dała takie usta, że może niemi i 
chuchać i dmuchać, 

! — Człowiek jak fuzya ma swój cel, ma za- 
pał, ma łoże, używa i podsypki, w interessach by- 


= Wwa też czdsem rurą. 


— Są ludzie co czasem dostają nosy, dziwna 
rzecz gdzie je podziewają ; bo z M reg tylko 
chodzą. 

— Dotychczas” w) btódie biei trzewiki; któś 


. mial przypadek że je zgubił na balu. 


— (o to za osobliwszy sposób mówienia: 
„szedl pam za nim czlowiek“. jakby pan niebył 
człowiekiem. 

— Największej niewdzięczności: piec doświad- 
cza, bo ogrzewa ludzi, a oni tytem się do niego 
obracają. 

— Kupcy choć się niekłucą , a godzą się Za” 
wsze z kupującymi. 
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— Nowy świat jest u mos ni ulicy, a wielki 
w karetach. pz 
— Te dwa miasta Korzec i Żytomierz powin 
wy były obok siebie bydź zbudowane. 
— Każdy mężczyzna jest bialą Słomąi jak 
osiwieje. są , 
— ye na jarmarku handlujący: łaskami wołał 
jeniądze; ten kije dostanie. — Drugi 
R hoy 4 „cebuła pani; cebula:t 
Mnie idącemu wieczorem przęż Krakowskie 
przedmieście, zginęła w: tłoku Żona, jeszcze mlo; 
da i piękna, można” ją najłatwiej poznać, albor 
wiem mam honor nadmienić że ma tak dalece 
krótki wzrok, że postę innych mężczyspiiiale 
za mnie. 

— Pisma peryodyczno podobne są do deliżan: 
sów, one muszą wyjść na swój czas czy mają 
podróżnych czy niemają y gzyli miejsca są a 
czyli też próżnę. © > 
' — Dla angielskiej lady najpierwsze sobót 
'cach' przeznaczają miejsce, u naszych( gospoda; 
rzy: przeciwnie; mojejcśśiąj w stajniach i to ladą 
gdzie. 1 04 tiy 

>— Powiadają że ten toni mocno się za: 
"szargal, jednak rzecz* dziwna, a zawszę jetan 


karetą, 
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ode: Pai niczgadźają się z” Kawódariińt 
i utrzy ują że w tym roku, zamiast listopad: 
był de! szozopad. z i 
HLL Nowe midst „jest bardzo skromne, prawie 
bez dada, pom , 
„Onegdaj pieckó zjadło całego konia, ale 
szczęściem e z piernika zrobionego. : 
w N rzy właściciele księgo - biórów m 
a 51 „th , jak emnuchy w seraju. nE 

— I taborety muszą ulegać angielskiej chorobie 
bo krzywe” nóżki mają. 

-— Zły tłumacz podobny jest do służącego y 
który pańskie zlecenie niegodziwię: opowiada. 4 
— Twarz dziobata to jest jakby mała Szwaj. - 
carya, albowiem ma pelno pagórków, „dolin, 
es wąwozów. if 

Li Pewien kazał introligatorowi , aby jego żo- 
nę w półskórek oprawił, bo niemoże mery. 
rj nosów nastarczyć. 
sda Podobnie jak książki Bybili tak i dni ży. 
gia naszego, im ich miej kaj bę są droz“ 
sie. 
i — Nafurali igs twierdzą, że co jest na ziemi 
toż samo” i wł wodzie sig” znajduje, musi bydź 
W tem cokolwiek prawdy, bo mamy bałwanów 
na morzu, a niemało ich t'na, emi widzimy, 


+ 
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— Herb Warszawy jest pół postny, bo Syrena f 


od połowy jest rybą. 

— wofipaboi że kilkakroć-stotysięcy turków cią- 
gnie.... ale tytuń. 

— va czasem pieniądze nie są robione z kan- 
fory że tak prędko znikają. 

— Wynoszący się z dzieł przodków swoich, 
"podobni są do kartofli, których najużyteczniej: 
sza część jest w ziemi. 

— Nietrzeba zawsze i uściskom wierzyć, na- 
przykład mróz soiska ziemię, a zimno ją przej- 
muje. 

— Szpilka ma główkę, powinnaby mieć w pro- 
porcyi i rozum, a jednak czasami kole." 

— Lisy przenoszą się z boru do miasta, bo 
mogą sobie swobodnie chodzić i nikt na nich nie- 
poluje. 

— Młodość jest jak pinoia do książki, 
czasem książka co innego zawiera, niż to co obie» 


* cywała przedmowa. 
— Zwłoki człowieka bywają *chowane , ale Ț 
zwłoki obiecujących zawsze żyć będą. 


> Śmietanka nieboi się zimna, bo zawsze ma 
kożuszek, 
— Minęly złote wieki, niegdyś z piany mor 
skiej boginie się rodziły, a teraz tylko fajki. 
20 
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' — Wenczas nos jest as, kiedy Gozdzik 
wącha. 

— Bydlęta. sprowadzają ido kraju, czemu też 
ich i niewywożą z niego. d 

— Mój panie czego mnie tak EEA w brzuch 
ustawicznie. Mając tak brzuch wypukły po co ` 
chodzić na parter kiedy pełny? rzekł jakiś do 
tlastego.— 'Mój' panie odpowiedział ópasły jego- 
mość: nie każdemu wolno*bydź płaskim. 
s i W Indyach żony tak swoich mężów kocha- 
ją że nawet po śmierci się pałą. 00 0005 dł 

— Jak niemają ludzie brać, kiedy nawet mróż 
bierze, i to co dzień co raż bardziej, tylko on na 
lato odda to co wziął, a ludzie jak kory by- 
waj zdrów! 

— Pewnemu jegomości na pół wieku pościel 
wystarczy, bo dopiero*nad rankiem przychodzi. 

— Kobiety są podobne do wiosny i lata, na 
ich twarzach kwitną róże, lilie, a nawet w nosie 
mają muszki. CY DFCWpIĄ Alt tO 

'— Jeden jest wielkim kalkulatorem, a niema. 
majątku, a mamy anowu niekalkulatorów ` 00 
wielkie dobra mają. ~ a 

— Są wyni i pasinosy, tamci do na- 
krytego stolu, a ci do otwartej tabakierki. dążą. 

= neg jest zbliska brzydki a z daleka pie- 
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kny niech się niedziwuje , że każdy woli bydź 
od niego zdaleka. 


— Interes niezmiernie Dia do perspe- ` 


ktywy, zbliża Indzi do'siebie, lecz odwróciwszy 
to ich oddala. 

— Porcya była żoną Katona. Teraz tylko u 
restauratorów porcye znaleść można , i już nie- 
ona człowieka gryzie, ale człowiek porcyę. 

— Lepsze wino niż woda, bo woda wywraca 
stodoły, domy, a wino tylko wywraca ludzi. 

— Martwi młodość że ucieka, martwi starość 
że nadchodzi. 

— Często gracze poróżnią się przy kartach, że 
aż do tuzów między niemi przychodzi,'a to dla 
tego że w kartach są tuzy. 

w" Mówią że pokora niebiosa przebija: może 
tak było dawniej, ale teraz i przez drzwi się nie: 
dostanie. n a 

— Lndzie za miesiąc w dzień biorą pieniądze, 
chociaż miesiąc tylko w nocy się pokazuje. 

— Kto ma nos czerwony niech przyłoży do 
niego złoty, to będzie miał zaraz dukata. 

—*W oberżach dają potrawy z krótkim sosem, 
a regestra z długim, a to dlatego że czasem 


` na NG dłago czekać trzeba. 


Wszyscy jeżdżą do wód, a wody, jeżdżą 


AK + 
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` do win, tamte wody ludzi: mata a te 
przeciwnie osłabiają wina. 
— Niektóre malżeństwa podobne są do sym: 
fonii concertanto.— Żona gra Violmo primo, mąż 
daje takt na kontrabasie; pokojówka bierze 
ziolito secundo; dzieci piszezałki , pikuliny, - ku- 
charz idzie do kofłow, inni służący trąbią w po-. i 
blizkiej szynkowni i ta muzyka dopiero ma ko- r 
niec aż jejmość przejdzie wszystkie pasaże.” 
— Ostrożnie z kobietkami bo ich siatki z-po- 
krzywki robione, 
— Nikt tak regularnie nie jada jak wa u 
niego zawsze po obiedzie. 
— Chociaż już zimno a jednak zefiry po gło- 
wach się u kobiet uwijają. 
m Czy kamienice na drożdżach robione, i że 
tak drożeje komorne, | 
— Na bilardzie kule się biją a did nic = 
nieszkodzi „trzeba ag i podczas wojny tak 
było. e 
— Kapitaliści są niewiniątka bo nie niewinni. s 
— Rycerze póki żywi to się biją, a jak zginą 
to się chowają. 
— Dłużnicy są pierogi leniwe , a kredytorowić % 
wrzące ukropy, (rzeba na nie często procentem 
dmuchać, żeby się niesparzyć. 
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— Boginię wstydu możnaby w postaci pieczeni 
odmalować, bo ta zawsze się rumieni. 

— (o też zrobił dobrego cmentarz, że ma tak 
wiele krzyżów? 

— Nietylko pieniądze” pożyczają, ale i łata 
biorą na kredyt, pewien bałamut, który ma do= 
piero lat dwadzieścia, jest winien naturze dru- 
gie tyle, a przynajmniej tak wygląda. 

Z- Póki worek był pełny, ludzie się trakto- 
wali, a teraz traktują się interesa. — 


x 
— Pochlebstwo jest jak lutnia Orfeusza, uspi 


djabla samego. 

— Peruki i książki to wszystko jedno; książka 
nagradza łysinę duszy, a ta ciala; obie zaś tyczą 
się głowy. 

— Loterya, to jest przylądek Dobrej-Nadziei 
do którego na krótki czas okręta wstępują, a po- 
iem znowu w podróż. 

« — Orzechy włoskie są bardzo głośne, bo z dale- 


* ka słychać jak ich przez ulieę niosą: 


— Wszystkie ulice mogą podupaść, ale w War- 
szawie Pańska będzie zawsze pańska. 

— W Galicyi przy Świcy orzą: notabene przy 
Swicy rzece. a 

— Żaden numer nie jest tak niegodziwy jak sto, 
bo trzeba od niego procent. płacić. 


„bttpi//rcin.org.ph 


234 


— Nie tylko domy są z ogrodami, ale i każde 
sd występuje. z ogródkiem. 

— Ludzie nieużyci, tylko wymowy się uczy- 
li, bo zawsze ze wszystkiego się wymawiają. 
_ « — Nie tylko kuglarze swoje sztuki pokazują, 

ale daje się często widzieć i sztuka mięsa która 
bardzo zadawaloia swoich amatorów. 4 

r- Jeżeli mężczyzni z gliny są  utworzeni, to 
płeć piękna musi być z porcelany, tak utrzymują 
najpiękniejsze filiżanki. 
, — Wisła która cały rok biegła, mitsiafta się 
z fatygować bo słanęla. 

— Tatulu! tatulu! wołał dzieciuch na ojca 


mnie deszcz w gębę pada!!-—A to ją zamknij, od- - 


powie ojciec — Albo to co pomoże? — A natural- 
„ nie— Ah! prawda i zamknął. 

— Wodka choć niema świderka, często jednak 
kręci w głowie a w kieszeni robi dźiury. 


+ — Spodziewać się trzeba, że karnawał będzie 


wesoly, bo wiele lasów powycinali na bale. 
— Wszystkie miary mogą bydź nowe, ale na- 


tura powiada, że łokcie zawsze zostaną też same 


które ona ludziom nadała. 

— Póki buty trzymają się swoich: prawideł 
póty cicho i spokojnie, ale jak tylko włizą na 
nogi tak dalejże po całem mieście. 
ATPAWINSTYTUT 
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— Snieg zachowuje dotąd dawne MAZAGA 


zwyczaje, a chociaż niemówi padam pod Stoy 
pańskie, ale zawsze pada. 


— Mamy dwóch inspektorów dróg. Co pan 


-Deszczowski zepsuje, to pan Mrozowski na- 
prawi. 
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